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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątocznycli.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 lial. — Biura liedakc.yi i Adininistrucyi 
ulica Czarnieckiego 1, 10. — Bkspedyeya miejseowa 
w biurze dzienników St. S okołow skiego, Pasaż Haus- 
utanna I. 9. —  Listy należy frankow ać.

Ruklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  i  mi e j s c o w a :

ro cznie  . . . 32 K, I ć w ie rć ro c zn ie  8 K — h, ro c zn ie  . . • 24 K, ć w ie rć ro c zn ie  . . 6 K,
p ó łro c zn ie  . . .  16 Ii, j m iesięcznie 2 h. 7u h, | J  pó łroc zn ie  . . 12 K, | m iesięcznie . . . 2 k!

W Niemczech 3 K 20 li miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„P rze w o d n ik  naukow y i lite ra c k i11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci liezplatnic, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
luli od 1 Jipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesieczm za dopłatą: pierwsi I JC 50 h, drudzy 60 li.
„ P rze w o d n ik 11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liezbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników S okołow skiego 
we Lw ow ie  Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agenoya: 0. Adam (V. de Bączkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czy! Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
stycznia b. r. zamianować najmiłośeiwiej dyre­
ktora serbsko - ortodoksyj n ego - teologi ran ego 
seminaryiun w Reljeyo, arehimandrytę lla- 
riona R a d o n i ć a, serbsko - ortodoksyjnym 
metropolitą eparchii żvomik-Tuzla z siedzibą 
w Tuzli.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
stycznia b. r. zamianować najmiłośe;wioj rad­
cę Dworu i dyrektora okręgu skarbowego w 
Krakowie, dr. Stanisława Sz 1 a . e h t o w s k i e -  
go,  wiceprezydentem krajowej dyrekcyi skar­
bu i krajowym dyrektorom skarbu we Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył N ajw y ższem  postanowieniem z dnia 28 
stycznia b. r. zamianować n aj miłościwi ej sta­
rostę Józefa N i e s i o  1' o w s k i eg- o, referent 
tein spraw administracyjnych i ekonomicz­
nych w galicyjskiej Radzie szkolnej krajowej.

P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
zarządco więzienia sądu krajowego w Krako­
wie, Wacława P  f i b y  la, do więzienia sądu 
obwodowego w Samborze.

P. Minister wyznań i oświaty, z oka­
zji  przejścia szląskiej Szkoły handlowej 
w Opawie w zarząd Państw a z ważno­
ścią od 1 stycznia 1910, nadał rzeczywi­
stemu nauczycielowi w niemieckiej Akade­

mii handlowej Imienia Cesarza Franciszka 
Józefa w Dornie, Aloizeinu P i l e c k i e m u ,  
posadę rzeczywistego nauczyciela w dwukla- 
sowej Szkole handlowej w Opawie.

P. Kierownik Ministerstwa rolnictwa 
zamianował komisarzy inspekcji leśnej II. 
klasy: Feliksa J a n u s z  ko  i Mieczysława 
S k  r o b o t  o w i  cza,  komisarzami inspekeyi 
leśnej I. klasy.

P. Namiestnik przeniósł asystenta we­
terynaryjnego, Józefa P r a ś i l a  z Husiatyna 
do Lwowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, •'! lutego.

Najnowszy list pasterski Najprze- 
wielebniejszego ks. Arcybiskupa 

dr. J. Bilczewskiego
W nieustannej trosce o dobro dusz po­

wierzonych jego pieczy, wydał świeżo Nnj- 
przewielebniejszy ks. Arcybiskup nowy list 
pasterski pod n.: „Życie święte — święta 
śmierć11.

Pismo to wiernym archidyecezyi ku 
zbudowaniu poświęcone, nietylko ze stano­
wiska duchownego zasługuje na uwagę. Go­
rący apologeta K ościo ła , nieugięty szermierz 
jego świętych idei, występuje tutaj Najprzew. 
Arcypasterz przedewszystkiem jako przewo­
dnik i pocieszyciel serc i umysłów, aż nazbyt 
często dzisiaj narażonych n a  ciężkie próby, 
u których kresu czyha zwątpienie i rozpacz.

Ńieda się zaprzeczyć, że cywilizacja 
nowożytna, tylu zdobyczami chlubiąca się słu­
sznie, ma jednak równie wiele grzechów na 
su m ien iu . Rozbudziła ona w umysłach nie­

zdrową żądzę wrażeń, skierowała je  ku wy­
siłkom" w pogoni za szczęściem materyalnem, 
skupia wszystkich dokoła złotego cielca uży­
cia i każe im nieustanne wyprawiać harce, 
aż ku zupełnemu zapomnieniu celów du­
chowych i ku doszczętnemu wyczerpaniu sił 
fizycznych.

W tein przyczyna zmniejszonej odporno­
ści naszego pokolenia przeciw pokusom; w tern 
źródło główne wielkich krzywd społecznych; 
w tern główne niebezpieczeństwo dla przy­
szłych pokoleń, skazanych na żywienie się 
sokami naszej epoki. „Zycie święte" prawie 
znikło — owo życie, które obowiązkom oddaje 
się w usługi, w ich pełnieniu szuka chluby
i zadowolenia, a zarazem znajduje niewyczer­
pane źródło siły i otuchy. A z zanikiem „świę­
tego życia" i śmierć przestała by-ć świętą. 
Ta litościwa oswobodzicielka, miłosierne kła­
dąca ręce na wszelkie rany, iż goją się w 
jednej chwili; ta  cicha burz pogromczyni; ta 
duchowa przewodniczka dobra i pewna, wio­
dąca je  szlakiem gwieździstym i  zaświaty — 
stała się znowu, jak za pogańskich czasów 
strzygą jakąś okropną i bezlitosną, postra­
chem takiej grozy pełnym, że na samą myśl 
o nim krew dzisiejszemu człowiekowi zasty­
ga w żyłach, dech zamiera w piersi.

Mówimy tu oczywiście o człowieku jako 
o typie; ale od tej reguły, jakże nieliczne 
tylko spotyka się wyjątki — a garstka jedno­
stek nie może zbawić ogółu.

Do tej więc wielkiej rzeszy zbłąkanej 
pośród manowców żywota, do tych, którym 
w mroku labiryntu wymknęła się z ręki nić 
zbawcza — do nieszczęsnych ofiar dzisiejszych 
stosunków, podkopujących wiarę, zwraca się 
Arcypasterz ze słowami natchnionemi duchem 
Bożym i gorącą miłością ludzkości — już nie 
jako rzecznik Kościoła, ale jako przyjaciel 
dobry i roztropny, świadom gorzkiej niedoli 
współczesnego człowieka i pragnacy przyjść
mu z jak  najskuteczniejszą pomocą.

❖
AV posłaniu swem dzieli Najprzew. ks. 

Arcybiskup wrogów katechizmu katolickiego 
na trzy grupy. Jedni przedrwiwają wszystkie

jego pytania, głosząc, że Bóg jest  wymysłem 
księży; inni, nie zaprzeczając istnieniu Boga. 
nie poczuwają się względem Niego do żadnych 
obowiązków; trzecią wreszcie kategoryę stano­
wią ludzie, którzy uznając nawet prawa Boga 
nad człowiekiem — ale będąc „dwoiste­
go serca", jak ich apostoł nazywa, „niestate­
czni są we wszech drogach swoich".

Wszyscy oni zasługują na potępienie. 
Chrzęścianina hasło streścił już św. Paweł, 
mówiąc: „Wszystko ku chwale Bożej czyńcie".

W rozdziale „Życie dla Boga" — wyka­
zuje autor, że źródło i podstawa naszego 
istnienia jest  poza nami, bo życie nasze idzie 
od Boga, który musiał całemu stworzeniu 
wyznaczyć cel i to cel godny Istoty najdo­
skonalszej, takim zaś celem może być tylko 
sam Bóg. Każdy inny cel, niższy od Boga. 
byłby niegodny Boga, a także ujmą, krzy­
wdą rozumnego stworzenia, człowieka.

Ale są jeszcze inne powody, które skła­
niają do uznania sprawy Bożej za najwyższy 
interes osobisty, czyli do oddania całego ży­
cia na  służbę Boga. On bowiem kocha ludzi, 
jak tylko ojciec najdoskonalszy dziecko swoje 
kochać może. W zamian zaś za to niczego od 
nas nie żąda, ezegoby naprzód sam dla nas 
nie uczynił, — On, którym w Jezusie najwięcej 
napracował się na ziemi, stał się najuboż­
szym, wziął krzyż największy na siebie.

Ważny wreszcie wzgląd, który nas za­
palić powinien do zaofiarowania życia całego 
Bogu, — to okoliczność, że od miary i stopnia 
wierności Bogu na tej ziemi, zależy miara 
i stopień szczęśliwości w życiu przyszłem.

Służenie Bogu jest więc przeznaczeniem 
człowieka, najwyższą godnością i szczęściem 
jego. Służy zaś Bogu najlepiej, kto używa 
wszystkich władz duszy swojej, całej swojej 
wiedzy, majątku, wpływu i stosunków swoich; 
aby Boga nie brakło ani w rodzinach, ani 
w prawodawstwie, ani w szkole, ani w uczo­
nych akademiach i w głębokich zagadnie­
niach społecznych i w licznych zebraniach 
i w wielkich interesach. Służy Bogu najle­
piej, kto wielkim jest  uczonym a gorliwym 
katolikiem; kto wielkim jest pisarzem a wzo­
rowym katolikiem; kto wielkim jest mężem

m  i  m

O bojętność dla ziem i. — W yzbyw anie sio zie­
lu , — W ale rego  P rzyborow sk iego  „Przyczyny 
upadku P o ls k i" . — S tefana Żerom skiego „An- 
Irzej R ad ek " . — A utykw aryusz o h an d lu  p o r­
nografią. —  P rzem ian a  kobiety. — „K u lt cia­
ła" M ieczysław a Srokow skiego. — N ow a ku l- 
u ra . — G łos p an i Okszy. — G łos E lizy  o rz e ­

szkowej ).

Przychodzą od pewnego czasu z róż­
nych stron Królestwa Polskiego i dalszych 
prowincji byłej Rzeczypospolitej wiadomości, 
że ziemiaństwo z dziada pradziada obojętnieje 
coraz więcej dla swojej ziemi dziedzicznej, 
opuszcza j ą  bez żalu, sprzedaje byle komu, 
hawet obcym nabywcom. A sprzedaje dlate­
go głównie, bo obrzydł mu trud pracy na 
toli, bo przenosi nad cichą wieś hałaśliwe 
miasto, nad pracę na roli gnuśno próżnia­
ctwo rentiera albo kamienicznika.

AV Kieleckiem u. p. gdy temu lat ki lka za­
częto sprzedawać majątki różnym przybyszom 
i parcelantom-spekulantom, podniosła się wiel­
ka wrzawa. Szlachta zjeżdżała się, wiecowała, 
postanowiła bojkotować towarzysko sprzeda­
wczyków, — a dziś, po latach kilku, ci sami 
żarliwi patryoci, nawołujący do ratowania 
polskiej ziemi, piętnujący piętnem pogardy 
obojętnych na ich monitu sąsiadów, robią to 
kanio: wyzbywają się ziemi.

Takie same wiadomości nadchodzą z 
Płockiego, z Kaliskiego i t. d.

Na uwagi krytyki publicznej odpowia­
dają „znudzeni z iem ią" : każdemu wolno ro­
bić ze swoją własnością, co mu się podoba,

a lb o : głupi byłby, ktoby nie sprzedał zie­
mi. gdy mu za nią dobrze zapłacą.

Odpowiedź to kupca, nie obywatela i 
odpowiedź niemądra. Kupca, bo tylko kupiec 
nie przywiązuje, się do swojego towaru, któ­
ry przechodzi bezustannie z rąk do rąk — 
niemądra, bo ziemia jest majątkiem stałym, 
pieniądz zaś płynnym. W  naszych głównie 
ręku. w ręku rasy nieopatrznej, t o p n i e j e ,  jak 
wiadomo, gotówka bardzo prędko, a siedząc 
na ziemi, można się długo bronić przed nę­
dzą. Wie Warszawa najlepiej, co się dzieje i  
ziemiaństwem, rzuconem na  bruk miejski. 
Pieniądz zjada się rychło, a potem stuka tak 
zwany b. obywatel do wszystkich biur, kan­
torów, redakcyj, żebrząc o posadę. A dzieci 
jego idą w służbę do żydów. Taki to ten ro­
zum praktyczny.

Pomijając jednak zgoła niepraktyczną 
praktyezność praktycznego rozumu, mówi wy­
zbywanie się ziemi przez jej dziedzicznych 
właścicieli jeszcze co innego, skarży się mia­
nowicie na obojętność dzieci dla matki ro­
dzonej.

Bo matką, ojczyzną narodu rolniczego 
nie jest ani fabryka, ani kamienica, jeno 
ziemia. Z niej powstał, na  niej i z niej ży­
je, z nią łączą go tradycyo narodowe i ro­
dzinne. Szlachcic i chłop bez ziemi, to jak 
baba wiejska bez koszyka, jak ptak bez po­
wietrza, jak  ryba bez wody. Wyszedłszy z 
niej, marnieje. Przemysł i handel mogą byc 
tylko pomocnikami ziemi, ale nigdy jej wład­
cami, co się obecnie stało. Perkalikami i ba­
wełną przecież człowiek się nie naje, jeno 
głównie produktami ziemi. W braku perkali- 
ków i innych wytworów' fabrycznych można 
się okryć samodziałem. Bywało tak dawniej 
i ludzie nie byli tak nieszczęśliwi, jak dzi­
siaj, tak rozl unentowani, rozszlochani, zroz­
paczeni, że aż mdli, gdy się czyta te wszyst­
kie współczesne prawdziwe i sztuczne pessy- 
mizrny.

_ A my szczególnie, my IJolacy, czemże 
my się staniemy bez własnej ziemi, bez naszej 
kołyski i karmicielki, owianej tradycjami lat 
tysiąca? Upiorem chyba.... Że też o tem nie 
pomyślą wszyscy ci, co mogąc siedzieć na 
ziemi, uciekają z niej, niewdzięczni i niero­
zumni.

Spychanie ziemi z jej naczelnego sta­
nowiska zaczęło się u nas powoli przed laty 
czterdziestu. Pozytywizm warszawski ze swoją 
apoteozą handlu i przemysłu, ze swoją doktry­
nerską praktycznością, zaczął te robotę, nio- 
rozinyślnie oczywiście. Resztę zrobił czas i 
warunki kraju i wpływ ogólnej demoralizacji 
całego świata cywilizowanego, która wysunęła 
na pierwszy plan walkę o byt i rozkosz i 
wyniosła rubla, koronę, markę, franka na tron 
bożyszcza, dającego ten byt i tę rozkosz.

Ale o tem wszystkiem mówiło się już 
tyle razy, a mówiło się bezskutecznie. Nawo­
ływania do opamiętania przebrzmiewnją bez 
echa. bo prądy danej chwili pędzą swoją dro­
gą, nie troszcząc się o gadaninę mówioną i 
drukowaną.... Cały świat cywilizowany idzie 
ku jakiejś wielkiej katastrofie, idzie do absur­
du światopoglądu materyalistycznego, a do­
piero potem przyjdzie jakieś odrodzenie. Jakie? 
Któż to dziś odgadnie?

Leży przedenrną książka ciekawa: Wa­
lerego Przyborowskiego „Przyczyny upadku 
Polski". Ciekawa, bo mówi rzeczy, których 
się dziś zwykle nie mówi.

Walery Przyborowski należy do pisa- 
rzów starszego pokolenia, którzy szli własne- 
tni drogami, nie ulegając prądom chwili. Bel- 
letrysta i historyk, wybiera on głównie te­
maty patryotyczne.

Swoje „Przyczyny upadku Polski" napi­
sał Przyborowski „dla dusz wątpiących o na­
szej wartości narodowej, jako pociechę, uko­
jenie i otuchę", więc z tendencyą optymisty­
czna, o która dziś tak trudno.

Mówią powszechnie w Europie i u nas, 
że Polska zginęła przez własną niemoc, wsku­
tek braku rządu, skarbu, wojska i zupełna 
anarchię, że zginęła przez zepsucie, szerzące 
się wśród szlachty, wkońcu z powodu braku 
stanu trzeciego i wskutek ucisku chłopa.

Na to Przyborowski: „Szlachta polska 
w przeddzień upadku, w czasie rozbiorów i 
po rozbiorach, wbrew twierdzeniu obcych i 
naszych pessymistów, okazała p rz e d \vnieVieI- 

łęg iść ducha i wysoki nastrój. Przez lat 
sto w szeregu nieraz Orlandowych bojów, 
krwawych i heroicznych walk, usiłowała od­
budować upadłą  politycznie ojczyznę, życia i 
mienia dla niej nie szczędząc. W życiu do- 
mowem, rodzinnem. które po wsze czasy słu­
żyło za probierz wartości moralnej .społeczeń­
stwa, ta heroiczna szlachta w ogromnej swej 
większości okazywała wiele przymiotów do­
datnich: rządność, silną spójnię rodzinną, po­
szanowanie ogniska rodzinnego, przykładne 
pożycie małżeńskie i t. d. Że młodzież źle i 
niewiele uczono, temu nikt nie przeczy, ale 
czyż gdzieindziej było inaczej? Że nasi wy­
socy urzędnicy, dygnitarze byli podczas roz­
biorów sprzedajni, także nikt nie przeczy, ale 
gdzież było znów inaczej w drugiej połowie 
XAIII. stulecia? Wszędzie działo sie to samo. 
W Prusach  (Grumbkow), w Rossyi (Bestu­
żew, Woroncew, Repnin, Potemkin), wt Anglii 
(Malborougli, różni członkowie Izby lordów), 
w Szwecji (prawie wszyscy dygnitarze), we 
Francy i (dworacy), brali pieniądze na prawo 
i lewo. gdzie się tylko dało. Koniec wieku 
XVIII. podobny do końca XIX., chwila epi- 
kureizmu, używania życia, rozpusty, nie dbał 
o czyste ręce. Nie my tylko mieliśmy niesu­
miennych dygnitarzów “.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Teodor Jeske- Choiński.
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stanu, a przytem wybitnym katolikiem; kto 
wielkim w przemyśle i we wszystkich gałę­
ziach działalności ludzkiej, a równocześnie 
jeszcze większym katolikiem. Służy llogu 
najlepiej, kto stara się wychować lud w cno­
cie i prawdzie, ugruntować w jednostce i 
w narodzie zakon miłości, urządzić ludzkość 
na  prawach sprawiedliwości. Służy Bogu naj­
lepiej, kto pracuje, cierpi za siebie i za dru­
gich, a nigdy nie mówi: Już dosyć się na­
pracowałem i dosyć się nacierpiałem i nigdy 
nie szuka swego spoczynku, ale wciąż pra­
cuje na nową, większą chwałę Bożą.

To życie z Bogiem, potęgujące się przez 
każdy akt wiary, nadziei, miłości, przez mo­
dlitwę, sakramenta i przez każdy dobry u 
ezynek. może jednak również ustać, a dzieje 
się to, przez każdy grzech śmiertelny, który 
też jest  jakby samobójstwem w porządku 
nadprzyrodzonym, tylko, źe jak długo czło­
wiek żyje na  tym. świecie, może on łaskę, 
miłość, przyjaźń Boga znowu odzyskać przez 
dobrą spowiedź.

Zaklina więc Areypasterz nauczycieli, 
nauczycielki, wszystkich, którzy mówią, że 
kochają Boga: Pomóżcie nauczyć żalu z po­
wodu grzechu dziatwę i starszych, nieuczo- 
nyeh i uczonych, aby ani jednej duszy u nas 
nie było, któraby nie rozumiała jego warto­
ści i któraby go nie pokochała!

Ale nietylko żyć mamy Bogu. Sw. P a ­
weł domaga się z równym naciskiem, abyśmy 
także „umierali P a n u 1'.

Obok istniejących nielicznych „Bractw 
dobrej ś m i e r c i c z y t a m y  w liście pasterskim, 
przydałoby się samarytańskie stowarzyszenie, 
któreby ubezpieczało przed lękiem wobec 
śmierci, a więcej jeszcze przeciwdziałało krzy­
wdom, jakie niejednokrotnie najbliższa rodzi­
na wyrządza ojcu, matce, dzieciom własnym 
przez zatajenie, że życie ziemskie już się 
kończy.

Śmierć jest niewątpliwie karą, jednak 
równocześnie jest i powinna być ezemś wię­
cej niż karą, której się bać należy.

Aa śmierć mamy patrzeć oczyma wia­
ry. jako na najwyższy akt religii. przyjąć ja  
i składać Bogu jako prawdziwą ofiarę uwiel­
bienia. przebłagania, zadośćuczynienia za 
grzechy własne i całego świata. Każdy dzień 
życia, oddany w miłości na chwałę Boga, 
jes t  jakby mszą cichą. Śmierć zaś, podjęta w 
duchu pokuty, z całem poddaniem się woli 
Bożej, z uczuciem zadosyćuczynienia nią spra­
wiedliwości, jest i powinna być wielką, uro­
czystą sumą. Wystarczy otworzyć Żywoty 
Świętych, aby przekonać się, jak  radosną 
śmierć być może. Wprawdzie niejednym z 
nich dreszcz trwogi wstrząsnął na chwilę, 
ale wnet spokój wracał.

Aby jednak z góry zastrzedz się od za­
rzutu, że trudno żądać, by zwykły człowiek 
dorównał świętym, przytacza Najprzew. ks. 
Arcybiskup szereg przykładów z życia co­
dziennego, między innemi także opis osta­
tn ich chwil Chopina, na dowód, iż rezygna- 
cya, zupełne zdanie się na wolę Bożą w 
chwili śmierci, bynajmniej nie jest udziałem 
wybrańców, że każdy osiągnąć je może, czer­
piąc otuchę w wierze.

Tak więc i „życie święte" i „śmierć 
święta" — to cele, do których krzepienia 
dążyć powinien i które osiągnąć może każdy, 
a zyska się wówczas w zamian ten spokój, 
jakiego nie da żadna z uciech doczesnych.

Oto krótko zebrana treść listu paster­
skiego. Idealistyczny nastrój tej nauki po­
winien jak  najgłębiej wniknąć w krew i soki 
społeczeństwa, jeśli nie ma ono stoczyć się 
w przepaść. Skarbnica wielkich dóbr, które 
ma do rozporządzenia życie materyalnó, nie 
jest bezdenna; może ona zaspokoić pożąda­
nia pewnej tylko części rzesz nieprzebranych, 
gdy reszta i to w liczbie przeważnej, odcho­
dzi od niej z próżnemi rękami. Tedy do 
niewyczerpanej skarbnicy dóbr duchowych 
skierować należy umysły; tą  zaś skarbnicą 
jes t  tylko wiara, wynagradzająca hojnie wszy­
stkie zrzeczenia się, jakie zmienna kolej lo­
sów na nas wymusza.

Pragnąć więc należy, aby list paster­
ski Najprzew. ks. Arcybiskupa znalazł jak 
największe rozpowszechnienie; aby zawarta 
w nim nauka ja k  najgłębiej wsiąknęła w gle­
bę społeczną, bogate przyszłym pokoleniom 
zapewniając żniwo szczęścia.

Z położenia.
l)o Frem deiiblattu  donoszą z P r a g i : 

Pakazuje się, że właściwą przyczyną zastoju 
w rokowaniach jest  nieporozumienie. Czesi 
nie uważają prowizoryum budżetowego za 
istotną część programu pracy. Wobec tego 
owa sprawa nie stoi na pierwszym planie 
sytuacji i można sądzić, że położenie pole­
pszyło się nieco.

Prezydyum klubu czeskiej partyi agrar­
nej i s tronnictwa młodoczeskiego odbyły d. 
1 lutego w Pradze posiedzenie, na którem 
przedewszystkiem stwierdzono, że. w ciągu 
dotychczasowych rokowań konserwatywna 
wielka własność z całem poświęceniem czy­
niła zabiegi około utorowania drogi urucho­
mieniu Sejmu. Wbrew doniesieniom pism 
jakoby wyłoniła się różnica zapatrywań po­
między stanowiskiem czeskiej partyi agrar­
nej, a konserwatywnej wielkiej własności co 
do sprawy prowizoryum budżetowego, stwier­
dzono, że nie okazały się żadne różnice za­
patrywań wT tym kierunku i że wszystkie 
stronnictwa jednomyślnie uważały i uważają 
uchwalenie prowizoryum budżetowego za. nie­
odzowną konieczność w interesie kraju i obu 
zamieszkujących go narodów. Odpowiedź przez 
konserwatywną wielką własność dana wier- 
nokonstytueyjnej wielkiej własności, odpo­
wiada zupełnie uchwale z d. 29 stycznia. J e ­
dyni.' różna in te rp re tacja  terminu, w którym 
odnośne rokowania m ają być przeprowadzo­
ne, mogła dać powód do mylnych pogłosek. 
Oświadczenie w tym duchu wysłano do pre­
zesa konserwatywnej wielkiej własności.

*

Na plenarnem zebraniu niemieckich 
posłów sejmowych w Pradze, d. 1 b. m., na 
którem* był obecny również P. Minister

S c h r  e i n. e r  i zastępcy wiernokonstytncyjnej 
wielkiej własności, zdawał p. E p p i n g e r  
sprawę z rokowań o uruchomienie Sejmu. 
Sprawozdawca podniósł, że Związek musi da­
lej przestrzegać uchwały z 11 września z. i\. 
według której należy dążyć do jak  najszyb­
szego załatwienia i bez zastrzeżeń, przedło- 
żeń narodo wościowO-pol itycznych.

P. Eppinger oświadczył dalej, że za­
strzeżenie Niemców przez reformę regulami­
nu sejmowego jest wykluczone, poezem zale­
cił przyjęcie wniosku, wedle którego posłowie 
niemieccy obstają przy swem dotychczaso- 
wein stanowisku.

Po długiej dyskusji jednomyślnie przy­
jęto ów wniosek, jak również propozycje p. 
P e r g o l t a .  by powołać do życia komitet 
obstrukcyjny.

A larm y bałkańskie.
(44;) W Bułgaryi podnoszą się głośne 

skargi na niesłychanie surowe postępowanie 
władz tureckich przeciw bandom bułgarskim, 
T urc ja  wezwała pod broń rezerwy adryano- 
polskiego i salonickiego korpusu, a w  Grecji 
na żądanie Ligi wojskowej objął rządy nowy 
gabinet Dragunnsa z tern wryrażnem polece­
niem, iż ma poczynić odpowiednie przygoto­
wania do zwołania narodowego zgromadzenia. 
Oto wypadki, które znowu zwracają oczy 
politycznego i dyplomatycznego świata na 
półwysep bałkański i dostatecznie zdają się 
usprawiedliwiać naprężenie międzynarodowe­
go położenia. Nawiązane do tych wypadków 
komentarze nie są z sobą zgodne. W urzę­
dowych kołach tureckich zapewniają, iż re­
zerwę powołano na zwyczajne doroczne ćwi­
czenia, iż powołanie to nie pozostaje w ża­
dnym związku z wojennymi zamiarami Porty 
i że wreczcie jeśli wezwani będą do Kon­
stantynopola wojskowi attacM s z Wiednia, 
Paryża i Berlina, to nie na radę wojenną, 
ale dla wysłuchania ich fachowej opinii o 
przedłożonym przez generała von der Gol ta 
projekcie reorganizacji armii tureckiej.

Natomiast informacyo prywatne stwier­
dzają, że nagła koncentracya tak znacznej 
siły zbrojnej nie jest  zarządzeniem obojętnem 
i niewinnem zwłaszcza, że w Turcyi, a szcze­
gólnie, w Konstantynopolu i Salonikach pa­
nuje silne wzburzenie z powodu sprawy kre- 
teńskiej i z powodu stanowiska, jakie zajęła 
Bułgarya wobec ostatnich zajść w Macedonii. 
Porta  obawia się z jednej strony, aby Buł­
garya nie wytoczyła na porządek dzienny 
kwestyi macedońskiej i nie wystąpiła wobec 
mocarstw z protestem przeciw prześladowa­
niom, na jakie Bułgarowic narażeni są w Ma­
cedonii, a z drugiej strony postanowienie 
zwołania zgromadzenia narodowego w Ate­
nach musiało w wysokim stopniu zaniepo­
koić rząd turecki i wzbudzić w nim podej­
rzenie, iż rewolucyjne koła wojskowe, wido­
cznie inspirowane i podżegane przez kroteń- 
skiego przywódcę Yeniselosa, przygotowują 
akcyę przeciw złamaniu praw zwierzchniezych 
sułtana na Krecie. Te wszystkie względy

tłumaczą poczynione przez rząd turecki za­
rządzenia wojskowe, które oczywiście nie 
mają jeszcze charakteru wojennego, ale zmie­
rzają do wzmocnienia dyplomatycznego i woj­
skowego stanowiska tu rc y i  na wypadek, 
gdyby czy to w macedońskiej, czy w kreteii- 
skiej sprawie nastąpił jakiś zwrot niebezpie­
czny, wymagający z jej strony natychmiasto­
wej i energicznej interwencji.

Nie da się też zaprzeczyć', że greckie 
zgromadzenie narodowe może wprowadzić 
kwestyę kreteńską w stadyum wprost kryty­
czne. Polityczne koła ateńskie odczuwały do­
brze to niebezpieczeństwo, alp jednak po do- 
kładnem zbadaniu sytuacji wewnętrznej, o- 
świadczyły się ostatecznie za zwołaniem zgro­
madzenia narodowego. Jakie były w tej mie­
rze rozstrzygające pobudki, to wyjaśnił przy­
wódca parlamentarnej większości Theotokis 
w rozmowie z korespondentem dziennika 
Tempa. Theotokis przyznał, że zwołanie zgro­
madzenia jes t  formalnem naruszeniem kon­
stytucji, ale zarazem stwierdził, iż już od 
kilku miesięcy zadawany bywa gwał nic for­
mie ale duchowi konstytucji, a to jes t  zja­
wiskiem o wiele gorszeni i smutniejszem. 
Odstąpienie od formalnych przepisów konsty­
tuc ji  przedstawiało obecnie jedyną możliwość 
przywrócenia pewnego porządku w kraju. 
Osobiście podnosił Theotokis z początku po­
ważne wątpliwości przeciw zwołaniu zgro­
madzenia, ale zapatrywanie swoje zmienił 
przyszedłszy do przekonania, że zgromadze­
nie jest  mniej niebezpieczne, niż dalsze u- 
trzymanie obecnej sytuacji. Zgodził się on 
wiec na zgromadzenie, ale pod warunkiem, 
że Liga wojskowa musi być natychmiast roz­
wiązana. Zapewniają, że warunek ten będzie 
spełniony zwłaszcza, gdy do nowego gabi­
netu wszedł jako m ints ter  wojny przywódca 
Ligi generał Zorbas. który daje sferom ofi­
cerskim rękojmię, iż specjalne ich postulaty 
i ogólne potrzeby armii będą w należytej 
mierze zaspokojone i zabezpieczone.

Nowy gabinet grecki nie ma charakte­
ru parlamentarnego, ale przywódca stron­
nictw parlamentarnych, a więc tak Theoto­
kis, jak  Bhallis ze względu na wyjątkowe 
położenie państwa przyrzekli mu swoje po­
parcie. Utrzymują, iż z ich strony nalegano, 
aby właśnie Zorbas sam wstąpił do tego ga­
binetu, gdyż on przeprowadzał ze stronni­
ctwami rokowania co do zamierzonej rewi- 
zyi konstytucji przez zgromadzenie narodo­
we. Program tego zgromadzenia ma być u- 
łożony w porozumieniu z przywódcami stron­
nictw i w tym celu spisany zostanie pro­
tokół w którym przywódcy w imieniu stron­
nictw zobowiążą się. do tego, aby granice 
zakreślone zgromadzenia uchwałą Izby i' roz­
porządzeniem królewskiem nie były przekro­
czone. Ogłoszenie orędzia królewskiego zwo­
łującego zgromadzenie narodowe nastąpi wte­
dy, gdy Izba ustali te artykuły konstytucji, 
których rew izją  ma się zająć zgromadzenie. 
Dotychczas wiadomo — jak to już w poprze­
dnim numerze podaliśmy — iż pięć punktów 
ma być głównym przedmiotem obrad i u- 
chwał zgromadzenia, a mianowicie sprawa 
nieusuwalności sędziów7, zmiana systemu wy­
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V.
Słońce lipcowe złociło w około ziemię 

i jej płody. Od dni kilku P iotr  Oahuzae był 
już małżonkiem pięknej i bogatej, owdowiałej 
h rabiny do Oantagril. Stał u szczytu swych 
marzeń. A jednak w głębi serca czuł on cią­
gle gorycz wspomnień przeszłości, której za­
trzeć w pamięci nie sposób; wspomnień upo­
śledzenia swego i niższości.

Kamila, mocno zakochana w swym mło­
dym małżonkua promieniejąca urodą i szczę­
ściem, z całem zaufaniem oddała mu zarząd 
całego majątku ziemskiego i kapitałów i zrazu 
wcale nie zwracała uwagi na chmury, któ­
re niejednokrotnie zasępiały wyniosłe czoło 
Piotra.

Młodzi małżonkowie odbywali teraz cią­
gle spacery po okolicy, zwiedzali posiadłości 
należące do zamku, a dotychczas Kamili zu­
pełnie nieznane. Wystarczało jednak obojętne 
spotkanie z robotnikami lub sąsiadami, aby 
popsuć humor P io tra  i stłumić chwilowe wy­
buchy wesołości. Podejrzliwem okiem śledził 
on wyraz twarzy spotykanych znajomych, 
upatrując w nich albo niechęć, albo szy­
derstwo.

Pewnego wieczora powrócił on w gor­
szym humorze, niż zwykle. Powodem było

kilka zasłyszanych po drodze uszczypliwych 
uwag. Kupcy z Nizas, ujrzawszy go poczęli 
szeptać ze śmiechem, zarzucając mu, że po­
ślubił wdowę swego dobroczyńcy, aby żyć 
wygodnie jej kosztem.

Usiadł w małym saloniku i pogrążył 
się w posępnej zadumie, z której ani przy- 
milania się, ani pieszczoty Kamili wyrwać go 
nie mogły.

— Zostaw mnie — zostaw7 w spokoju! — 
mruczał.

— Ale cóż się stało? — spytała ona, 
w wielkim niepokoju. — Przed chwilą je ­
szcze byłeś wr wybornym humorze. Aż na­
gle....

P io tr poruszył się gniewnie. Przyznać 
się do swych myśli, nie chciał. I  wodząc 
oczyma po pokoju szukał pretekstu, którym 
by mógł upozorować sw7oje złe usposobienie. 
I nagle pretekst ten znalazł. Na ponowne 
zapytanie Kamili : co zaszło ? odpowiedział 
chmurnie, wskazując na wielki portret p. Ce­
zara, zawieszony na ścianie:

- -  Nie zaszło nie.... Ale przecież nie 
mogę z zupełnym spokojem patrzeć, jak  na 
każdym kroku ściga mnie pamięć tego czło­
wieka.... wobec którego ja  nie znaczę nic....

Kamila otworzyła szeroko zadziwione
oczy.

— Ten portret sprawia ci przykrość?..,
— Oczywiście 1 Zdaje mi się, że cień 

tego człowieka jest  ciągle między nami.... że 
nas rozdziela....

Kamila załamała ręce.
— Co też ty mówisz, Piotrze! zawo­

łała. Jakże możesz mieć podobne myśli? On, 
ten nasz dobroczyńca.... który ciebie tak ko­
chał!

Lzy zakręciły się w jej oczach. Ukryła 
twarz w dłoniach. Oiężka troska zaległa jej 
duszę. W jednej chwili, jak  gdyby wr świe­
tle błyskawicy, ujrzała nagle brzydotę głębi 
duszy tego, któremu powierzyła swe losy. 
P rzeniknęła  ją  myśl, że człowiek ten dlate­

go tylko ją  poślubił, aby stać się panem jej 
majątku, aby owładnąć despotycznie całą o- 
kolicą. I  zadrżała z przerażenia.

P io tr  instynktownie to odczuły i także 
się przestraszył. Zawcześnie i za daleko się 
posunął. P rzygarnął ją  do siebie i r z e k ł  gło­
sem m ię k k im :

— Przebacz mi.... nie płacz....
— Nie powinieneś być, zazdrosnym o 

niego, o Cezara — którego pamięć mnie za­
równo, jak  i tobie powinna być drogą i 
cenną....

— To prawda.... Jestem zły, przyzna­
ję.... Ale widzisz, ja  cię tak kocham, tak 
bardzo kocham.... Zresztą mam inne, ciężkie 
troski....

— Więc dlaczego nie powiesz mi otwar­
cie. Mów wszystko!

— Powiem szczerze. Jestem niespokoj­
ny, podrażniony. Ju tro  muszę, pójść na zgro­
madzenie robotników do „Grand-Caire“ . Oni 
tam urządzają dla mnie przyjęcie.... chcą mi 
złożyć życzenia z powodu mego ślubu. Wiem. 
że chcieliby m ną zawładnąć, abym im po­
mógł w urzeczywistnieniu mrzonek.... Prze­
cież to się nie da przeprowadzić, to są roz- 
bujałe fantazje.... którym służyć za narzędzie 
nie myślę!

— Widzisz, mój Piotrze — ozwała się 
spokojnie Kamila — trzeba być z nimi otwar­
tym. Jeśli chcą cię przyjąć uroczyście, czy­
nią to z pewnością z dobrego serca, a ty im 
powinieneś szczerze i z dobrocią otw orzyć 
oczy na  to, co osiągnąć mogą, a c o . jest 
mrzonką.... I gdybyś chciał był słuchać za­
wsze rad p. Cezara....

— Znowu p. Cezar! zawsze on!...
— Przyznaj, że czyniłeś niebaczne obie­

tnice.... przyrzekałeś im gwiazdy z nieba....
— Cóż chcesz? Są chwile, w których 

śnią się piękne rzeczy.... I  ja  także marzy­
łem.... A teraz oni nazwm innie odstępcą. 
zdrajcą.... I ciebie oskarżać będą. żeś innie 
skłoniła do odstępstwa.

Kamila wzruszyła ramionami.
— O, o mnie się nie lękaj! Oni wie­

dzą dobrze, że jestem krwią z ich krwi i że 
ich kocham. Ty zaś usiłuj być dobrym dla 
nich. Cały sekret szczęścia jes t  w dobroci 
serca....

Nie zdołała jednak ta rozmowa rozpro­
szyć chmur nagromadzonych na  czole Pio­
tra  ; nie rozpogodziło go nawet przybycie 
zacnej Wiktoryny, która przyszła uśmiech­
nięta z całym zapasem niewinnych ploteczek 
miejskich.

Nazajutrz P iotr  wybierał się wieczorem 
na zgromadzenie w „Grand Oairó“ . Kamila 
żegnała go słowami otuchy.

— Pozbądź się próżności — mówiła. 
Nie daj zapanować nad sobą uniesieniu. 
Umiej wysłuchać cierpliwie i mów serdecz­
nie, z miłością i zaufaniem. Niech ci zapra­
cowani robotnicy odczują w twoich słowach, 
nie pana, który im rozkazywać chce, lecz 
przyjaciela, który nimi kierować pragnie, ro­
zumiejąc dobrze ich potrzeby i dolegliwości.

I  rzekła mu w końcu, patrząc na nie­
go z miłością:

— W  każdym razie niech ci przyświe­
ca ta myśl, że po za obrębem tych walk 
stronniczych, chwilowych nienawiści i gnie­
wów, możemy oboje zażywać w miłości i spo­
koju zupełnego szczęścia....

Zmordowanemu walką wewnętrzną du­
chowi Piotra uśmiechnęła się także ta per­
spektywa spokoju wśród dobrobytu. Wyszedł 
z postanowieniem zerwania raz na zawsze z 
nużącą i denerwującą polityką.

W uliczkach prowadzących do oberży 
robotniczej, Piotr  zauważył kapiące się tłu- 
my, patrzące na niego ciekawie. Z wnętrza 
oberży dochodził szmer zmieszanych głosów.

(Ciąg dalszy nastąpi).



borczego. przewrócenie rady stanu, ustawa o 
kontyngencie rekruta i o stabilizacji urzę­
dników państwowych. Jak  widzimy są to 
sprawy wewnętrzne i administracyjne, nie 
mające związku z polityką zagraniczną. I  gdy­
by zdołano utrzymać taki zakres działalności 
zgromadzenia, mogłyby jego uchwały przy­
nieść nawet pewien pożytek rozwojowi sto­
sunków publicznych w kraju.

Zwołaniu zgromadzenia w sposób naru ­
szający konstytucję opierał się najdłużej sam 
król! który ustąpił dopiero wtedy, gdy na 
zwołanej umyślnie konferencji wszyscy wy­
bitni politycy oświadczyli się za zgromadze­
niem. Największy wpływ miały wywrzeć na 
króla wywody tych. którzy sądzili, że zwo­
łanie zgromadzenia umożliwi powstrzymanie 
zaostrzenia się kwestyi kreteńskiej. Rozumo­
wali oni, iż wybory do Izby greckiej muszą 
się odbyć już w kwietniu, a wskutek tego 
zachodzi niebezpieczeństwo, że Kreteńczycy 
wezmą udział w wyborach i wyszlą deputo­
wanych do parlamentu greckiego. Natomiast 
termin zwołania zgromadzenia narodowego 
nie jest ustawowo oznaczony, a przeto wy­
bory do zgromadzenia mogą być odroczone 
na chwilę późniejszą, gdy już ucichną spory 
partyjne i gdy społeczeństwo wyzwoli się z 
pod przemocy i terroryzmu Ligi wojskowej. 
Zresztą przywódcy stronnictw mieli zapewnić, 
iż lojalność całego narodu jes t  rękojmią, że 
zgromadzenie narodowe zachowa wyłącznie 
rewizjonistyczny charakter. Wobec tego po­
rzucił król pierwotny zamiar abdykacji, aby 
oszczędzić krajowi nowych wstrząśnień i od­
wrócić niebezpieczeństwo zaburzenia pokoju 
na półwyspie bałkańskim.

Można też mieć nadzieję, że niebezpie­
czeństwo to będzie rzeczywiście odwrócone, 
ale pod warunkiem, że zgromadzenie naro­
dowe będzie później zwołane, że program 
jego zostanie ściśle określony i że na zgro­
madzenie to Kreteńczycy nie wyszlą swoich 
przedstawicieli, do czego, jak utrzymują w 
Konstantynopolu, Porta  pod żadnym warun­
kiem dopuścić nie zechce i wystąpi natych­
miast ze zbrojną in terw encją . Nawet w urzę­
dowych kołach tureckich nie ukrywają tego 
zamiaru. Onegdaj podczas przyjęcia dyploma­
tów oświadczył tak w. wezyr, jak i minister 
spraw zagranicznych, iż ewentualny udział 
Kreteńczyków w zgromadzeniu narodowem 
doprowadziłby do ostrych zatargów między 
T u rc ją  i Grecją. Koeln. Z łg . w telegramie 
berlińskim stwierdza, iż odpowiedzialność za 
naruszenie pokoju spadłaby na Grecję, ho 
wysłanie posłów kreteriskich do Aten sprze­
ciwia się polityce mocarstw opiekuńczych i 
wyraźnej woli wszystkich innych państw. 
P row okacji podobnej Turcya nie ścierpi, a 
wojska jej wkroczyłyby natychmiast do Tes- 
salii, co narazićby musiało Grecyę na nieu­
chronną katastrofę.

Wobec tego, że zwołanie zgromadzenia 
narodowego w Atenach zostało już postano­
wione, usiłowania moearstw skierowane bę­
dą ku tomu, aby Kreteńczycy nie wysłali na 
nie swoich posłów i aby zgromadzenie to 
nie powzięło żadnych uchwał, odnoszących 
się pośrednio lub bezpośrednio do aneksyi 
Krety. Jak  donoszą z Paryża, jest  już w tej 
mierze w toku porozumienie miedzy mocar­
stwami. Na onegdajszej radzie gabinetowej 
stwierdził minister Pichon, iż mocarstwa za­
mierzają poczynić zarządzenia, któreby za­
bezpieczyły rozwiązanie obecnych trudności 
na Wschodzie, wywołanych głównie zwoła­
niem greckiego zgromadzenia narodowego. 
Nie wiadomo jednak, jakie będą te, zarządze­
nia. A k c ja  mocarstw opiekuńczych może być 
istotnie skuteczna, jeśli będzie szybka i sta­
nowcza. Za zaostrzenie kwestyi kreteńskiej 
ponoszą w znacznym stopniu winę przede- 
wszystkiem mocarstwa opiekuńcze wskutek 
swego zawsze niejasnego i niezdecydowane­
go stanowiska. _ Wycofały one przedwcześnie 
swoje wojska, z Krety, czyniły przyrzeczenia 
i G recji  i Turcji,  a ostateczne rozwiązanie 
problematu kreteńskiego nieustannie odra­
czały. Ryć może, że obecnie mocarstwa te 
przyszły do przekonania, iż dłużej już zwle­
kać nie podobna, bo wszelka zwłoka pogar­
sza tylko położenie, zwiększa niebezpieczeń­
stwo i zaostrza konflikty. Interes utrzyma­
nia pokoju na Bałkanach wymaga energicznej 
i świadomej celu akeyi, do której podjęcia 
zobowiązane są przedewszystkicm kreteńskie 
mocarstwa opiekuńcze.

A t e n y .  Sesya Izby deputowanych bę­
dzie zamknięta, poczerń Izba zbierze się. d. 
14 b. nr. na  sesyę nadzwyczajną.

K o n s t a ii t y  n o p o 1. Jak  słychać, mi­
nisterstwo wojny poleciło komendzie III. kor­
pusu urlopować żołnierzy z 1907 r.

W Balonikach znaczna Liczba żołnierzy 
albańskich z 17 p. strzelców odmówiła po­
słuszeństwa jednemu z oficerów, o którym są­
dzono. żo znieważa podwładnych. Bo nich 
przyłączyło się kilku żołnierzy tureckich. Gdy 
ljuutowniey nic  zgłosili się do apelu, rozbro­
jono ich i zarządzono co do nich postępowa­
nie karne.

Według ostatnich zarządzeń, rezerwiści 
m .  korpusu" będą powołani na 4-tygodniowe 
ćwiczenia dopiero z końcom lutego. Na gra-
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nicy greckiej skutkiem zarządzenia ministra 
wojny inżynierowie wojskowi mają zbadać 
wszystkie fortyfikacje. Według ich opinii na­
tychmiast dokonane będą uzupełnienia,

K o n s t, a n t y n o p o I. Z w ołan i e grecki e- 
go zgromadzenia narodowego w wysokim sto­
pniu zajmuje Porte. Z oświadczeń wielkiego 
wezyra i m inistra spraw zagranicznych pod­
czas ostatniego przyjęcia dyplomatów wynika, 
że na wypadek, gdyby Kreteńczycy wysłali 
deputowanych na zgromadzenie narodowe, 
przyszłoby do poważnego starcia miedzy Tnr- 
cyą a Greeyą.

T anin  wyraźnie twierdzi, że w tym wy­
padku Turcya wypowie Grecyi wojnę. Pismo 
wzywa rząd, aby jak  najrychlej uzupełnił 
przygotowani a woj enne.

K o n s t a n t y n o p o l .  Według infor­
m acji  z kół Porty , ' tureccy posłowie zagra­
niczni otrzymali polecenie zwrócenia uwagi 
rządów na niebezpieczeństwa, jakie wywołać 
może obesłanie przez Kreteńczyków greckie­
go zgromadzenia narodowego, oraz zapytania 
się, jakie środki zamierzają mocarstwa przed­
sięwziąć, celem uchylenia tej ewentualności. 
Słychać, że między mocarstwami opiekuńcze- 
mi toczą się w tej sprawie rokowania.

K o n s t a n t y n o p o l .  Dziennikom za­
kazano umieszczać wojskowe wiadomości.

Omawiając pessymistyczne zapatrywa­
nia o niebezpieczeństwie wojennem, Jen i 
G azeta  i T anin  piszą, że wybuch wojny za­
leży od polityki mocarstw, które muszą po­
wstrzymywać ochotę wojenną w Sofii i Ate­
nach,' a popierać pokojowe kroki Turcji.

Ikdam  donosi, że grupa bułgarskich 
deputowanych przybywa do Konstantynopola.

K o n s t a n t y n o p o l ,  Reformator ma­
rynarki admirał Gomble podał się do dymi- 
syi, jak  słychać, z powodu różnicy zdań mię­
dzy n im  a ministrem marynarki.

K o n s t a n t y n o p o l .  W  kołach Porty  
słychać, że poseł bułgarski oświadczył mini­
strowi spraw zagranicznych, że rząd niema 
nic wspólnego z nieprzyjaznymi dla Turc ji  
głosami prasy i wskazał na przyjazny T urcji  
ton prasy ofiieyalnej.

S o f i a .  At/encya telegr. bułgarska  o- 
świadeza, żc zupełnie zmyślone są doniesie­
nia o naprężeniu stosunków między Turcya, 
a Bułgaryą." Stosunki te są dobre i będą je ­
szcze zacieśnione przez traktat handlowy, 
który wkrótce będzie zawarty.

S o f i a .  Profesorowie tut. Uniwersytetu 
wręczyli posłowi tureckiemu prośbę o złago­
dzenie wydanych w Salonikach 8 wyroków 
śmierci oraz kar ciężkiego więzienia.

K o n s t a n t y n o p o l .  Turtjuię. donosi, 
że Porta otrzymała od Czarnogóry zapewnie­
nie o pokojowem usposobieniu.

P a r y ż .  Echo de P arts  pisze w spra­
wie kreteńskiej : Kreteńczycy nie są jak  się 
zdaje skłonni usłuchać umiarkowanych rad 
mocarstw. Wolno im zajmować takie stano­
wisko, lecz sami poniosą wszystkie następ­
stwa awanturniczej polityki, która z konie­
czności doprowadzi albo do ponownego obsa­
dzenia Krety przez wojska europejskich mo­
carstw, albo do nowego obsadzenia Krety 
przez wojsko tureckie: na tę, drugą ewentu­
alność mocarstwa godzą się, co do togo niech 
się Kreteńczycy nie łudzą."

P a r y  ż. W  pałacu Elizejskim odbyła 
się wczoraj rada ministrów, na której mini­
ster spraw zagranicznych Pichon przedstawił 
trudności, jakie wynikły z naprężonych sto­
sunków miedzy Turcya a Greeyą. Pichon 
omówił stan rokowań między mocarstwami, 
toczących się w celu usunięcia trudności na 
Wschodzie. Trudności te powiększyłyby się 
jeszcze przez zebranie się greckiego zgroma­
dzenia narodowego.

K o l o n i a .  Berliński telegram K m ni-  
schc Ztg. przestrzega Greków przed dopu­
szczeniem deputowanych kreteńskich do zgro­
madzenia narodowego, bo sprzeciwia się to 
polityce mocarstw opiekuńczych i woli wszyst­
kich innych mocarstw. Turcya odpowiedzia­
łaby na tę, prowokację wkroczeniem do Tes- 
salii, co wywołałoby katastrofę najdotkliwszą 
dla Grecyi.

KR ON I KA .
Lw ów , 3 lutego.

— K alendarz.
P i ą t e k  (4 lutego):
"W eroniki. — Witosława. — Tyinofteja ap. 
Wschód słońca o godzinie 6 5 3  rano, za­

chód słońca o godzinie 4 -21 po południu.

— Xa j (1. A rc y k s ią ie  Fryderyk  i jego 
M ałżonka N njdost. A rcyks. Izabela przy jęli na  
posłuchan i u d n ia  1 b. m ., m iedzy innym i szefa 
sekcyjnego W ac ław a  Z aleskiego i podkom orzego 
W łodzinńrza lir. Lcdoehowskicgo.

— Fabryka Sanocka. Pr zedwczoraj przy­
była do JE. P. Namiestnika deputacya r obotni­
ków fabryki sanockiej, celem przedstawienia pro­
śby o szybkie dostarczenie fabryce zamówień

lutego 1910.

rśądowyeh i tein samem zapobieżenie rozpuszcze­
niu przez fabrykę robotników.

P. Namiestnikowi przedstawił deputacyę 
poseł sejmowy sanocki p. Wrześniowski. który 
w dłuższem przemówieniu wyłuszczył postulały 
robotników i potrzeby fabryki. W deputaeyi 
wzięli udział także posłowie do Rady państwa 
Hudec i Wityk.

P. Namiestnik przyjął przychylnie przed­
stawione sobie prośby, a zaznaczywszy, jak 
wiele zależy mu na rozwoju krajowego prze­
mysłu, ośwadczył, że ze swej strony sprawo 
zamówień u Władz centralnych i krajowych go­
rąco popiera.

— O statni awans sty czn io w y  u rzę­
dn ików  k o le i państw ow ych wywołał z kil­
ku stron ujemne krytyki opinii publicznej, któ­
rych podstawą było rzekome nieuzasadnione 
pokrzywdzenie funkeyonaryuszy galicyjskich, w 
szczególności w okręgu Dyrekcyi kolejowej 
lwowskiej.

Wobec tego możemy na podstawie auten­
tycznych informacyj stwierdzić, że pokrzywdze­
nie takie nie nastąpiło i że także przy osta­
tnim awansie kierowano się wyłącznie rzeczo­
wymi pobudkami i najzupełniejszą przedmioto- 
woścńą.

Wiadomo, iż awans do VII. lub wyższej 
klasy rangi •— z wyjątkiem awansu czasowego 
połączonego w ostatnich czasach z pewnymi 
warunkami — zależy wyłącznie od kwalifika­
cji osobistej, która w zarządzie wszystkich dy­
rekcji kolei państwowych zawisła znów od zna­
czenia danego urzędu, od rozmiaru agend i 
połączonej z tern odpowiedzialności. O ranżo- 
waniu posad w pewnych klasach decydują więc 
tylko względy rzeczowe, tak, że już z tego 
punktu widzenia pokrzywdzenie części urzędni­
ków należącej do pewnej specjalnej Dyrekcyi 
jest z góry wykluczone.

Co się tyczy konkretnego zarzutu, że przy 
ostatnim awansie uwzględniono w niektórych 
wypadkach specjalnie funkeyonaryuszy Dyrek­
cji kolei północnej zauważyć należy, że szło 
tutaj o wyjątkowe zaawansowanie pojedyńezyeh, 
szczególnie dobrze ukwałifikowanych, a dawno 
służących urzędników, którzy pozostali byli w 
tyle," a którzy właśnie w czasie przejścia do 
nowego systemu musieli podołać większej niż 
kiedykolwiek pracy a to z powodu olbrzymie­
go rozmiaru agend sieci kolei północnej.

Tego rodzaju wyjątkowe zarządzenie nie 
może oczywiście być uważane jako pokrzyw­
dzenie pewnej specyalnej grupy dawniejszych 
urzędników kolei państwowych, albowiem przy 
tern dotknięta została nie pewna część lecz ca­
łość korpusu urzędniczego dawniejszego.

Pozatem jednak przy ostatnim awansie 
nie odstąpiono w niczem od obowiązujących 
od wielu lat, wypróbowanych i za sprawiedli­
we uznanych zasad.

Zc sztu k i. Wystawa „Sztuka a dziecko“ 
cieszy się niebywałem powodzeniem; dotych­
czas zwiedziło ją  przeszło 2000 osób — po 
małych wakacyach zjawi się pewno tłumnie 
młodzież szkolna pod przewodnictwem profe­
sorów. Prawie wszystkie istniejące pisma pol­
skie przyjęły wystawę z wielkiem uznaniem i 
pochwałami; jedno z ilustracyjnych pism cze­
skich zamieściło o niej obszerną notatkę.

V ostatnich dniach nadeszły jeszcze nie­
zmiernie interesujące, kolorowe wycinanki pa­
pierowe, naklejane na tektury i kilka rzeźb. 
Wystawa potrwa niedługo, gdyż zaledwo je­
szcze tylko kilka dni.

— Z u ot ary atu . P. Minister sprawie­
dliwości zamianował notaryuszami, kandydatów 
notaryalnyeh : Stanisława Królickiego w Strzy­
żowie dla Krościenka, Kazimierza Karpińskiego 
w Białej dla Kalwaryi i Jana Glińska w Pod­
górzu dla Biecza.

— D r. S tanisław  Szlaclitow sk i, któ­
rego nominację na Wiceprezydenta krajowej dy­
rekcji skarbu we Lwowie zamieszczamy w czę­
ści urzędowej dzisiejszego numeru, urodził się 
w roku 1856 w Krakowie, gdzie ojciec jego 
był adwokatem, a następnie prezydentem mia­
sta. Po ukończeniu gimnazjum św. Anny w 
roku 1873, zapisał się na wydział prawa i ad­
ministracji w l niwersytecie Jagiellońskim. — 
W r. 1877 otrzymał stopień doktora praw. Po 
ukończeniu studyów uniwersyteckich wstąpił do 
Prokuratoryi skarbu we Lwowie, gdzie prze­
bywał przez dwa lata; w październiku 1879 
r. przeniesiony został do ekspozytury Prokura­
toryi skarbu w Krakowie. Tutaj pozostał do 
maja 1881. r., a następnie przez rok odbywał 
praktykę sądową w Insbruku. — W połowie 
czerwca 1882 r. powołano go do Ministerstwa 
skarbu, gdzie awansował szybko na koncypistę, 
wieesekretarzn i sekretarza Ministerstwa. Po 
dwunastoletnim pobycie w Wiedniu wrócił do 
kraju w r. 1894 w charakterze starszego rad­
cy skarbowego i objął posadę dyrektora okrę­
gu skarbowego w Wadowicach. Na tern stano­
wisku otrzymał tytuł i charakter radcy Dworu 
w r. 1902; w trzy lata później został rzeczy­
wistym radcą. Dworu i dyrektorem okręgu 
skarbowego w" Kr akowie. W roku 1908 otrzy­
mał dr. Szlaclitowski krzyż kawalerski orderu
Leopolda.

Służbę w Ministerstwie skarbu odbywał
dr. Szlaclitowski za czasów Juliana Dunajew­
skiego ; wtedy pracował tam także J E . dr. Wi­
told Korytowski. Była to dobra szkoła dla mło­
dego urzędnika : zdolności jego rozwinęły się,

zaznaczyły wybitnie na szerokim terenie mini­
ster yalnym. Dr. Szlaclitowski. odznaczając się 
i znalazł na tę pracę czas przy swych pełnio­
nych wzorowo rozległych obowiązkach urzędo­
wych. Umiał tam wytworzyć tak potrzebną, 
pożyteczną i pożądaną harmonie między świa­
tem urzędniczym i społeczeństwem.

Przeniesiony do Krakowa na stanowisko 
naczelnika tamtejszej dyrekcyi okręgu skarbo­
wego, kierował się nadal teini sarnemi zasa­
dami służboweiui i obywatelskiemi. ■ Dalszym 
dowodem uznania tej działalności ze strony Mo­
narchy i najwyższych Władz, było udzielenie 
Szlachtowskiemu wysokiego odznaczenia.

Obecnie powołano dr. Szlachtowskiego na 
stanowisko Wiceprezydenta krajowej dyrekcyi 
skarbu.

— H onorowo obyw atelstw o. Deputa­
cya miasta Burszty na z posłem do Rady pań­
stwa Franciszkiem Bresiadeckim na czele, wrę­
czyła w tyeli dniach dyplom honorowego oby­
watelstwa Wiceprezydentowi Rady szkolnej kra­
jowej, dr. Ignacemu Dembowskiemu.

— W Zw iązku nan k ow o-litcraek im
odbędzie się. jutro, w piątek, odczyt dr. Ada­
ma Zagórskiego p. t. „Z zagadnień teatral­
nych “.

— Z K ola litera ck o  - artystyczn ego
donoszą: Na podstawie wydanych do 30 sty­
cznia zaproszeń na bal maskowy Koła lit. art. 
zapowiedziany na sobotę, 5 b. m., wydaje se­
kret ary at Koła karty wstępu po cenach dotych­
czasowych; dla tych zaś osób, które dopiero 
teraz życzą sobie uzyskać zaproszenia, podnosi 
się — celem uniknięcia ścisku w sali — ce­
ny wstępu na 30 koron na rzecz funduszu 
wdów i sierót po literatach i artystach. Przy 
wejściu na sale muszą wszyscy bezwarunkowo 
okazać zaproszenie.

— D ysp en sy  postne. Z rzymsk.-kat. 
konsystorza arcybiskupiego informują nas:

Na podstawie władzy, otrzymanej od św. 
Stolicy Apostolskiej, udziela się dyspensy od 
postu na rok 1910 w tych samych granicach, 
jak w poprzednich latach. Kto z tej dyspensy 
korzysta, powinien przynajmniej w następują­
cy sposób pościć, a to od środy popielcowej b. r. 
aż do środy popieleowej 1911: I. Wstrzymać się 
trzeba od jedzenia mięsa we wszystkie piątki 
całego roku, wolno jednak jeść kilka razy w 
te dni do sytości. II. Raz tylko na dzień jeść 
do sytości, a rano i wieczorem użyć tylko lek­
kiego posiłku i to wszystko bez mięsa: I. 
W środy, piątki i soboty wielkiego postu, oraz 
wielki czwartek. 2. IV środy, piątki i soboty 
snehedniowe; dni te kapłani z ambony zapo­
wiadają. 3. W środy i piątki adwentowe. 4. 
W wigilię Zielonych Świąt, św. Apostołów Pio­
tra i Pawła, Wniebowzięcia Najśw. Panny, 
Wszystkich Świętych, Niepokalanego Poczęcia 
N. Panny i Bożego Narodzenia. III. Raz tylko 
na dzień jeść do sytości, a to bez mięsa i na­
biału wiuni wszyscy wierni w wielki piątek, 
kapłani zaś winni taki post zachować także w 
środę popieleową. IV. Mięso w wielkim poście 
wolno wiec będzie jeść; 1. W niedzielę, ile 
razy kto zechce. 2. W poniedziałki zaś. wtorki 
i czwartki tylko na obiad. — (W tych trzech 
dniach tygodnia wolno jeść tylko raz do syto­
ści). Nie wolno jednak przy tym obiedzie po­
dawać ryb i to tak w poście wielkim, jak su- 
chednim, adwentowym, wreszcie wigilijnym. 
V. Ci, którzy stołują się w publicznych re­
stauracjach, jeżeli albo wcale uie mogą dostać 
potraw postnych, albo tylko za wielką opłata, 
mogą spożywać mięso przy obiedzie i kolacji, 
z wyjątkiem jednak piątków całego roku, wi­
gilii Bożego Narodzenia i Środy popielcowej. 
Toż samo podróżujący koleją. VI. Robotnicy 
w fabrykach i warstatach i wszyscy, którzy 
ciężką pracą ręczną na życie zarabiała, którzy 
pieszo daleką podróż odbywają i w ogóle sa 
uboższymi, mogą okraszać potrawy smalcem 
jako tańszą omasta, z wyjątkiem jednak Środy 
popielcowej i Wielkiego Piątku. YIT. Upowa­
żnia się niniejszym nadto wszystkich ks. pro­
boszczów, administratorów parafij i wikarych, 
aby osobom chorym, niewiastom karmiącym 
lub ciężarnym, wreszcie takim osobom, które 
dla ważnej przyczyny jeszcze większej ulgi po­
trzebują, udzielali obszerniejszych dyspens tak 
w konfesjonale, jak poza konfesjonałem. Spo­
wiedników zaś upoważnia sio do tego tylko w 
konfesjonale. VIII. Wszyscy, którzy z powyż­
szych dyspens korzystać Doda, odmówią w te 
dni, w których będą używali pokarmu mięsne­
go, psalm pokutny 50 : .Zmiłuj się nademną
Boże“, lub litanię Loretańską z Antyfouą „Pod 
Twoją Obronę", a kapłani dodndzą jeszcze pre- 
ces fnriales w brewiarzu ad Tertiam  umie­
szczone i modlitwę Jjeus, qui culpa offende- 
ri-s, poem łeniia  p lacaris  (po Litanii do Wszy­
stkich Świętych w brewiarzu). Ci zaś wierni, 
którzy czytać nic umieją, albo powyższych mo­
dlitw nie mogliby odmawiać, mają zmówić pięć 
„Ojcze nasz", pięć „Zdrowaś Marya“, jedno 
„Wierze w Boga- i trzy razy „Któryś za nas 
cierpiał rany, Jezu Chryste zmiłuj się nad 
nami". Modlitwy te mogą być zastąpione od­
powiednią jałmużną, którą należy złożyć na 
świętopietrze. Odmawianie tych modlitw lub 
jałmużna nie stanowią wprawdzie, warunku dy­
spensy, ale mają być. poniekąd-zadośćuczynie­
niem za ulgę w poście dozwoloną. IX. Z wszy­
stkich powyższych dyspens mogą korzystoć 
także osoby zakonne obojej płci, o ’ ile właśei-
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we ich ustawy zakonne nie obowiązują do pe­
wnych szczególnych postów, 
ogromną pracowitością, zapoznał się ze wszyst­
kimi działami służby skarbowej i polityki fi­
nansowej Państwa. Surowy w wymaganiach 
Dunajewski, był zeSzlaclitowskiego zadowolony, 
a to uznanie starczy za najlepsze świadectwo.

Zamianowany naczelnikiem okręgowej dy- 
rekcyi skarbu w Wadowicach, zdołał pozyskać 
uznanie szerokich kół obywatelstwa; umiał po­
godzić zawsze interes Państwa z interesem spo­
łeczeństwa. Okazał się też wzorowym urzędni­
kiem najnowszej szkoły, którą wytworzyli tacy 
ludzie, jak Dunajewski, Kazimierz Badeni, 
Andrzej Potocki. Społeczeństwo oceniło szybko 
zalety Szlachtowskiego, obywateltwo powiatu 
wadowickiego wybrało go do Rady powiato- 
wej, obywatelstwo m. Wadowic do Rady gmin­
nej ; pracował tam z pożytkiem i poświęceniem.

Nadto na podstawie władzy udziele- 
lonej arcybiskowi dekretami św. Oficyum 
z dnia 22 sierpnia 1907 i z dnia 25 marca 
1905 udziela się żołnierzom c. k. obrony kra­
jowej i c. k. żandarmeryi, na czas ich czynnej 
służby takiej samej dyspensy, jaką ma wojsko 
stałe. Wolno zatem żołnierzom c. k. obrony 
krajowej i c. k. żandarmeryi jeść mięso we 
wszystkie dni roku, wyjąwszy wigilii Bożego 
Narodzenia i Wielkiego Piątku, jeść kilka razy 
na dzień do syta w dnie ścisłego postu nawet 
mięso. Nie wolno jednak w dnie powszednie i 
wr niedziele Wielkiego postu jeść przy tym sa­
mym stole obok mięsa także ryb. Z dyspensy, 
udzielonej mężom, wolno korzystać rodzinie; 
t. j. może cała rodzina jeść w dnie postne mię. 
so. Nie wolno jednakże osobom dorosłym z ro­
dziny, które są obowiązane do postu ścisłego, 
jeść kilka razy na dzień do syta. Czas spo­
wiedzi wielkanocnej liczy się dla tych wojsko­
wych od pierwszej niedzieli postu do uroczy­
stości św. Trójcy.

— P ow szechne W ykłady U n iw ersy ­
teck ie . Dziś, we czwartek, dr. M. Limanowski 
„O wnętrzu ziemi“ (z obrazami świetlnymi) 
Zakł. fizycz. Uniw. Długosza 8. Początek o 
godz. pół do 8 wieczorem.

W piątek, dnia 4 b. na., prof. Uniw. dr. 
M. Raciborski „Zycie roślin“ (z demonstracja­
mi) Zakł. fizycz. Uniw. ul. Długosz 8. Począ­
tek godz. pół do 7 wieczorem.

— 80 p u łk  p iech o ty , stojący obecnie 
załogą we Lwowie, obchodził we wtorek 50- 
letni jubileusz swego istnienia. Z okazyi tej 
uroczystości odbyły się dla żołnierzy tego puł­
ku nabożeństwa w kościele 00. Jezuitów, w 
cerkwi przy ulicy Krakowskiej i w żydowskiej 
świątyni postępowej. O godzinie pół do 11 na 
dziedzińcu koszar, stanął cały pułk w szere­
gach, poczem do oficerów i żołnierzy przemó­
wił komendant pułku. W południe odbył sio 
obiad galowy dla oficerów, w którym wzięli 
udział delegaci pułków i zaproszeni goście 
oraz obiad dla żołnierzy.

— C zyteln ia  akadem icka urządza je ­
szcze dwie zabawy w tym karnawale, a miano­
wicie dnia 4 i 8 b. m. Obie zapowiadają się 
świetnie, szczególnie tradycyjne ostatki tak miłe 
wspomnienia zostawiły w latach poprzednich.

— T ow arzystw o zabaw ruchow ych
odbędzie doroczne walne zgromadzenie w so­
botę, 12 b. m., o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratuszowej.

— P . Marya Zagórska, kierowniczka 
i właścicielka znanego zaszczytnie w naszem 
mieście Zakładu naukowo-wychowawczego, zło­
żyła w Administracyi Gazety Lw ow skiej : 100 
kor. na pomnik Słowackiego; 60 kor. na Sa- 
natoryum dla nauczycielek; 25 kor. na Towa­
rzystwo weteranów z 1863 roku i 25 kor. na 
Towarzystwo Szkoły ludowej.

— Obchód roczn icy  g n m d w ald zk iej  
w K rakow ie. We wtorek obradował w Kra­
kowie subkomitet obchodu grunwaldzkiego pod 
przewodnictwom wiceprezydenta dr. Szarskiego. 
Uchwalono proklamować dzień 15 lipca b. r., 
jako ogólno święto narodowe i w nim skon­
centrować najgłówniejsze uroczystości grun­
waldzkie. Uroczystości w dniu tym rozpocznie 
nabożeństwo dziękczynne w kościele Maryackim. 
W południe odbędzie się odsłonięcie pomnika 
Jagiełły na placu Matejki. Po południu wiece, 
odczyty, przedstawienia teatralne; wieczorem 
ogólna iluminacja.

Dni 16 i 17 lipca wypełnią inne punkty 
programu wraz z ogólnym zlotem Sokolstwa. 
Ostatnim głównym punktem obchodu będzie w 
dniu 17 lipca, w niedzielę olbrzymi pochód na 
Wawel z Błoń, gdzie będzie odprawiona Msza 
połowa przy udziale reprezentacji polskich i 
Sokolstwa.

— K rakow ska Izba handlow a i  p rze­
m ysłow a wybrała we wtorek prezesem po­
nownie jednomyślnie Maurycego Dattnera, wi­
ceprezesem posła Jana Pederowicza, drugim- 
wiceprezesem radcę komercjalnego Tadeusza 
Epsteina, skarbnikiem Józefa Jawornickiego. 
Budżet na r. 1910 zawiera w wydatkach kor. 
.104.567, w dochodach kor. 113.000. Na sub­
wencje przyznano 28.700 kor.

— P ierw szy  kurs sam orodnego spa­
ja n ia  m eta li rozpoczął się dziś przed połu­
dniem. w gmachu Instytutu technologicznego 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej przy 
ul. Bourlarda 1. 5.

A  N a g ły  zgon .  AV ulicy Sykstuskiej 
zmarł wczoraj nagle na udar serca 64 letni

Seweryn Domański, właściciel dóbr ziemskich, 
zamieszkały chwilowo w hotelu Centralnym.

A  Ogień sufitow y. W realności przy 
ul. Bema 1. 12 wybuchł wczoraj wieczorem w 
jednym z tamtejszych mieszkań ogień sufitowy, 
wskutek wadliwej budowy komina. Miejska 
straż pożarna ugasiła wkrótce pożar, wyrą­
bawszy sufit. Szkoda wynosi przeszło 300 kor.

A  Spłoszony koń . W ulicy Łyczakow­
skiej spłoszył się wczoraj koń piekarza p. Ta- 
baezyńskiego, pozostawiony bez dozoru przez 
woźnice Michała Rzepiałę, a pędząc w szalo- 
nem tempie w kierunku do miasta, złamał po 
drodze słup latarni gazowej w ulicy Czar­
neckiego.

Spłoszonego konia zatrzymał patrolujący 
w tej ulicy żołnierz policyjny.

A  Z gubiono : w drodze z Rynku na ul. 
Sykstuską 50 kor.: złoty zegarek damski, war­
tości 80 kor.

A  U m ysłow o chorego Jakóba Kalisma- 
na, błąkającego sio wczoraj w ulicy Krasickich, 
oddała policja w opiekę komisaryatowi II dziel­
nicy.

A  N ieostrożn a  jazd a . Na placu Kra­
kowskim najechał we wtorek woźnica dorożki 
parokonnej nr. 204 na Maryę Rusinowa, po­
walił ją na ziemię, przyczcm Rusinowa odnio­
sła znaczne obrażenia. Nieostrożnego woźnicę 
pociągnęła policja do odpowiedzialności karno- 
sądowej.

A  K ronika p o licy jn a . Ze strychu real­
ności przy ul. Torosiewicza 1. 11 skradziono p. 
Schirinerowi znaczną ilość bielizny, wartości 
400 kor.

"Wo wtorek aresztowała policja Józefa 
Pieniążka, koźlarza, który w nocy z 1 na 2 z. nr. 
w towarzystwie innych drabów napadł w ulicy 
AVeteranów na Dawida Buchmanna i obrabo­
wał go.

AT Rynlcu przytrzymano we wtorek na 
kradzieży pularesa, zawierającego 80 kor., z 
kieszeni jednej z przechodzących tamtędy pań, 
notowanego kieszonkowca 11 letniego Ghaima 
Friedmanna.

Z warstatu majstra szewskiego p. Józefa 
Ctrenicha skradziono wczoraj kołdrę, kilka par 
obuwia i skórę, wartości 140 kor.

Do zamkniętego mieszkania p. Adolfa 
Wegnera przy ul. Janowskiej 1. 28 włamał się 
wczoraj jakiś złodziej i skradł znaczną ilość 
bielizny, ubrania, lornetkę, złote kolczyki, oraz 
kilka par nożów i widelców srebnyeh. Szkoda 
wynosi przeszło 500 kor.

Na wezwanie p. Filipa Kocha, dzierżawcy 
hotelu „Metropol" aresztowała polioya służące­
go w tym hotelu Andrzeja Procia, Proć podej­
rzany jest o popełnienie całego szeregu drobnych 
kradzieży, spełnionych w ostatnich czasach w 
tym-betelu.

Za kradzież składanej drabiny z kościoła 
arohikatcdralnego obrz. łac. oddano do aresztów 
policyjnych Jana Krzanowskiego, dozorcę domu.

Za kradzież trzech flaszek wina tokaj- 
skiego, wartości 45 kor., z piwnicy dr. Kazi­
mierza Soleckiego, właściciela „Domu zdrowia" 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 39, aresztowała wczo­
raj polieya służącego dr. K., Jakóba Kiliana.

W jednym ze sklepów przy ul. Krakow­
skiej .1 23 skradziono wczoraj służącemu Mi­
kołajowi Werecic pulares, zawierający 100 kor.

W rynku przytrzymano wczoraj niejakie­
go Ferdynanda Orkasiewicza, który metalowe 
pierścionki sprzedawał naiwnym przechodniom 
za złote.

Z kurnika, stojącego w realności przy ul. 
Kochanowskiego 1. 19 skradziono p. Jadwidze 
Swierzyńskioj 25 kur, wartości 50 kor.

Do mieszkania p. Franciszka Mńłgoszka 
przy ul. św. Marcina 1. 7 włamał się złodziej 
i skradł pościel i rozmaite drobiazgi, wartości 
220 kor.

— E cha zam ordow aniu  ośm iu  osób  
w B ogu slaw icach . W Pawłowicach koło Ja ­
mnie aresztowano onegdaj — jak donoszą z 
Berna morawskiego — zajętego tam jako pa­
robka, rossyjskiego poddanego Maleka, podej­
rzanego o popełnienie morderstwa na 8 oso­
bach, członkach rodziny Wasilewskich w Ilo- 
gusławieaeli, w W. Ks. Poznańskiem.

Kronika zagraniczna.
* W i ę z i e n i e  z a  w y d a n i e k s i ą ż k i .  

Nakładca petersburski Hertig skazany został 
za wydanie książki Tołstoja „Kościół i pań­
stwo" na 1 i pół roku twierdzy. Prokuratorya 
określiła tę książkę jako bluźnierstwo.

* K r w a w a s t a t y s t y k a  w E o s -  
syi .  Według tygodnika rossyjskiego Prawo, 
w  państwie rossyjskiem wydano w ciągu 1909 
r. 1449 wyroków śmierci, a wykonano 537. 
Najwięcej wyroków wykonano w Jekatoryno- 
sławiu (116), a z innych miast — w War­
szawie 21, w Wilnie 15, w Łodzi 14. Szesna­
stu skazańców popełniło samobójstwo przed egze- 
kucyą, a kilku zwaryowało.

* M i l i o n o w e  d e f r a u d a c y e ,  Przed­
sięwzięta przez senatora Jakubowskiego rewi- 
zya w rossyjskich prowincjach nad Amurem 
wykazała olbrzymie malwersacye. Przeznaczone 
na budowę koszar i fortyfikaoyj milionowe 
fundusze zostały sprzeniewierzone. Naczolnik

inżynieryi, który kierował budowami w Porcie 
Artura, oraz generał Dobesz, na których pada 
podejrzenie udziału w malwersacjach, powołani 
zostali do Petersburga. Przebieg dochodzeń 
utrzymuje komisja śledcza w tajemnicy.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  W niedzielę 
o godz. 9 1 5  wieczorem pociąg ekspresowy, 
idący z Tulonu do Paryża, zderzył sio na sta­
cji Jouyissy kolei podmiejskiej z drugim po­
ciągiem. Jedenaście osób odniosło ciężkie rany. 
W kilka minut później na temsamem miejscu 
pociąg jadący z Bordeaux zderzył sic z drugim 
pociągiem, przyezem 5 osób odniosło rany.

Notatki literacko-artystyczne.
Na w ystaw ie » Sztuka a <lziecko« w y­

g ło s ił dr. W. L enkiew icz w u b ieg łą  niedzielę 
św ietn ie  opracow any i bardzo in te resu jący  od­
czyt p. t. „W ychow anie estetyczne dziecka". P re ­
legen t, znany este ta  i kry ty k , p o ruszy ł w  sw o­
je j p racy  tem at bardzo n a  czasie, z k tórego po­
dajem y k ró tk ie  s tre szczen ie :

Wychowanie estetyczno powinno dążyć 
do tego, by obudzić w dziecku zdolność este­
tycznego odczuwania i używania, by wzbudzić 
w niem w miaro możności, tkwiący w duszy 
wszystkich ludzi zmysł do sztuki i piękna i przez 
tę duszę dziecka podnieść ogólny poziom kul­
tury estetycznej całego społeczeństwa, tak u nas 
dotychczas zaniedbanej. Jest to bardzo ważne 
pole wpływu wychowawczego, ho estetyka idzie 
w parze z etyką i ta ostatnia zyskuje wiele na 
sile i wewnętrznej wartości, jeśli związane z nią 
jest ściśle zamiłowanie do piękna i rozbudzona 
zdolność odczuwania go. Rozumiał to już sta­
rożytny Grek, który uważał za ideał człowieka 
tego, który był duszą y.aj.i- ylayaflćę piękny i 
dobry.

Wpływ sztuki na człowieka jest uniewer- 
salny; wiedza wpływa na rozum, obyczajowe i 
moralne normy i przykłady działają zachęca­
jąco na uczucie — sztuka rozwesela całą istotę 
człowieka przez obraz całego świata i zajmuje 
rozuru, uczucie, wolę a nadto jeszcze zmysły. 
Ona pobudza też silnie wolną i swobodną fan- 
tazyę twórczą. To też ta uniwersalność jej dzia­
łania czyni ją  pierwszorzędnym środkiem wy­
chowawczym, tern ważniejszym, że bardzo ła­
twym, bo estetyczna rozkosz nietylko przechodzi 
przez zmysły ale tkwi w nieb i zapełnia je, 
przez co jest dla dziecka bardziej bezpośrednio 
działającą i zrozumiałą, niż intellekualna rozkosz, 
która jest czysto abstrakcyjnej natury.

W pracy nad tern wychowaniem estc- 
tyeznem powinno sobie podać rękę całe społe­
czeństwo, więc dom i szkoła i wytężyć wszystkie 
sWo sity w tym kierunku. Grodków • działania 
jest wiele. Stworzenie artystycznego środowiska 
dla dziecka w domu i szkole, nauka rysunków 
i modelowania, muzyka i koncerty dla dzieci, 
śpiew, teatr, artystyczna fotografia, gimnastyka 
i t. d. Wszystko to jednak powinno być u nas 
częścią, o ile istnieje, gruntownie zreformowane, 
częścią na nowo wprowadzone. Wzorem, dla nas 
powinna być zagranica, gdzie we wszystkich 
większych środowiskach powstały już towarzy­
stwa mające na celu wychowanie estetyczne i 
rozwijają w tym kierunku bardzo żywą akcję. 
Tylko u nas nie robi sic nic.

P re leg en ta  obdarzy ła  tłu m n ie  zeb rana  pu ­
bliczność gorącym i oklaskam i.

(as.)

(b) łlcc th o v cn a  utw ory do tańca.
Mało znanym z życia Boetliorena jest szczegół, 
że właśnie w czasie pisania „Missa solemnis" 
(1819) napisał twórca „IX. Symfonii" kilka 
utworów tanecznych. Uczynił to na życzenie 
gorące siedmiu muzykantów, którzy w Bruhl 
pod Modlingiem grywali do tańca w jakiejś 
gospodzie. Partytura i głosy tych tańców za­
ginęły, a biografowie Beethovona wspominali o 
nich tylko, jako o tańcach „módlingowskich". 
Dopiero niedawuo odnalazł je Hugo Ki eman w 
archiwum przy szkole św. Tomasza w Lipsku 
i wydał u Brctkopfa. Są to 4 walce, 5 menu­
etów, 2 liindlery pisane na 7 instrumentów. 
Tańce te wykonano po raz pierwszy w Wie­
dniu na koncercie muzyki starowiedeńskiej.

»W zlot« . Pod takim tytułom zaczął wy­
chodzić w Moskwie polski dwutygodnik, po­
święcony omawianiu lokalnych spraw i zja­
wisk ogólnego znaczenia.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  we L w ow ie.

Dziś we czwartek, „Madame Butterfly", 
opera w 8 aktach Pucciniego, w  partyi te­
norowej Pinkertona, wystąpi Józef Mann.

W piątek, -po raz 2 „Snfrażystki", tragi- 
komedya życiowa w 4 aktach Kaz. Królińskiego.

W soboto, o godz. .3 po poł. dla młoda, 
szkolnej „Hamlet", tragedya w 5 aktach 
Szekspira.

W soboto, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 13 „Walc miłości", operetka w 3 aktach 
0. M. Ziehrera.

AT niedzielę, wyjątkowo o godz. 3 po poł. 
„Eros i Psyche", fantazya dramatyczna w 7 
rozdziałach J. Żuławskiego, występ Laury Dunin.

AT niedzielę, o godz. pół do S wieczorem 
„Madame Butterfly", opera w 3 aktach Pucci­
niego, z p. Mannem, w partyi ..Pinkertmia".

R epertuar teatru  m iejsk ieg o  w  K rakow ie.

Czwartek, „Sędziowie", traged. w 1 akcie 
w 2 odsł. Wyspiańskiego, „Panna mężatka", 
komedya w 3 aktach .J. Korzeniowskiego.

AT piątek, „Trieoclie i Caeolet", komedya 
w 5 aktach Meilhaca i L. Hajewy.

Sobota, nowość „Na kwaterze". (Le billet 
de logement), komedya w 3 aktach Antoniego 
Marsa.

Niedziela, po poł. „Pan Damazy", kome­
dya Blizińskiego. Ceny zniżono do połowy.

Niedziela, wieczorem „ATielki Fryderyk", 
sztuka w 6 aktach Adolfa Nowaczyńskiego. 
(Początek o godz. 7

Poniedziałek, „Na kwaterze", (Le billet 
de logement), komedya w 3 aktach Antoniego 
Marsa.

BAL P R A SY .
Towarzystwo dziennikarzy polskich rok­

rocznie otwiera szeroko podwoje lwowskiej 
Filharm onii na  przyjęcie gości, spieszących 
tłumnie na bal, z którego dochód zasila fun­
dusze wdów i sierot po tych bezimiennych 
pracownikach pióra, którzy służąc życie całe 
własnemu społeczeństwu, rzadko kiedy pozo­
stawiają swoich najbliższych zaopatrzonych 
bodaj w najskromniejszej mierze.

Tłumny ten współudział w balach prasy 
jest nowym niezbitym dowodem sympatyi, 
jaką się Tow. dziennikarzy polskich cieszy 
ogólnie, a zarazem stwierdzeniem faktu, iż 
koła, łaknące zabawy, nabrały już wiary 
w zupełne powodzenie wszelkich przedsię­
biorstw, urządzanych pod egidą Towarzystwa.

Jak  lat poprzednich tak było i w ubiegły 
wtorek, sąd zaś ogólny orzekł, iż ostatni bal 
prasy przewyższył pod wieloma względami 
wszystkie dawniejsze. Pomysłowość i "smak 
w zaaranżowaniu balu i nawskroś artysty­
czne ramy, w jakie go ujęto; olbrzymie za­
stępy uczestników, wśród których widziało 
się najwybitniejsze osobistości świata lwow­
skiego i zamiejscowego, przedstawicieli na­
szej arystokracyi, przeróżnych dygnitarzy, 
oraz wszystkie niemal znakomitości naszego 
świata towarzyskiego; wreszcie sam świetny, 
pełen blasku i wykwintu przebieg balu. to 
wszystko złożyło się na to, aby uczynić 
z onegdnjszego wieczoru elmt tegorocznego 
karnawału stołecznego.

Przyczyniło się do tak znakomitego re­
zultatu- wiele czynników, ale główna cześć 
zasługi przypada Pani Namiestnikowej. Zofii 
Dobrzyńskiej, która, jako protektorka balu, 
zajęła się nim tak gorąco, serdecznie, i szcze­
rze, że sukces z góry był zapewniony. Dziel­
nie dopomagał jej w tom komitet Pań, które, 
zachęcone przykładem swej Przewodniczki, 
nie szczędziły ni czasu ni trudów, aby bal 
prasy wypadł jak najświetniej. Starania te, 
w połączeniu z wielotygodniową pracą ko­
mitetu balowego, pod wodzą redaktora Ale­
ksandra Milskiego, uwieńczył sukces wręcz 
znakomity.

Przedewszystkiem samo urządzenie sali 
balowej było tego rodzaju, że mogło zado­
wolić najwybredniejsze w tym kierunku wy­
magania. Pomysłowość i artyzm zamieniły 
salę Filharmonii w pełen uroku, wytworuo- 
ści i smaku przybytek balowy. Doświadczona 
i umiejętna ręka p. Ignacego Stahla, drugiego 
inspektora technicznego sceny miejskiej, a 
prawdziwego mistrza w tego rodzaju przed­
sięwzięciach, stworzyła dla balu prasy ramy 
naprawdę wspaniałe.

AATchodząc do sali, miało się naprze­
ciwko siebie, w samej głębi, przepyszną de­
korację  ogrodową, skąpaną w różnobarwnem 
oświetleniu, u której podnóża umieszczono 
bardzo gustownie draperyami przystrojoną 
estradę z lożami. Ponad tą estradą umie­
szczono drugą, wyżej położoną, a równie efe­
ktownie urządzoną, na której królował mistrz 
batuty, kapelmistrz Koli, ze swą doskonałą 
orkiestrą 30 pp. Z boku, odpowiednio przy­
strojone i urządzone, znajdowały się bufety, 
zaopatrzone obficie w jadło i napitek, dzięki 
bezinteresownej ofiarności P ań  komitetowych 
i innych, oraz pp. kupców lwowskich, którzy 
z chętną gotowością poparli humanitarny cel 
balu darami w naturze i utensyliach bufeto­
wych. Tutaj żmudne funkcje  gospodyń peł­
niły niestrudzenie panie: reduktorowa Milska, 
fizykowa Legeżyńska, redaktorowa Melińska 
i panna Swisterska, w nieuśtannem będąc o- 
bieżeniu. Pod samą estradą, pierwszą, usta­
wiono posterunki z szampanem, nad którymi 
dowództwo spraw ow ały; przy jednym hr. Hen­
rykowa Badeniowa i hr. Siemieńska-Lewicka, 
przy drugim panie: hr. Nuna Jabłonowska 
i Ulejska. Przy sposobności nadmienić należy, 
że sprzedawano wyborny szampan marki 
„ATeuye Cliquot“, dostarczony bezinteresowni® 
przez p. Leona Sadowskiego.

Główna część sali przystroiła się w go­
dowe szaty na przyjęcie króla karnawału sto­
łecznego. Mnóstwo zieleni i kwiatów, boga*
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ctwo draperyj i festonów, powódź jaśnieją­
cych zewsząd świateł elektrycznych, zwiesza­
jące się od góry przez całą szerokość sali 
girlandy, wreszcie umieszczone wzdłuż lóż i 
balkonów amfiteatru wazoniki z chryzante­
mami, tak łudząco naśladowanymi, że miało 
się wrażenie naturalnych, wszystko to skła­
dało się na widok nadzwyczaj efektowny, ba­
wiący wzrok swą barwnością i niepowszednią 
oryginalnością, (idy w dodatku zaczęły pły­
nąć na sale z reflektorów różnobarwne, zmie­
niające się nieustannie światła, miało się wi­
dok tak przepyszny, że dość się mu napa­
trzeć nie było można, tylu dostarczał on wra­
żeń dla oka. Całość tego pełnego uroku tła 
dopełniały wspaniałe tualety pań, których 
pełny był cały amfiteatr, pełna sala balowa, 
pełna wreszcie estrada z urządzonemi na niej 
lożami.

O godzinie 9 sala zaczęła się wypeł­
niać przybywającymi tłumnie uczestnikami 
balu. Jedna z pierwszych zjawiła się Pani 
Namiestnikowi Kobrzyńska, której przy wej­
ściu wręczył komitet wspaniały bukiet z 
czerwono-białemi szarfami, oraz porządek 
tańców w pięknem etui. A  propos karneci­
ków zaznaczyć trzeba mimochodem, że były 
prześliczne; białe, ozdobione medalionami, 
łudząco naśladującemi emalię, oraz złotymi 
motylami, skrzącymi się iinitacyą drogich 
kamieni. Karneciki te wzbudzały ogólny za­
chwyt.

Około godziny 10 sala roiła się już 
mrowiem przepysznych toalet damskich, fra­
ków i mundurów oficerskich. Wśród niezli­
czonych zastępów gości widziało się najwy­
bitniejsze osobistości świata urzędowego i 
towarzyskiego. Zjawili się między innymi; 
P. Namiestnik dr. Michał Kobrzyński, b. Mi­
nister skarbu JE . Korytowski, JE . Leon hr. 
Piniński, Prezes Koła polskiego dr. Głąbiński, 
Henrykowie hr. Badeniowie, P. Ministrowa 
Dulębina z córką, komenderujący JE . gen. 
Schoedler i gen. Czibulka w otoczeniu bar­
dzo licznej generalicyi i oficerów, Wicepre­
zydent Namiestnictwa dr. Kleeberg, prezy­
dent Seferowicz z małżonką, Wiceprezydent 
Pady  szkolnej krajowej dr. Ignacy Dembow­
ski, dyrektor kolei państwowych Rybicki, 
dyr. Vivien, radca Dworu Zimny, radca Nam. 
szef biura prezydyalnego Grodzicki, prezy­
dent miasta Ciuchciński z wiceprezydentem 
Eplerem i licznymi radnymi. Andrzejowie ks. 
Lubomirsey, Romanowie hr. Potoccy, Mieczy­
sławowi hr. Pinińska, Adam hr. Gołuehowski, 
lir. Łosiowie, hr. Jabłonowska, bar. Brfick- 
man, z posłów pp.: dr. Adam, Gorayski, dr. 
Loewenstein, Sękowski, Długosz, dyrektor 
Banku kraj. radca Rządu dr. Zgórski, mece­
nas dr. Paweł Dąbrowski dyrektor Teatru 
Heller, szefowie i przedstawiciele rozmaitych 
urzędów i instytucyj, liczni profeserowie Uni­
wersytetu i Politechniki, oraz cały szereg 
innych osób z arystokracyi, ze świata finan­
sowego, artystycznego i towarzyskiego w ta­
kim imponującym zastępie, że niepodobna 
wszystkich spamiętać i wyliczyć, — Wogóle 
cała elita lwowska, wśród której przesunęło 
się także mnóstwo osób z poza Lwowa.

Z uderzeniem godziny 11, gdy na sali 
zjawił sio JE. P. Namiestnik, dano znak do 
rozpoczęcia balu, i z estrady orkiestrowej 
popłynęły uroczyste dźwięki poloneza, a w 
takt ich zaczął, poprzez morze głów, przesu­
wać się, majestatycznie korowód polonezowy. 
Wiódł go prezes Towarzystwa dziennikarzy 
polskich Adam Krechowiecki, z protektorką 
balu, P. Namiestnikową Zofią Kobrzyńską. 
Za nimi, w dalszych, długim wężem posu­
wających się parach, postępowali: JE . Ko­
rytowski z Romanowa hr. Potocką, Kazimierz 
ks. Lubomirski z Ministrowa Dulębina, Wi­
ceprezydent Dembowski z Andrzejowi ks. 
Lnbomirską, JE . Roman hr. Potocki z hr. 
Siemieńską-Lewicką. JE . hr. Piniński z Hen­
rykowa hr. Badeniową, JE . Andrzej ks. Lu­
bomirski z hr. Platerową, prezydent Sefero­
wicz z Mieczy sławo wą hr. Pinińską, prezy­
dent Ciuchciński z p. Szy.szyło wieżową, br. 
Bruekm an z prezydentowa Seferowiezową, 
mecenas Doboszyński z Krakowa z p. reda- 
ktorową Milska, poseł dr. Loewenstein z p. 
Henrykowa Baczewską, dr. Tatarczuch z p. 
Obtułowieżową, radca górniczy Zdzisław Ka­
miński (Kazek) z p. fizykową Legeżyńską, 
(irtysta-malarz Rejehan z p. profesorową Wi- 
czkowską — i długi, długi jeszcze szereg 
par, które niepodobieństwem wyliczyć,

Gdy przebrzmiały tony poważnego po­
loneza, aranżer balu, p. Roman Słuszkiewicz, 
dał znak do rozpoczęcia walca. Par tańczą­
cych przeszło dwieście. Tyleż mniej więcej 
par stanęło i do pierwszego kadryla, nak tó -  
Jfy aranżer położył główny nacisk, jako na 
najważniejszą część programu balowego. Po­
suwały się wiec niezliczone, a strojne pary 
wśród szelestu festonów i kwiatów, podawa­
nych tańczącym przez aranżerów-pomoeników, 
tworząc barwne wężowniee, skręty, pochody, 
tunele z kwiatu jabłoni, kolumny i inne fi­
gury fantastyczne, przynoszące prawdziwy za­
szczyt pomysłowości aranżerów. Punktem 
kulminacyjnym kadryla były figury wykony­
wane pod altaną, utworzoną w trakcie tańca 
z liści bluszczu, zawieszonych na ogromnym 
drążku, z pośród których przebłyskiwały 
światła różnokolorowych lampek elektry­

cznych. Tu zyskali sobie ogólny aplauz pp. 
Sokolnicki i Wiśniewski, którzy — podjąwszy 
się urządzenia efektów świetlnych — wywią­
zali się z tego zadania z niepowszednim wprost 
sukcesem artystycznym.

Bal prasy zakończył się po godzinie 5 
rano białym mazurem. Zabawa pozostawiła 
po sobie u wszystkich, biorących w niej u- 
dział. jak najdodatniejsze wrażenie.

#
P. A rtu r  Zaremba Cielecki, nie mogąc 

wziąć osobiście udziału w balu prasy, prze­
słał na  cele jego, na ręce prezesa Towarzy­
stwa Adama Krechowieckiego, kwotę 50 kor.

Roli 1909 1 literaturze w e l s l i i e i .
(P rze rw y  w  lite ra tu rze . — L ite ra tu ra  k ry tycz­
na. — Poezya ang ielska. — L ite ra tu ra  h is to ­
ryczna. — P am ię tn ik i. — R om ans i pow ieść. — 

D ram at. — P lony  zeszłego roku).

Literatura jak  i historya ma swe przy­
stanki, ma swoje chwile spoczynku. Zmierzch 
i noc idzie po przepychu światła dziennego. 
Po czasach obfitości następują lata nieuro­
dzaju. Rola bujnością wycieńczona potrzebuje 
spocząć nim  nowe wyda plony. Przemienność 
ta leży w naturze wszechrzeczy ziemskich. 
Jes t  ona fatalną koniecznością na pozór, a 
opatrznem zrządzeniem w istocie. A jeśli 
gdzie dobrodziejstwo takich zarządów jest 
najwidoczniejsze, to zaiste w dziedzinie go­
spodarstwa umysłowego. Geniusze nie poja­
wiają się z nienacka, raptownie, nie spadają 
jak meteory. Każdy z nich jest synem swo­
jej epoki, długo wprzód omawianem, zapo- 
wiadanem, oczekiwanein dziecięciem. W roz­
woju bowiem życia społeczeństw budzą się 
stopniowo coraz nowe potrzeby, dążenia, na­
dzieje, — z początku chyłkiem wysuwają się 
tu i owdzie, błędne, nieoznaczone, — później 
coraz kształtowuiejsze, coraz mocniej kołata- 
jące, by się w słowie wypowiedzieć, aż na­
reszcie przychodzi człowiek, który każde z 
nich po imieniu wita. Zrazu powszednie spo­
łeczeństwo chwyta tylko zewnętrzną stronę 
tych objawień, raduje się ich artystyczną 
ponętą; potrzebuje czasu nim  je przerobi, 
zrozumie we wszystkich następstwach i ca­
łemu organizmowi swemu przyswoi. Otóż jak 
w pierwszym tak i drugim razie równie dla 
przygotowania wątku do objawień, jak potem 
do przyswojenia ich sobie w zupełności, 
ludzkość często długich lat wymaga. Ztąd 
owe przerwy w literaturze. Niekiedy powle­
kają się one tak grubą nocą, że związku i 
łączności między jednym i drugim dniem 
trudno jes t  dostrzedz; to zuowu są tylko 
zmierzchem, półświatłem i półcieniem jak  w 
tropikalnych krajach, że nawet najbystrzejsze 
oko różnicy się nie dopatrzy.

Oznaczyć odrębności i powinowactwa, 
a wszędzie dociec i okazać ciąg rozwi­
jającej się jednej myśli Bożej, jest najwła- 
śeiwszem i najsubtelniejsze™ zadaniem kry- 
tyki.

Od kilku lat właśnie w Anglii dawało 
się zauważyć pewne zanikanie literatury kry­
tycznej. Dopiero rok ubiegły przyniósł po­
ważną pracę tego rodzaju profesora Oxfordz- 
kiego Uniwersytetu I. M. Mackaila p. t. 
„The springs of Helicon" — głębokie studyiun 
o progresie poezyi angielskiej od Chaucera 
do Miltona, dalej książkę A. 0. Bradley’a p. t. 
„Oxford Lectures on P oe try“ — oxfordzkie 
odczyty o poezyi — pełne gruntownego i in­
teligentnego krytycyzmu i erudycyi, będące 
tematem wielu poważnych analiz i publicy­
stycznych dyskusyj. Świat zwłaszcza literacki 
w roku ubiegłym bardzo zajął się literackim 
pojedynkiem w polemice powyższego autora 
z innym krytykiem p. Er. Harrisem na je ­
den i ten sam temat; „The Man Shakespea- 
r e “. Ciekawy jest bardzo kontrast interpre- 
tacyi charakteru tego wielkiego poety Elżbie- 
towe epoki jako człowieka. Kwestyą je ­
dnak jest, czy krytyk sądząc z tego, co au­
tor pisał w jakiejś sprawie może wiernie i 
sprawiedliwie wnioskować o charakterze po­
ety jako człowieka, w każdym razie zdanie 
pana Harrisa ma duże znaczenie samo przez 
się jako poważne studyum. Shakespeare da­
wno już został uznany za geniusz po wszy­
stkie narody i czasy, ale ten tylko rozumie 
w zupełności jego zadanie i oceni sposób, w 
jakim on je wykonał, kto się przeniesie do 
tego okresu, kto wywoła przed^ siebie te krwa­
we i ciężkie chwile, kiedy w Anglii duch 
narodowy wyłamywał się z pod jarzma prze­
mocy politycznej, kiedy nowa spanoszona 
klasa pięła się, by zastąpić dawną szlachtę, 
po większej części w czasie wojen wygubio­
ną, kiedy wreszcie wszystkie chuci i namię­
tności rozbiegły się dokoła, a wiara stała 
się igraszką wedle kaprysu monarchy. Na­
stręcza się tu wielkie p y ta n ie ; czego do 
wszechstronnej doskonałości brakowało Sha- 
kespearowi? Wysoko on wywiesił sztandar 
moralności, ale Chrystusa i bliższych obja­
wień jego nauki nigdzie tam się nie dojrzy.

Wracam jednak do notatek bibliografi­
cznych. Niemniejszej wartości od dzieła p.

B ra d le y i  jest  praca p. Artura  Symonsa o 
romantycznym prądzie w poezyi angielskiej. 
Mr. J. W ight Duff w dziedzinie tej litera­
tury napisał z całą kompetencyą szczegóło­
w ą: „Literary History of Rom e“ od począ­
tków do końca złotego wieku rzymskiego im- 
peryum. Wreszcie niezmordowany krytyk i 
literat p. G. K. Cliesterton, prócz wielu ze 
swych drobniejszych prac, odznaczył się w 
roku ubiegłym głośną charakterystyką por­
tretową George’a Bernard Shawa. Książka 
ta cieszyła się wielkiem pogodzeniem więcej 
ze względu na popularność samego Shawa, 
niż na jakość samego, niezbyt bezstronnego 
sądu o utalentowanym Irlandczyku i jego 
atrakcyjnych płodach.

* '<■*
Na czele poezyj. wydanych w r. 1909. 

przedewszystkiem stoją zmarłego George’a 
Mereditłńa: „Last Poem s“ — ostatnie poe­
maty. Znakomity ten piewca natury  pomię­
dzy wielu pięknem; poezjami o charakte­
rystycznej indywidualności, jak  „The Wild 
Rose“ i in., daje wspaniałą pieśń o Irlandyi, 
apelując w niej do Anglii, by ta wierzyła 
swemu siostrzanemu narodowi, aby wierzyła 
mu i ufała. W  innym zaś utworze: „The Call“ 
powołuje poeta angielski swych rodaków do 
nowego męstwa i czynów, kończąc swe we­
zwanie :

The grandeur o f  ker deeds recall;
Look on ker face so kind ly  fair-.

This B r ita in !  and icere ske to fali,
M a n k in d  would breathe a harsher air,

The nations miss a leading rare.

W dalszym ciągu wymienić należy zna­
komite tegoż poety utwory o przesileniu pań- 
stwowem w Rossyi, p. t. „The Crisis“, na­
stępnie w setną rocznicę Garibaldiego „The 
Oentenary of Garibaldi11 i trzechsetnąi ro­
cznicę IHiltona. Prócz tego subtelnego in te r­
pretatora natury, jakim jest  Meredith, pomi­
jając popularne zkądinąd nowe poezye „New 
Poem s“ Williama Watsona. krótka choć 
wzmianka należy się jeszcze Tomaszowi Har- 
dy’emu za jego „Time’s Laughing Stocks11; 
z charakterystycznych utworów pod tchnie­
niem pessymizmu i wreszcie z nowych po­
etów, raźno zdobywających sobie względy 
popularne wśród nowych prędów na tle mi­
stycyzmu i imaginacyjnej wyobraźni, pani 
Racheli Annand Taylord „The Rose and the 
Vine“. Na tern zamknąć należy poezyę roku 
zeszłego z wnioskiem, że poezya ta oddawna 
już wyswobodziwszy się z rutyny klasycznej 
i z przesady ubiegłych wieków, coraz to głę­
biej czerpie w źródle uczuć i natchnień ro­
dzimych i bogactwie natury, przez co coraz 
to świeższej nabywa barwy. Wyzwalając się 
ze zmysłowości i realizmu, bardzo swego 
czasu w niej przemagającego, t. j. opuszcza­
jąc tory, na które pchnęli ją  tak wielcy pod 
każdym innym względem mistrzowie z cza­
sów Elżbiety i reformacyi, przeobraża się z 
każdem pokoleniem w duchowniejszą i nie­
mal poddaje się już prądowi tej żywej i czy­
stej wiary, od której przed trzema wiekami 
z górą  ̂odstąpiła. Poezya angielska w dal­
szym ciągu wychylając się z ciasnoty domo­
wego egoizmu i zarozumiałości im szerzej 
poczyna ogarniać podwładne narody brater- 
skiem uczuciem, tern silniej wskazuje wła­
snemu narodowi, że nie złotem i parą lub 
elektrycznością, ale poświęceniem i trudem 
ciągłej ofiary ustala się jej własna potęga i 
moralne przewodnictwo nad światem.

(Dokończenie nastąpi).
S . W . Piicar.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Rada nadzorcza au stryack icgo  Laen- 

d e rb a n k u ,  postanowiła na podstawie upeł­
nomocnienia, uchwalonego na walnem zgro­
madzeniu, przeprowadzić w ciągu lutego pod­
wyższenie kapitału akcyjnego z 100 na 180 
milionów koron przez wydanie 75.000 sztuk 
akcyj nominalnej wartości 400 K. Z nowych 
tych akcyj zaofiarowanych będzie dawnym 
akcyonaryuszom 25.000' sztuk, to jest  '10 
milionów nominalnej wartości po kursie 475 
za akcyę.

C iągn ien ie  losów . Przy ciągnięciu lo­
sów Włoskiego Czerwonego Krzyża główna 
wygrana 15.000 lirów padła na serye 4376 
nr. 22.

Przy ciągnieniu losów tureckich główna 
wygrana 400.000 franków padła na nr. 
20.667. Druga wygrana 25.000 fr. zaś na 
numer 242.164.

OSTATNIA POCZTA.
* Zjazd posłów ukraińskich odbył się 

wczoraj we Lwowie. W  obradach zjazdu, któ­

rym przewodniczył ks. Metropolita Szeptycki, 
wzięli udział członkowie galicyjskich ukraiń­
skich k lubów : parlamentarnego i sejmowe­
go, członkowie bukowińskiego ukraińskiego 
parlamentarnego i sejmowego, ruscy człon­
kowie Izby panów i sejmowi wiryliści. Po 
przeprowadzeniu dyskusyi na temat obecne­
go położenia Rusinów w Państwie i obu kra­
jach koronnych, Galicji i Bukowinie, uchwa­
lono ogłosić wspólną enuncyacyę.

— W Ministerstwie spraw zagranicz­
nych w Wiedniu odbyła się d. 1 b. ni. konferen­
c ja  w sprawie s t o s u n k ó w  h a n d l o w o -  
p o l i t y c z n y c h  ze  S t a n a m i  Z j e d n o ­
c z o n y m i  Ameryki Północnej. Ułożono in­
s trukcję  dla ambasadora w Waszyngtonie.

=  W Sejmie s t y r y j s k i m  w Grazu 
toczyła się dalsza dyskusja  budżetowa. Prze­
mawiali przeważnie Słoweńcy po słoweńsku.

Słowiański klub posłów styryjskiego Sej­
mu odbył tegoż dnia zebranie, na którem 
stwierdzono bezwzględne postępowanie niemie­
ckiej większości. Aby po załatwieniu przez 
Sejin budżetu nie dać się zaskoczyć przy 
przedłożeni ach szkolnych i o autonomii gmin­
nej. postanowiono jednomyślnie dla ochrony 
narodowego status quo i dla odparcia niemie­
ckich zakusów, chwycić się najostrzejszych, 
regulaminem dozwolonych środków opozy­
cyjnych — żądając równocześnie od Rządu 
przynajmniej takiej samej ochrony, jaką ma 
niemiecka mniejszość w Sejmie czeskim.

=  N ordd. A llg . Z tg . donosi, że cesarz 
Wilhelm upoważnił prez. gabinetu i ministrów 
sprawiedliwości oraz spraw wewnętrznych do 
przedłożenia Izbie posłów Sejmu pruskiego 
projektu z m i a n y  p r z e p i s ó w  o w y b o ­
r a c h  d o I  z b y.

=  W  parlamencie R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  odbyło się d. 1 b. ni. głosowanie nad 
protestem posła Ledeboura przeciw przywo­
łaniu go do porzańku na ostatniem posie­
dzeniu. Protest odrzucono. Za socjalistami 
głosowała frakc ja  wolnomyślna i Polacy.

S E J M .
(73 posiedzenie I . sesyi I X .  peryodu), 

Lw ów , dnia 3 lutego.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE . P. Marszałek krajowy Stanisław hr. B a- 
d e n i  o godz. 10-35 przed południem.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego odczytali sekretarze wniesione petycje, 
oraz zgłoszone wnioski i interpelacje.

W n i o s e k  n a g ł y :  p. T. S t a r u c h a  
i tow. w sprawie niewydawania ruskich bile­
tów kolejowych, lekceważenia przez organa 
kolejowe języka ruskiego i prześladowania 
podróżnych ruskich.

I n t e r p e l a c j e :  p. dr. M a k u c h a  i 
tow. w sprawie odmówienia karty na broń 
Janowi Ohryniukowi z Wierzbowca; p. T. 
S t a r u c h a  i tow. w sprawie rzekomego 
nadużycia, popełnionego przez starostę F ran- 
za we Lwowie i lwowską Komendę żandar- 
meryi przez zlekceważenie ruskiej cerkwi w 
Jaryczowie nowym przy dekoracji pewnego 
żandarma narodowości ruskiej.

Z porządku dziennego p. dr. S t a r z y ń ­
s k i  uzasadniał swój wniosek, zmierzający 
do zmiany §§. 4 i 6 statutu krajowego w 
tym kierunku, że do kierownictwa obradami 
Sejmu ma być powołany, oprócz mianowa­
nych przez Najj. Pana, Marszałka krajowego 
i jego pierwszego zastępcy z grona Sejmu, 
drugi zastępca Marszałka krajowego, wybie­
rany na każdą kadencyę sejmową przez cały 
Sejm. Czas trwania funkc ji  Marszałka krajó- 
wego, jak i obu zastępców Marszałka, ma być 
oznaczony na  sześć lat.

W  uzasadnieniu tego wniosku podniósł 
p. dr. Starzyński, że nawet przy najwyższem 
wytężeniu sił fizycznych i umysłowych mo­
żność nieprzerwanego przewodniczenia w Sej­
mie, jako czynność wielce natężająca, jest 
ograniczona do pewnej ilości godzin, może 
mniejszej, aniżeli ilość godzin, przez którą 
mogłoby trwać bez przerwy jedno posiedze­
nie; oraz to, że póki Sejm ma tylko jednego 
zastępcę przewodniczącego, może Sejm w ra ­
zie chwilowej przeszkody po stronie zastępcy, 
a zbyt wielkiego wytężenia sił ze strony sa­
mego Marszałka krajowego, zostać łatwo' na­
rażony na niemożność odbycia posiedzenia, 
lub nawet całego szeregu posiedzeń.

Jesteśmy — mówił p. dr. Starzyński — 
wszyscy przejęci wprost podziwem dla Ekse. 
Staniława hr. Badeniego i sądzę, że odpo­
wiem uczuciom całej Izby, jeżeli przy tej 
sposobności w-yrażę P. Marszałkowi naszą 
głęboką wdzięczność (Huczne oklaski), ale 
siły fizyczne mają pewne granice i nie chciał­
bym, aby P. Marszałek kosztem swego zdro- 
wńa poświęcał się przewodniczeniu w tej 
Izbie przez 10 lub 12 godzin dziennie.

Następnie wyraził wnioskodawca zda­
nie, że jeżeli usprawiedliwuone jest  miano­
wanie Marszałka kraju przez Najj. Pana, 
gdyż Marszałek nietylko przewodniczy w Sej­
mie, lecz jest  także głową samorządu kra­
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wtorek o godz. 8 rano 7 m. 60 cm., to zna­
czy, że woda opadła o 1 ni. 2 cm. Woda 
dalej opada. W  Courberoie zapadła się nlica 
w kiiko miejscach. Dwa domy runęły. Z lu­
dzi nikt nie zginął.

Na B ałkanach.

S a lo n ik i, 3 lutego. Wczoraj powołano 
pod broń żołnierzy rezerwy z lat od 1904 do 
1900, razem 20 do 25.000 ludzi.

W  Katerina, miejscowości położonej na 
przeciwległym brzegi! zatoki salonickiej. %>z- 
poczęto ćwiczenia, które trwać mają 4 ty­
godnie.

A teny, 3 lutego. Obiega tu pogłoska, 
że rząd postanowił odwołać Łzcfów misyj 
greckich w rozmaitych stolicach Europy. z 
wyjątkiem Konstantynopola. Ki crown i ctwo 
poselstw sprawować będą sekretarze poselstw.

P etersb u rg , 3 lutego. Duma na posie­
dzeniu wczorajszem wyraziła konuSzność wy­
pracowania ustawy, według której zastano­
wi oneby zostały zsyłki w drodze administra­
cyjnej tych osób, które narażają na szwank 
bezpieczeństwo państwa lub społeczeństwa.

P o ło żen ie  w K rólestw ie  P o lsk iem  
i  w E o ssy i.

W arszawa, 3 lutego. (Tri. pn/ic .). Ko­
misy a, wydelegowana przez generał-guberna- 
tora warszawskiego do zbadania nadużyć w 
magistracie warszawskim, ukończyła swe pra­
ce, a rezultat badań przedłożyła w formie 
raportu generał-gubernatorowi. od którego już 
zależeć będzie oddanie osób winnych pod sąd.

W iln o , 3 lutego. ('lei. pru te .). Do lru -  
ri/era Litewskiego  donoszą, że projekt rzą­
dowy o ziemstwach w guberniach zachodnich 
uległ jeszcze zmianie na niekorzyść Polaków, 
w tej formie, że gubernie: wileńska, kowień­
ska i grodzieńska nie będą objęte tym pro­
jektem. Dla gubernii tych w najbliższym 
czasie stworzona będzie inna forma ziomstoYa.

P etersb u rg , 3 lutego. (T d . pry  w).
W sobotę odbędzie się posiedzenie subkomi- 
tetu dla sprawy chełmskiej. Przemawiać mają: 
biskup Eulogiusz, hr. Bobririskij, Parczewski 
i Dymsza.

P etersb u rg , 3 lutego. (T d . pryw .). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Dumy wniesionych 
ma być kilka in terpelacyj. a mianowicie : z 
powodu wybuchu w Pale Central w P e t o r s ^ B  I  
burgu, aresztowania członków Zjazdu anti- , 
gruźliczego i położenia prasy, zwłaszcza pro­
wincjonalnej. Spodziewają się. że. posiedzenie 
będzie bardzo burzliwe.

Cliarbiu, 3 lutego. ( l ‘d .  A g. id .). 
Kossyjscy i zagraniczni eksporterzy zaprote­
stowali przeciw zakazowi wywozu zboża 
z prow incyj: Kirin i Ileilingtiang. Protest 
ten poparli konsidowie.

jowego, to wicemarszałkowie, zgodnie z du­
chem parlamentaryzmu, powinni być wybie­
rani przez Sejm. Nie chcąc naruszać istnie­
jącego stanu rzeczy co do pierwszego wice­
marszałka, proponuje p. dr. Starzyński, aby 
przynajmniej drugi wicemarszałek był wy­
bierany przez Sejm. Argument, iż niema ta­
kiego postanowienia dotychczas w żadnym 
kraju koronnym nie jest  dla mówcy prze­
konywujący, bo Sejm w picy jsk i,  jako Kepre- 
zentacya największego kraju koronnego i ja ­
ko jeden z wzorów życia parlamentarnego w 
czasie obecnym nietylko w Austryi, ale i w 
Europie, może właśnie dawać przykład Sej­
mom innym.

Wniosek ten przekazała Izba komisyi 
reformy wyborcźej.

Z kolei przystąpiła Izba do dysknsyi 
szczegółowej nad sprawozdaniem sejmowej 
komisyi agrarnej w sprawie operacyj agrar­
nych.

Postawione przez tę komisyę wnioski 
(Podaliśmy je  już w numerze wtorkowym 
P. Ii.), oraz rezolucje p. Wasunga, żądającą 
od Wydziału krajowego, aby wysyłał komi­
syę, złożoną z inżyniera, prawnika i rolnika, 
do gmin, w których przeprowadza się koma­
sac ja  gruntów, Izba w g łlsow aniu  przyjęła 
bez dyskusji.

Dłuższa natomiast dyskusja  rozwinęła 
się nad wnioskiem p. Kędziora, postawionym 
w toku dyskusji ogólnej, a żądającym utwo­
rzenia drugiej Komisyi agrarnej z siedzibą 
w Krakowie. Po przemówieniach p p . : dr. 
P i ł a t a ,  T. S t a r  u c h a ,  K ę d z i o r  a i dr. 
L e w i c k i e g o ,  przekazano w rezultacie wnio­
sek p. Kędziora Wydziałowi krajowemu do 
zbadania i przedłożenia o nim  sprawy na 
najbliższej sesyi sejmowej.

P. dr. H a n c z a k o w s k i  referował na­
stępnie sprawozdanie komisyi prawniczej w 
przedmiocie wydzielenia gminy i obszaru 
dworskiego w Budkach nieznanowskich z o- 
kręgu sądu powiatowego w Busku i przy­
dzielenia ich do o k iw u " ą d u  powiatowego w 
Kamionee strumiłowej.

Eeferent imieniem komisyi postawni 
wniosek, aby S#jm wyraził Rządowi swe zda­
nie, iż w interesie należytego wymiaru spra­
wiedliwości i dla dogodności mieszkańców- 
gminy Budki nieznanowskie leży wydziele­
nie tejże gminy wraz z obszarem dworskim 
z okręgu sądu powńatowego w Busku i przy­
dzielenie ich do okręgu sądu powńatowego 
w Kamionce strumiłowej.

Po krótkiej dyskusji, w której zabierał 
jedynie głos p. T. S t a r u c h ,  popierając 
wniosek komisyi prawniczej, wniosek ten 
Izba w głosowaniu przyjęła.

P. T. M e r u n o w i c z  przedłożył z ko­
lei sprawozdanie komisyi solnej o krajowej 
sprzedaży soli. Kom isja  solna żąda: 1. przy*-, 
jęcia do wiadomości sprawozdania Wydziału 
krajowego o krajowej sprzedaży soli i udzie­
lenia mu absolutoryum z rachunków* fundu­
szu solnego za rok 1908; 3. polecenia Wy­
działowi krajowemu: a) ażeby nie spuszczał 
z oka sprawy wprowadzenia w handel soli 
w zamknięt-em opakowaniu wT ilościach mniej­
szych niż jeden cały kilogram, a także w 
pakietach dziesięciokilogramowych; b) aby z 
całym naciskiem starał się o oddanie eks­
ploatacji pokładów i źródlfśk solnych w Ga­
l ic j i  w zarząd j l b o  dzierżawę kraju — za 
odpowiedniem zabezpieczeniem dochodów, tu­
dzież spełnienia zobowiązali Skarbu państwa 
z tytułu monopolu; 3. przyznania p. Maryi 
Gerard-Eestenburgowej, wdowie po urzędni­
ku krajowego biura sprzedaży soli, jednora­
zowego daru z łaski w kwocie 400 koron z 
funduszu solnego; oraz 4. wezwania Rządu, 
ażeby i nadal uwzględniał bez utrudnień po­
dania gmin o pozwolenie na pobór ■surowicy 
solnej ze znajdujących się w danej okolicy źro- 
dlisk solnych i pozwoleń tych udzielał na 
czas dłuższy, aby opłaciły się połączone z 
tern inwestycje.

W  dyskusji nad sprawozdaniem, po 
przemówieniu p. K u r  o w c a ,  który żalił sil. 
że Rząd nietylko nie uwzględnia potycyj 
licznych gmin o wolny pobór surowicy, alo 
nawet odbiera to prawo gninom, któiA je 
już posiadały, zalAał głos p. F e d e r o w i e z  
i po wyczerpującem uzasadnieniu przedłożył 
do uchwały dwie rezolucje. W rezolucyach 
tych domaga się p. Federowiez wezwania 
Rządu, aby umożliwił Wydziałowi krajowe­
mu w sposób, jaki uzna za stosowny, pod­
wyższenie prowizyi dla drobnych sprzedaw­
ców soli, tudzież, aby zniósł ograniczenia 
w wydawaniu soli szybikowej z kopalń w 
Wieliczce i Bochni dla kupców galicyjskich.

Przemawiali jeszcze pp. S k w a r k o  i 
D u m k a ,  a po zamknięciu dyskusji gene­
ralny m 0 |vca przeciw p. T. S t a r u c h .  Mó­
wca generalny p ro  p. dr. Tertii zrzekł się. 
głosu.

Po przeprowadzeniu dysknsyi szczegó­
łowej nad wnioskami komisyi solnej i rezo­
lucjami, postawionemi w toku dyskusji ogól­
nej, w której zabierali głos p. W i n n i c z u k ,  
dr. M a k u c h .  S a n d u 1 a k , S k o ł y s z e w- 
s k i  i M y  r o n i u k -  Z aj  a c z u k ,  uchwalił 
ffejm wszystkie wnioski komisyi solnej, oraz 
rezolucje p. Tńderowicza, dalej rezolucje: p. 
Skwarka, by Wydział krajowy postarał się

o to, aby skład krajowy soli dostarczał oprócz 
soli w topkach, także w pakietach, albo wor­
kach 50 klgr. wagi, oraz dwie rezolucyo p. 
Kurowca: i j  żądającej zniesienia § 15 instruk­
c j i  krajowej dyrekcyi skarbu, utrudniającej 
pobór surowicy; 2) domagającej się zniżenia 
ceny soli. Inne  rezolucje, postawione w toku 
dyskusji. Izba znaczną większością głosów 
odrzuciła.

P. dr. S c l i a e t z e l  referował następnie 
spraw ozdanie komisyi administracyjnej i przed­
łożył projekt ustawy, zmieniającej § 24 u- 
staw-y o Reprezentacji powiatowej z 12 sier­
pnia 1866 i ) z .  u. kr. nr. 21. Według zmie­
nionego § 24 powołanej ustawy, Rada po­
wiatowa Łoże w interesie powiatu zaciągać 
pożyczki lub przyjmować zobowiązania, jeżeli 
kwota pożyczki lub wartość ciężaru, wynika­
jącego z zobowiązania łącznie z długami już 
istniejącymi, nie przewyższa 10 prc. poda­
tków7 bezpośrednich, w powiecie przypisanych. 
Do zaciągania pożyczek lu b ' przyjęcia zobo­
wiązań, przekraczających tę miarę, lecz nie 
przenoszących 70 prc. wspomnianych poda­
tków7, potrzebne jest zezwolenie Wydziału 
krajowego. Do. pożyczek większych, jakoteż 
do innych operacyj kredytowych, potrzebna 
jest ustawa krajowa. Wyjątek stanowią po­
życzki przeznaczone na pomoc dla ludności 
powiatu, dotkniętej klęska, elementarną, lub 
na ułatwienie krycia budynków' ogniotrwa­
łym materyałem.

W  tych wypadkach Yvydział krajowy 
może zezwolić na zaciągniecie pożyczki, cho­
ciażby wartość obciążenia powiatu przekra­
czała 70 prc. podatków7 bezpośrednich, w7 po­
wiecie przypisanych.

W  dysknsyi zabrał pierwszy głos p. 
S k w a r k o  i sprzeciwił się z zasadniczych 
względów swego stronnictwa uchwaleniu pro­
ponowanej ustawy.

Na tein o godz. 2 po południu odro­
czył JE . P. M a r s z a ł e k  k r a j o w y  dalszy 
ciąg posiedzenia do godz. 8 wieczorem.

7, k o m isy  j sejm ow ych .
□  Wo wiórek obradowały ko misy e: 

bankowa, administracyjna, podatkowa, gospo­
darstwa krajowego, komisya klubów polskich, 
oraz kluby prawicy i lewicy demokratycznej.

Komisya b a n k o w a  na podstawie re- 
foratu p. dr. L o o w e n s t e i n a  uchwaliła 
przedłożenie o założeniu akcyjnego Banku 
przemysłow ego we Lwowie, zgodnie z uchwa­
łą  komisyi budżetowej.

W  komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j ,  p o ­
d a t k o w e j  i g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e ­
go  załatwiono kilka drobniejszych spraw.

K o m i s y a  k l u b o  w7 p o l s k i  eh obra­
dowała w dalszym ciągu nad projektem Ra­
dy kultury krajowej.

K l u b  p r a w i c j u  s ej  rno w e j obrado­
wał nad sprawą Rady narodowej, oraz de- 
zygnował kandydatów na zastępców człon­
ków' komisyi reformy wyborczej.

K l u b  l w i c y  d e m o k r a t y c z n e j  
obradowmł nad sprawą gimnazyów z ruskim 
językiem wykładowym, oraz dezygnował kan­
dydatów na zastępców7 członków komisyi re ­
formy wyborczej.

K raków , 3 lutego. (Td,. pryw .). Tym­
czasowo kierownictwo krakowskiej Dyrekcyi 
skarbu powierzył Wiceprezydent krajowej 
Dyrekcyi skarbu dr. Szlachtowski st. radcy 
Skarbowemu Józefowi Glatzlowi.

K ra k ó w , 3 lu to jŁ  (Tel. p ryw .). Do 
tutejszej Dyrekcyi polic ji  nadszedł telegram 
z Trzebini, donoszący, że jednemu z wy­
chodźców7 skradziono w pociągu 100 koron 
gotówką i dokumenty. Bolicya tutejsza are- 
sztowała podejrzanego o tę kradzież nieja­
kiego Fogeldfisa, agenta handlu obrazami pod 
lirm J Wodzinowśki we Lwmwie. Znaleziono 
przy nim 400 koron, oraz skradzione wy­
chodźcy dokumenty.

T ry e s t ,  3 lutego. Onegdaj na balu, u- 
rządzonym na rzecz włoskiego Towarzystwa 
szkolnego zażądała polieya od jednego z u- 
czestników balu zdjęcia włoskiej szarf}7 na­
rodowej. Przyszło do starĆia z policyą. Ko­
misarz dobył szabli dla obrony swej osoby 
i zażądał od komitetu balowego przywrócenia 
porządku, grożąc w przeciwnym razie roz­
wiązaniem balu. Komitet przywrócił porządek.

B udapeszt, 3 lutego. Niektóre pisma 
doniosły, że arcybiskup zagrzobski ks. Posi- 
loyic wjpsłał do nuncydsza papieskiego w 
Wiedniu telegram, w którym protestował 
przeciw7 nom inacji Tomasiea banom Chor­
w acji z tego powodu, że Tomasić jest wy­
znania gr. kat., a nie rz. kat. Węgierskie 
Biuro korespondencyjne jest upoważnione, do 
oświadczenia, że doniesienie to jest zupełnie 
bezpodstawne.

B udapesz t ,  3 lubego. Wczoraj w zam­
ku Królewskim odbył się drugi wieczór ta­
neczny*. Wysłano 4*0 zaproszeń.

W rocław , 3 lutego. W kopalni Gottes- 
segen, w szybie „Hildebrand" nastąpił z nie­
wiadomej przyczyny wybuch. Jak  donosi 
Sdiles. Z tg . udało się wydobyć wszystkich 
górników7, poczerń wszdlęto akcyę wr celu 
ugaszenia ognia.

R zym , 3 lutego. Portugalski ambasa­
dor przy Watykanie D ’Antas umarł prze­
żywszy lat 91.

P aryż, 8 lutego. Stan zdrowia Bjorn- 
sona budzi poważne obawy. Lada chwila, o- 
czekują katastrofy.

P aryż, 3 lutego. Stan Bjórnsona jest 
beznadziejny.

P aryż, 3 lutego. Strajkujący od kilku 
dni w Esperaza robotnicy fabryk kapeluszy 
znieważyli kilku właścicieli fabryk i usiło­
wali wykoleić pociąg towarowy. Ponieważ 
żandarmerya do przywrócenia porządku nie 
wystarczała, zażądano pomocy wojska.

C hrystyania , 3 lutego. Na norweskiem 
wybrzeżu szaleje burza. Brak 9 bark z 40 
rybakami. Na wybrzeżu znaleziono 10 zwłok,

K on stan tyn op ol, 3 lutego. Jak  sły- 
chaći Porta  postanowiła zmienić na karę wię­
zienia wyrok śmierci, wydany przez trybu­
nał wojskowy w Salonikach na Bułgarów, 
którzy brali udział w rozruchach w Nerwo- 
kowie.

K on stan tyn op ol, 3 lutego. Dzienniki 
donoszą, że część floty tureckiej oclpfynie w 
najbliższych dniach na morze Marmara na 
manewry.

K on stan tyn op ol, 3 lutego. Jak  dzien­
niki donoszą, aresztowano tu 2 podejrzanych 
ludzi, którzy kręcili się koło magazynów 
wojskowych. Jeden z n ich jest Rossyaninem, 
drugi Niemcem.

D rakcsborongh (Kentucky), 3 lutego. 
Do wczoraj po południu wydobyto 35 zwiok. 
Ciężko rannych wydobyto około 20. kilku 
w stanie beznadziejnym.

W aszyngton , 3 lutego. Peary zapro­
ponował narodowemu Tow. geograficznemu i 
Klubowi arktyeznemu, aby na statku „Roo- 
sovelt“ urządziły ekspedycję, do bieguna pół­
nocnego w jesieni b. r. Ponieważ Peary 
sam nic będzie mógł prowadzić ekspedycji, 
proponuje oddanie kierownictwa specjalne­
mu badaczowi. Na razie kom isja  rozważa tę 
propozycyę.

N ow y Jork , 3 lutego, 60 Tow. kole­
jowych oświadczyło gotowość zastanowienia 
się nad żądaniem 32.000 robotników co do 
podwyższenia płacy o 25 prc., natomiast od­
mówiły wszystkim innym żądaniom.

D rakcsboroiigh (Kentucky). 3 lutego. 
W  tut. kopalni węgla nastąpił straszny wy­
buch. Wydobyto już zwłoki 20w'ob«»tiirków. 
40 górników jest  zamkniętych pod ziemią.

P coria  (Illinois), 3 lutego. Z Barton- 
ville donoszą, że tamtejsze kopwlnie stoją w 
płomieniach. Według późniejszych doniesień, 
wszyscy robotnicy pracujący w kopalni, 
ocaleli.

L arcdo (Texas) 3 lutego. W Las Espe- 
ranzas nastąpił wybuch w kopalni. 56 gór­
ników zginęło, 50 odniosło rany.

P rzes ilen ie  na W ęgrzech .

B udapeszt, 8 lutego. W  narodowym 
klubie towarzyskim hr. Stefan Tisza oświad­
czył, że dzienniki nie zrozumiały jogo one- 
gdajszej deklaracji, twierdząc, że on jak naj- 
intenzywniej pracuje nad koncentrac ją  ży­
wiołów z r. 1867. Tisza powtórzył, że bez 
względu na swo stanowisko partyjne stoi po 
stronie tych, którzy pracują nad wprowadze­
niom stosunków na drogę poważnej pracy. 
Mówca podniósł, iż nie traci nadziei, że u « i  
się dojść do porozumienia z partyą niezawi­
słości Kossutha.

Nic nie wie o przypisywanych mu za- 
m i ar a cl i w7 oj o wn i czy cli.

B udapeszt, 3 lutego. Magistrat uchwa­
lił przesłane pełnej Radzie miejskiej pismo 
hr. Khuon-Hederwaryego, zawiadamiające o 
objęciu rządów, przyjąć do wiadomości. Cen­
tra lna organizacja reprezentacji miejskiej 
zajmowała się na wczorajszem posiedzeniu 
tym wnioskiem magistratu w związku z u- 
chwałą Izby posłów, -wzywającą municypia 
do największego oporu narodowego. Za u -  
chwałą Sejmu nie odezwał się ani jeden głos, 
natomiast szereg mówców ostro tę uchwałę 
potępił i przedstawił opór narodowy jako 
ciężką klęskę. W głosowaniu przyjęto jedno­
myślnie wniosek magistratu, I  odrzucono 
opór narodowy.

B udapeszt, 3 lutego. Ban bar. Eauch 
przybył tu i odbył konferencję  z hr. Khuen- 
llederwarym. Hr. Andrassy konferował wczo­
raj z hr. Tiszą.

Minister skarbu Lnlcacs zachorował na 
influenzę.

W ylew y we E rau cy i.
P aryż, 3 lutego. Do wczoraj godz. 7 

rano opadła woda na Sekwanie o 1'45 m. 
Wysuszanie ulic postępuje naprzód.

P aryż, 3 lutego. Śtan wody na Sekwa­
nie koło mostu Austerlickiego wynosił wo

T elegrafow any burs w ied eń sk i.

W iedeń, 3 lutego 1910. Zamkniecie 
giełdy (Schlusscourse). Gdzina 2 minut 
30. Akcyc austryackiego Zakładu kredyto­
wego 670-75. Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 812-50, Akcye Anglobanku 
31o*ó0, Akcye Union banku 595-5 0. Akcye 
Landerbanku 501- — , Akcye Lanlwcroiiui 
547*50, Akcye B odenem lit  1157•—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 678-—, 
Akcye kolei państwowych 154 '—. Akcye 
kolei Południowej 123'25, Akcye kolei Elbo- 
tlial —•—, Akcye kolei Północnej 5405-—, 
Akcye kolei czeraiowieckiej — , A kcje  
Alpiny 735-— , Akcye Rima M u ram i 957-25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2590- —, 
Akcye Fabryki broni 710 '—, Akcye Ture­
ckie tytoniow7e 366*—. Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 8U5-— • 
Obligacje węgierskiej indonm izaiji  — > 
Renta majowa 94-95, Austryacka Renta ko­
ronowa 94JJ5, Węgierska Renta koronowa
92-40, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 93-60, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 93-75, 4 i pól pro. l i s t y  Ban­
k u  hipotecznego 99-50, 5-pre. Listy B an k u  
hipotecznego 110-— , 4-prc. Listy Banku kra* 
jowego 94-50, 4 i pół prc. Listy B an k u  
krajowego 100*25, 4-procentowc G alicy jsk i?  
obligacje propinacyjno 97-80. 4-prc. G ali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94'l5;
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93’ — . Losy ture­
ckie 226-50, Marki 117*58, Rubel 254*2óB
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1900 101-35, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) — •—, Pożyczka miasta Krakowa 1 9 0 --)
9 3 - - .

Usposobienie początkowo słabe, później 
z powodu wiadomości z Londynu i zukupó" 
budapeszteńskich utrzymane.

Odpowiedzialny r e d a k to r :

A d a in K i* c c li o w i  e o k i.
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Poleca na karnawał znakomite Pączki, Ciasta., Lody, Cukry, H erbatniki 1 t. p.
Wszelkie zamówienia na bale, rauty, imieniny, urodziny, wykonuje jak najstaranniej. Z prowincyi zamówienia odwrotnie.

NADESŁANE.

Ależ przecież tak dalej Iść nie może!
w Pół klasy brakuje, druga połowa przeziębio- 

na. N ie mogą żadną miarą odrobić materyału 
klasowego. Gdyby przecież rodzice przyzwy- 
czaili się wreszcie nie posyłać dzieci do szkoły 

ejJ bez kijku Faya prawdziwych Sodeńskicli pa- 
styiek mineralnych — wyświadczyliby w ten 
sposób dobrodziejstwo sobie samym, dzieciom 
i szkole. Dzieci, które zażywają regularnie 
Faya Sodeńskich, są wedle moich doświad­
czeń, zawsze świeże i rzeźkie nawet w czasie 
najcięższej zimy. Paya prawdziwe Sodeńskie 
pastylki mineralne nabyć można we wszyst­
kich składach z tego działu po D25 kor. za 
pudełko, tylko nie można sohie dać wcisnąć 
naśiadownictw. 

teneralne zastępstwo na Austro-W ggry: W, Th. Gun- 
zert, c. i k. nadw. dostawca, Wiedeń, IV.,'3, Grosse 

Neugasse 17.

W y k a z

p ię c iu  l ic z b  wyciągniętych w  c. k  
Urzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 

1 lutego 1910

28 —  49 —  56 —  19 —  31
Następne ciągnienia we Lwowie odbędą 

się dnia 16 lutego i 2 marca 1910.

Z c. k. Urzędu lo teryjn ego  dla G alicy! 
i  B ukow iny.

Specyalista dorób wenerycznych i skórnych 
Dr. II RENTSCBNER

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przcwłoczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i brodawek)
od 2 —5 po południu.

Dom bankowy i kantoi wym iany

S o k a l  i  L i l ia n
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi

( S a f e  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gmachu. 

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

“ w i l l a ”
w  i S a k * ?  jm & ł e t ? *

0 kilkunastu pokojach, kilku werandach
1 balkonach, na Jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i ogrodem, z calem 

urządzeniem (także na zimę)
s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej*, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lwowa.,
Dnia 3 lutego 1910.

H otel George’a„
P. K. br. Błażowski z Czarnej.

H otel „Austria".
PP. P. ks. Radziwiłł z Rossyi, S. hr. 

Romer z Wiednia.
H otel Grand.

P. J. Doliński z Buska.
H otel Centralny.

P. R. Lewandowski z Leszczkowa. 
H otel Francuski.

PP. S. Vayhinger z Żółkwi, R. Chle­
bowski z Podłuża.

H otel V ictoris.
P. S. Biderman z Przemyślan.

H otel M onopol.
P. S. Karpów z Rossyi.

C E L N I K

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 3 lutego.
3. Akcye za sz tukę .

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i. przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
F abryki wagonów w Sanoku przed­

tem lip ińsk iego  po 500 kor. .

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

u n ii 4 Ł/a pr. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4pr. w.a.601. po 200k.
„ kraj. 4‘/a pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
(pierwsza e m isy a ) .....................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 411/2 l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  O blig i za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 41/2pr. (3em .j
„ „ „ 4 pf. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ...............................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ „ 4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 . . . . . .
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

V. M onety.
Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskich srebrnych 
„ „ „ papierowych

100 marek niemieckich . . . .

płacą żądają
walutą kor.
K h K li

685 - 695 -

415 - 425 -

554 - 561 -

450 - 500 -

109 70 110 40
O 99 10 99 80
tD 93 60 94 30
9 100 - 100 70
9 94 - 94 70
ci-
•JSS 96 - — —
<E>

•f“t 96 - —  —

& 93 40 94 10

0
a 97 40 98 10o
Cg

101 - 101 70

P 99 70 100 40
M 93 20 93 90

93 20 98 90
9 93 - 93 70

93 80 94 50
90 80 91 50
93 - 93 70

93 50 94 20

106 - 118 -

11 36 11 48
19 10 19 25

250 - 253 -
254 - 255 -
117 40 117 80

K u r s  g ie łd y  w iedeńsk ie j.
Dnia 1 lutego 1909.

A. O gólny d łu g  państw a . płacą
ednolity dług państwa w banknot.
m a j- l is to p a d ........................................... 95-05
styczeń-lip iec........................................... 9.505

adnolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ........................................... 9880
kw iecień -październ ik ............................98-80

żądają

95-25
95-25

99-10
99-10

płacą żądają

172-— 
240- — 
327-— 
826—  
290—

176 — 
246—  
333 — 
332—  
291 —

117-60

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr.

1860 po 500 zł. w. a. 4 prc.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 zł.......................
„ „ 1864 po 50 zł. . . . . .

Listy zast.domenpańst. po 120zł.5pr.
B , D ług p aństw a (-wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r..................................117-40
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r............................

C. O bligacye ko lejow e
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53h  pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 l/i p r ....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...............................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r...................

O bligacye p ie rw szeń stw a  (1
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r ......................................
Kol. czeskiej emiss. z r 1895 za

400 kor. 4 p r.....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 p rc .................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (nr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc................. .....
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pro.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 p rc ................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 p rc .................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r ..............................................
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko.-czern.-jasskiej z roku 

ld94 4 pr.. . . . . . . . .
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

Węg. złota renta 4 p r ....................
„ „ „ w wal. kor. 4 pr
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc.
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor. 
„ „ „ 50 zł. (100 kor

95-05 95-25

e.
95-50 96-50

114-95 115-95

454-75 456-75

119-25 120-25

94-70 95-70

94-75 95-75

-olejowe)
104-50 — —

96— 97—

95-25 96-25

97-05 98-05

97-50 98-50

98-60 99-60

96-45 97-45

96-75 97-65

96-60 97-60

9675 97-75

94-25 95-25
95-85 96-85

96-25 97-25

11605 117-05

węgierskiej).
11410 114-30

92-50 92-70
155-25 16125
216- — 222 —
216’ — 222—

Koronowa waluta. płacą

E. O bligacye in dem nizacy juc .
Kroacyi i S ł a w o n i i .................................94—
Wę5 ter za 100 zł. 4 pr. . . . 93-40

17 Iu n e  pub liczne  pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr

żądają

95—
94-40

los

los

pr. .
1896 

(96 ko-

Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893
za 200 kor. 4 p r.....................

Bukowińskie obi. propinacyjne
za 100 zł. 5 p r........................

Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr.
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 
Pożyczka miasta Lwowa z r

4 pro.....................................
Renta włoska za 100 lirów

ron) 4 prc...........................................
Poż. serb. prom. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastaw ne. Obug. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 41/2 pr. . . 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

., obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ i, „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ * pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4•/, pr. .
„ ,1 „ ij 60 1. 4 pr. .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 06 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ .1 ,) „ 4  pr. stare .

Danku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4l/2 pr. 51Ł/a lat zwrotna . . . 

Danku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4J/2 p r ......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57‘/2 1- 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 la t 4 prc. 

u n n 50 lat w. k. 4 pr.

H . O bligacye z prawem piem 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 

u it n ii 1890 ,, 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla liandl, i  przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. 
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . ■

l Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

102-25 ——

9420 95-10

100-80 101-80
93-35 94-85
97-50 98-40

90-70 91-70

104.85 110-85
229-75 230-75

listy  dłużne

100-50 101-50
9510 96-10

288-50 294-50
274-75 280-75
101-25 102-25

94— 95—
109-65 110-65
99-25 99-75
93-75 94-75
92-85 93-85
95— 90—
96-50 — —

100 — 100-50

99-75 100-75
93-35 94-35
98-50 99-50
98-70 99-70

i-szeństwa

113-50 114-50
112-75 113-75

88-95 89-95

9410 95-10

102— 103—
99-75 -’-

26-40 30-40
530— 540—
243— 245—
no­ 120—
no— 120—

78— 8 2 --

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k..................................  238—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 64-50

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 38-25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 70—
Salina 40 zł. m. k.................................  282—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 108—

J .  Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 316 50 
Peszt. Danku liandl. 500 zł. . . . 3633—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 670-50 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 807-50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 66S—
Gal. banku hip. 200 z ł......................  674—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 417-50
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 502-60 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1776—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 599-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 253'50 
Zmiosteńska banka i00  zł. . . .  254-75

zadają 
243— 

68-50 
42-25 
76—  

302 — 
118 —

317-50 
3643— 

671-50 
808-50 
671-— 
677- — 
420- — 
503-60 

1786 — 
600-50
254-50
255-50

K . Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 441-50 445 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 410-— —

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5415-— 5425- 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 403-— 407 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558-— 558 
„ Lwów-Kleparów-J-aworów lokal.
400 kor................................................  3 4 0 -- 350—

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1070-— 1080—

50

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 787-— 791—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 806-— 817— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 737-25 738-25 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2599-— 2609—
Schodniey 500 kor................................  545-— 550—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 366.— 367-50 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 293-— 295—

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . — ■— ——
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-47I/ss 240 721 2 
Paryż za 100 franków . . . . 95-521/* 95-70
Petersburg za 100 rubli 51/* pr. 254-— 254- — 75
Niemieckie b a n k i .....................  117-521/, 117-721/,
Włoskie b a n k i ...........  94-90 95 02
Francuskie b a n k i ............. —•— —■—
Szwajcarskie b a n k i ........ 95-27’/i 95-40

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ................................. 11'38
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta — —
20-fran k ó w k a ...................................... 19-09
20-m ark ó w k a ................................23-50
Rossyjski półimperyaf . .
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir 
R u b le .....................................

117-521/. 
94-95 

2-54 V«

11-42

19-12
23-54

U7-72:
95-15

2-55

Licytacyę.
L. ez. E . 7744/9 (977 2 - 2 )

Edykt licytacyjny.
Dnia 28 lutego 1910 o godzinie 8 80 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w sali Nr. III. w Kałuszu odbędzie się 
licytacja realności lwh. 435 ks. gr. gminy 
k&t. Ldńany złożonej z gruntu budowlanego 
domu, stodoły i stajni.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję, jest oceniona na kwotę 2510 kor.

Najniższa cena wynosi 1678 koron 
34 hal.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 23 grudnia 1910.

L. ez. E. 1167/9 (4) (1084 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Związku kredytowego w Ra­
dymnie zastąpionego przez adwokata dr. Ne- 
benzahla w Krakowcu odbędzie się dnia 5 
marca 1910 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 14

„Gazeta Lwowska" Nr. 26 z

licytacya realności lwh. 382 gminy kat. Ko­
bylnica ruska i realności lwh. 615 tej samej 
gminy wraz z przynależnościami, składającemi 
się z domu mieszkalnego, stodoły, drzew 
owocowych, leszczyny i oparkanienia.

Obie  ̂ powyższe realności stanowiące je ­
dną całość gospodarczą będą równocześnie 
sprzedane.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 1175 kor., przynależności zaś 
na 2040 kor.

Najniższa cena wynosi 2143 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymieni >- 
nym, w biurze Nr. 14.

Takio prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

dnia 4 lutego 1910.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
•sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krakowiec, dnia 23 stycznia 1910.

L. cz. E. 1045/9 (6) (1083 2 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na źąd m ie Israela Sensa kupca w Wiel­
kich oczach odbędzie się dnia 3 marca]1910 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, biuro Nr. 14 licytacya całej 
realności objętej lwh. 131 księgi gruntowej 
gminy kat. Wielkie oczy, oraz całej realno­
ści objętej lwh. 53 księgi gruntowej gminy 
kat. Żmijowiska wraz z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to : realność w Wielkich

oczach na 910 koron, zaś realność w Żmijo- 
wiskach ny 570 koron.

Najniższa cena wynosi co do realno­
ści we Wielkich oczach kwotę 606 koron 66 
hal., zaś co do realności w Żmijowiskach 
kwotę 380 koron, poniżej tej ceny sprzedaż 
aie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może kaidy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podc-zas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, biuro Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu
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niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sąd o zamieszkałego

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Krakowie?, dnia 18 stycznia 1910.

L. cz. E. 1596/9 (7) (1184 1—8)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie filii Banku hipotecznego w 
Tarnopolu, odbędzie się dnia 11 lutego 1910 
o godzinie 9 przed p łndniem w sądzie niżej 
wymiera onym w biurze Nr. 8 licytacya real 
nośei iwh. 44 gm. Podwołoczyska składują­
cej się z pb. 283, 285 i 406 o powierzchra 
11 1 2  arów i parceli ogrod. 50 o'powierzcbni 
4 -88 arów. Na pb. znajdują się 2 budynki 
mieszkalne, które mieszczą w sobie 4 od- 
rębue pomieszkania, 1 sklep, a nadto budy­
nek z werandą w którym jest 5 ubikacji, 
prócz budynków tyc-h mieści w s bie real­
ność 2 komórki i piwnice.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta 
cyę jest ocenioną na 29 484 kor. 15 hal., 
przynależności zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 14747 koron 
08 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie. do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tab u ­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymie.nionym w biurze Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwełoczyska, dnia 17 grudnia 1909

L. cz. E. 2312/9 (9) (1120 1—3)
Na żądanie Abrahama Walda, odbędzie 

się dnia 28 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie ni/ej wymienionym, w 
biurze Nr. 17 celem zniesienia współwła­
sności licytacya realności lwh. 570 ks. gr. 
Brzozów, składającej s-ę z budynku, ogródka 
i gruntu  obszaru 1 x/3 morga Piotra Teczna- 
ra  i tow. własnej wraz z przynależności? ml.

Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest  oceniona na 4830 kor.

Najniższa cena wynosi 3220 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się ustala w 
myśl § 272 -  280 pat. niesp. i odnoszące się do 
tęj nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niże j wymienionym, w b iu rze  Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie ji.ż istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do d??ręezeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 28 stycznia 1910.

L cz. E. 3111/8 (4) ( 1 119j
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Tobiasza Segulem, kupca 
w Bolechowie odbędzie się dnia 14 lutego 
1910 o godz. 10 przed południem sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 14 w Bolecho­
wie licytacwa realności < b ętej lwh. 53 kg. 
Lisowiee, Rózi ze Szezerbanów własnej i po­
wstałej z wydzielania pgr. 3241, 3242 i 3243 
z l *h.  53 uowei realności objętej lwh. 1204 
kg. Lisowiee Stas a Janków, syna Michała 
własnej.

Nieruchomość wysławiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 2468 koron.

Najniższa cena wynosi 1645 kor. 33 
hal., poniżej lej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skuiku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta I wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których m nie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
igłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary a a  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iui istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bolechów, dnia 1 listopada 1909.

L. cz. 4568/9 (7), E. 4737/9 (6) (1124)
Edykt licytacyjny.

W sądzie tut-jszym w biurze Nr. 6, 
odbędzie się dnia 18 marca 1910 o godzinie 
10 przed południem lcy tacya :

1 a) realności lwh. 298 ks. gr. gm 
kat. Lubień wielki sk łada jąc)  się z roli, łąk 
i lasu obszaiu 26.432 m .2 ocenionej na
4320 kor.,

b) połowy realności lwh. 586 ks. gr. 
tej samęj gminy składającej się z lasu obsza­
ru 11 509 m .2 zobowiązanego Ilka Werhuna 
własnej, ocenionej na 900 kor.,

2. realności lwh 104 ks. gr gra. kat. 
Porzecze lubieńskie składającej się z domu 
mieszkalnego, ogrodu i roli obszaru 3575 
m .2 ocenionej na 861 kor. 50 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w y n o s i :

ad 1. a) 2880 kor., 
b) 600 kor., 

ad 2. 574 kor. 32 hal.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do­

kumenta przejrzeć można w tutejszym są­
dzie biuro Nr. 6.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, n a le ż y  zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jamę prawa łut 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sadowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i ule wskażą temuż są 
iłowi pełnomocnika do doręczeń w siedzil.i* 
sądu zamieszkał ego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Giódek J  g i ę l i , dnia 18 stycznia 1910.

L. cz. E. 367/9 (4) (1121)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy Simon E d o h l  &Sobn 
zastąpionej przez adw. dr. Br lla w Ctiodo- 
rowie odbędzie się dnia 7 marca 1910 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym. w biurze Nr. 32 licytacya real­
ności obj. wyk. hip. 1. 286 ks. gr. gm. kat. 
S trzelista  nuwe wraz z przynależn >ściami, 
składając- mi się z komórki, ścian i słupów, 
parkanu, drzewostanu, kręgielni i wychodka.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
wraz z przyndeżuościami, jest oceniona na 
6150 kor.

Najniższa cena wynosi 4100 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta, może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby dla których jakie prawa lu t  
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w t.okn postęno- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bydą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądow ej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowo petaomocnika do doręczeń w siedzibv 
-ądu zamieszkałego.

C. k Sad powiatowy, Oddział II.
Cbodorów, dnia 28 grudnia 1909.

L cz. E. 1112 9 (3) (931)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie wierzyciela popierającego 
Stefana Ulrycba kupca w Niediieliskacb od­
będzie się dnia 22 lutego 1910 o godz. 3 
po południu w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 6 w Jaworznie licytacya 17 320 
części realnoś i lwh.  1389 gm. Jaworzno 
wraz z przynależoościaini zobowiązanego Jana  
Ptasińskiego własnych.

Nieruchomość, w ys 'aw ionana  licy tacyę, 
jest ocenioną na 106 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 53 kor. 13 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, węyeiąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia. przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza l icytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do ssanej nieruchomości 
nie mogłyby być już ?■>. skutkiem podno- 
szonę.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, z a w ia d a m ia n e  
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tab licy  są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w s ie d z ib ie  sądu 
zamieszkałego,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 20 grudnia 1909.

L. cz. E. 1193/9 (6) (1129)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Mandelkorna odbę­
dzie się dnia 28 lutego 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 licytacya 1/3 części 
realności o b ję te j  lwh. 173 J ks. gr. dla gminy 
Batiatycze.

Nieruchom ść wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 285 kor.

Najniższa cena wynosi 190 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej 
szera zatwierdza i odnoszące się do tęj nie­
ruchomości dokumenta (w ycąg  tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. <1.. 
może każdy, mający chęć kupna przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
nienionym, w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mosty wielkie, dnia 15 stycznia 1910.

L. cz. E. III. 4455/9 (6) (1123)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 marca 1910 o godzinie 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9 odbędzie się licytacya 1/4 czę­
ści realności lwh. 484 gm. Mikuliczyn skła­
dającej się z pgr. 2433/1.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1824 koron.

Najniższa cena wynosi 1.216 koron po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go 
dziu urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 11.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Delatyn, dnia 15 grudnia 1909.

L. cz. E. 1800 9 (4) (1122)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku eskontowego dla 
handlu przemysłu i gospodarstwa w Ohodo- 
rowie odbędzie się dnia 7 marca 1910 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 32 licytacya 
realności lwh. 111 gm Strzeliska nowe sta­
nowiącej pb. 377 obszaru 15 s. kw. na któ­
rej stoi dom (lepianka).

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 320 koron.

Najniższa cena wynosi 213 koron 32 
ha!., poniżej tej ceny sprzedaż nie p rzy jd z ie  
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się ró w n o ­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych nie 
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 27.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bąiź  w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

G k. Sąd powiatowy, Oddział II
Chodorów, dnia 30 grudnia 1909.

Konkursa.
L. XIV. 172/3 (997 2 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia dwóch posad stałych 

sług przy e. k. Akademii sztuk pięknych w 
Krakowie, ogłasza c. k. Namiestnictwo ni- 
niejszem konkurs z terminem do wnoszenia

podań do końca lutego 1910 na ręce dy- 
rekcyi c. k. Akademii sztuk pięknych w 
Krakowie.

Do tych posad przywiązane są pobory 
unormowane ustawą z 25 września 1908 Dz. 
p. p. Nr. 204.

Z posadami temi są połączone wszel­
kie obowiązki sług szkolnych, a więc ni l e  
żyta obsługa sal szkolnych, kracelaryi, s s l  
konferencyjnych, gabinetów, pracowni, utrzy­
mywania porządku i czyst? ści wewnątrz i 
zewnątrz budynków7 szkolnych, opalanie tyci:- 
że, rąbanie i noszenie m a te r ia łu  opałowego, 
zamiatanie śniegu i t. p.

Ubiegający się o te posady mają wy­
kazać :

1. znajomość języków krajowych w sło­
wie i piśmie, świadectwami szkolnemi i wła­
snoręcznemu próbami pisma,

2. uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
obowiązków takiego sługi świadectwem c. k. 
lekarza rządowego,

3. nieprzekraczalny wiek do lat 40, a 
dla uprawnionych c. i k. względnie c. k. 
podoficerów 45, metryką urodzenia,

4. zachowanie się pod względem mo­
ralnym i politycznym świadectwem moralno­
ści, wystawicnem przez właściwą władzę, j e ­
żeli nie pozostaje w służbie publicznej,

5. dotychczasowe zatrudraenie, świade­
ctwami.

Podania zaopatrzone w powyższe do­
kumenta, należy wnieść w oznaczonym te r ­
minie do dyrekcyi c. k. Akademii sztuk pię­
knych w Krakowie, a jeżeli ubiegający się 
pozostaje w służbie publicznej, za pośredni­
ctwem swej przełożonej władzy.

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 Dz. p. p. Nr 60, mają przy nadawa­
niu tych posad pierwszeństwo wysłużeni c. 
i k. względnie c. k. podoficerowie, posiada­
jący wymaganą powyżej kwal.fikacyę i zao­
patrzeni w przepisany certyfikat e. i k. Mi­
nisterstwa wojny, względnie c. k. M inister­
stwa obrony krajowej, który uprawnia do 
ubiegania się o posadę w służbie państwo­
wej cywilnej.

Dopiero w braku takich kandydatów, 
mogliby być uwzględnieni inni kandydaci, 
posiadający wymaganą kwalifikację.

O. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 26 stycznia 1910.

L. cz. Prez. 2754/10 (1091)
K o n k u r s .

Pizy domie więziennym o. k.  Sądu kra­
jowego karnego we Lwowie jest; d> obsa­
dzenia posada zarządcy domu więziennego 
w I X .  k l a s i e  rangi, tudzież posada kon tro ­
lera domu więziennego w X. klas.e rangi ze 
systemizowanymi pobjraini.

Ubiegający się o te posady wniosą 
swoje należycie udokumentowane podania w 
przepisanej drodze służbowej najpóźniej do 
dnia 20 lutego 1910 do Frezydyum c. k. 
Sądu krajowego karnego we Lwowie.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 29 stycznia 1910.

L. cz. Prez. 2728 (4) 8/10 (1092)
K o n k u r s  

W okręgu lwowskiego wyższego Sądu 
krajowego są do obsadzania następujące po­
sady sędziów w IX. klasie rangi ze stymu­
lowanymi poborami a to:

pięć bez s taTgo miejsca slużbow?ego, 
tudzież po jednej posadzie w Borszczowie, 
w Brodach, w Jarosławiu i w Kadzieehuwie 
extra statum.

Ubiegający się o te, lub o takie posady 
przy innych sądach kolegialnych, lub powia­
towych w Galicy i wschodniej, opróżnić się 
mogące wuiosą swi j e  należycie udofcumento- 
wane podania najdalej do 25 lutego 1910 
do dotyczącego Prezydyum Trybunału I. iu- 
stancyi.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 29 stycznia 1910.

L. cz. Prez. 2729.10 (1038)
K o n k u r s .

Przy r. k. Sądach na Bukowinie są 
opróżnione posady sędziów w I X .  klasie 
rangi  ze systemizowanymi poborami, a to po 
j e d n e j  t a k i e j  posadzie przy c. k. Sądzie kra­
jowym w Czwniowcacb, przy c. k. Sądzie 
obwodowym w ouczawie, tudzież przy c. k. 
Sądach powiatowych w Dornie, Gurahumorze, 
Koeinaniu, Kitnpolungu, Radowcuch, Serecie 
i Waszkoweach, wreszcie jedna posada sę­
dziego bez stałego miejsca służbowego.

Ubiegający się o te posady, lun takie 
posady przy innych sądach powiatowych na 
Bukowinie, mają wnieść należycie udokumen­
towane podania przy wykazaniu znajomości 
języków krajowych najdalej do 25 lut? go 1910 
do odnośnego Prezydyum Sądu koleumloego. 
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 29 stycznia 1910.
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L. Prez. 1651 (4 P/10) (1075 1 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzania posady wiceprezy­

denta :
1. Sądu krajowego w Krakowi0,
2. Sądu obwodowego w Tarnowie, ewen­

tualnie posady wiceprezydenta przy innym 
Są (z e obwodowym tutejszego okręgu opró-
żn ć się mogącej rozpisuje się konkurs z te r­
minem do 18 lutego 1910.

Kom petenci winni wnieść należycie u- 
dekurrentowane podania w przepisanej dro­
dze służbowe] do Prezydyum:

ad 1. Sądu krajowego w Krakowie,
ad 2. Sądu obwodowego w Tarnowie.

Prezydyum sądu wyższego.
Kraków, 28 stycznia 1910.

L. 45/Pr. R szk. kr. (1088 1 — 3)
K o n k u r s  

na posadę dyrektoia gimnazyum ruskiego 
w Przemyślu.
O k ó l n i k  

do Dyrekcyi wszystkich gimnazyów, szkół 
realnych i seminaryów nauczycielskich 

w kraju.
Celem obsadzenia posady dyrektora g i­

mnazjum z ruskim językiem wykładowym w 
Przemyślu, ewentualnie innego zakładu ró­
wnorzędnego, ogłasza się niniejszem kon­
kurs.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
wraz z dodatkiem funkcyjnym, wliczalnym 
do emerytury, w myśl ustawy z dnia 19 
września 1898 Di. u. p. Nr. 173 i z 24 lu­
tego 1907 Dz. u. p. Nr. 55 mieszkanie w 
naturze względnie odpowdednie relutum i po­
łowa dodatku aktywalnego.

Podania, zaopatrzone w potrzebne do­
kumenty i dokładnie wypełnioną tabelę kwa­
lifikacyjną, wnosić należy za pośrednictwem 
swej władzy przełożonej najpóźniej do dnia 
15 lutego 1910 do Prezydyum c. k. Rady 
szkolnej krajowej.

Prezydyum c. k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 29 stycznia 1910.

Za c. k. Namiestnika:
Ok ęeki w. r.

L. 499,910 (1096 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia opróżnionej posady 
sekretarza Magistratu z płacą roczną 2400 
kor. rozpisuie się konkurs z terminem wnie­
sienia podań do dnia 20 lutego 1910.

Ubiegający s’e o powyższą posadę win­
ni Tułączyć do podania własnoręcznie napi­
sanego :

1. Metrykę urodzenia wykazującą, iż nie 
przekroczyli 40 lat wieku.

2. Świadectwo zdrowia.
3. Opis przebiegu życia.
4. Dowód kwalifikacyi wymaganej roz­

porządzeniem Wydziału krajowego we Lwo­
wie z dnia 29 maja 1891 Dz. u. kr. Nr. 67.

5. Dowód obywatelstwa austryackiego, 
znajomość języków krajowych nieskazitelne­
go charakteru i uregulowanych stosunków 
majątkowych.

Posada ta nadaną będzie naraie prowi­
zorycznie a dopiero po roku nienagannego 
sprawowania obowiązków może nastąpić sta­
bilizacja.

Krosno, dnia 30 stycznia 1910.

^  197 (1095 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Zwierzchność gminna miasta Bohorod- 
Czariy rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę sekretarza miejskiego z obowiązkiem 
pełnienia zarazem funkcyj kontrolora ka^y 
Miejskiej.

Płaca roczna wynosi 1200 kor. Posada 
ńadai ą zostanie tymczasowo na rok jeden, 
a po upływie roku nienagannej i dodatniej 
służby, nastąpić może stabilizacya.

Podauia zaop.trzone po myśli ustawy 
z dnia 3 lipca 1856 Nr. 51 Dz. u. kr. i rozp. 
^ y d z ia łu  krajowego z dnia 20 maja 1898 
^ r .  88 Dz. u. kr., w dowody kwalifikacyi na 
Sekretarza, oraz kontrolera dla miast obję­
tych. wyż rzeczoną ustawą z r. 1896, a głó­
wnie w świadectwo: obywatelstwa austrya- 
ck*ego, moralności, dostatecznej fizycznej 
zdolnuści prztz lekarza autonomicznego, lub 
rząd owego wystawione, z ukończonego niż­
szego gimnazyum lub szkoły realnej, w do- 
^ ó d : znajomości języków krajowych, a po- 
h'ekąd i jęzska niemieckiego, jednorocznej 
przynajmniej praktyki przy rządowych, lub 
autonomicznych władzach administracyjnych, 
^  świadectwo z egzaminu kwalifikacyjnego 
Pa sekretarza gmin miejskich objętych wy­
rzeczoną ustawą z roku 1896 i z egzaminu 
z rachunkowości, a wreszcie w' dowód nie- 
Przekroczonego wieku 40 lat, wnosić należy 

10 marca 1910 roku na rem  burmistrza 
J^łodzimierza Liebmana e. k. ro taryusza w 

°borodczanach.
Zwierzchność miasta.

Bohurodczany, duia 1 lutego 1910.

L. 234 (1097 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Tymczasowy Zarząd powiatu drohoby- 
ekiego rozpisuje niniejszem na podstawie 
uchwały z dnia 16 grudnia 1909 konkurs 
na posadę leśnika powiatowego (lustratora 
lasów) z płacą w kwocie 1800 kor. i doda­
tkiem aktywalnyrn w kwocie 504 kor. ro­
cznie, tudzież ryczałtem na objazdy służbo­
we w kwocie co najmniej  1200 kor., po 
stabilizacji zaś prawem do pięciu trzechleci 
w wysokości 10 prc. stałej p-'acy, wreszcie 
prawem do emerytury w granicach statutu 
emerytalnego z dnia 6 maja 1902 r.

Posada zostanie nadana prowizorycznie 
na rok, począwszy od dnia 1 kwietnia 1910, 
poczem w razie nienagannej służby nastąpi 
stabilizacya.

O posadę tę mogą ubiegać się kandy­
daci, którzy wykażą się :

1. obywatelstwem austryackiem ;
2. metryką chrztu na dowód, że nie 

przekroczyli 40 lat życia;
3. znajomością obu języków krajowych 

w słowie i p iśm ie ;
4. świadectwami ukończonych studyów 

w krajowej wyższej szkole lasow ej;
5. świadectwem złożonego egzaminu 

rządowego dla gospodarzy leśnych, wedle 
rozporządzenia M nisterstwa rolnictwa z d. 
3 lutego 1903 Dz. p. p. Nr. 30;

6. świadectwem zdrowia wystawionem, 
lub potwierdzonem przez c. k. lekarza po­
wiatowego ;

7. świadectwami co najmniej 3-letniej 
praktyki zawodowej.

Podania należycie udokumentowane n a ­
leży wnosić najdalej do duia 15 marca b. r. 
do Wydzmlu powiatowego w Drohobyczu.

Drohobycz, dnia 24 stycznia 1910.
Za Wydział powiatowy 

K ie r o w n ik  tymczasowego Zarządu.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Dz. h. 2935/9 (1000 3 - 3 )

E d y k t.
W  sprawie Anny z Stadniczeńków Ma- 

zuryk o bezciężarowe wydzielenie z realno­
ści lwh. 678 ks. gr. dla III. dz. miasta K o ­
łomyi pgr. 718/13 przestrzeni 1 ar. 25 ra2 
i pgr. 72i/4 przestrzeni 7 ar. 38 m 2 usta­
nowiono dla niewiadomego z miejsca pobytu 
wierzyciela Józefa Krupa, na rzecz którego 
wpisane prawo zastawu dla sumy 262 kor. 
zpn. kuratorem ad w. dr. Jurkiewicza, oraz 
wzywa się go, by możliwe sprzeciwienie się 
do 25 stycznia 1910 wniósł, gdyż po upły- 
frie terminu tego uważany będzie za zga­
dzającego się na bezciężarowe wydzielenie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 22 grudnia 1909.

L. Oz. 0 . 11/10 (1) (1034 2 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw Floryanowi Kasperkowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w 
Zatorze przez Jędrzeja Cygana pozew o 550 
koron zpn.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
rozprawę na dzień 10 lutego 1910 o godzi­
nie 8‘30 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Józefa Kozuba w Przeciszowie.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się- 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 8 stycznia 1910.

L 109 (1086 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Kazimierz Jonas, adwokat w Bali­
grodzie, przesiedla s ię d0 Jarosławia.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 29 stycznia 1910.

L. VII/a 453 (956)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
A rtur  Teodor 2 im. Simon z Brodów wniósł 
podanie 13 stycznia 1910 o koncesję na 
nową aptekę publiczną w Czortkowie w po­
łudniowej części rynku.

O. k. Namiestnictwo wzywa zatein tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencji zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancji.

Po upływie tego terminu przedstawie­
nia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26 stycznia 1910.

L. VII/a 679
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień 
wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p. 
ku 1907, c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Władysław Tadeusz 2 im. Paderewski z 
Krakowa wniósł podanie 10 stycznia 1910 
do c k. Namiestnictwa o koncesyę na nową 
aptekę publiczną w Krynicy 1) w stroi ę 
Słotwiny między deptakiem a willą Roma- 
nówką, albo 2) w stronę Muszyny między 
deptakiem a obecną główną propinacją.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło 
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancji.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie bęką uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26 stycznia 1910.

L. 366 VII/a (1068)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z ro­
ku 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Otmar Hugo Thader w Glinianach wniósł 
podanie 11 stycznia 1910 do c. k. Namie­
stnictwa o koncesyę na nową aptekę pu­
bliczną w Złoczowie w części północnej R yn­
ku, lub w Rynku od ulicy Gliniańskiej do 
ul. Brodzkiej.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez u- 
tworzenie wspomnianej apteki,^ by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemnie 
przedstawienie do właściwej władzy polity­
cznej I-szej instancji.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 stycznia 1910.

L. cz. C. I. 29/10 (1) (1132 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Michałowi Iwanowskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do o. k. sądu powiatowego w Nowem 
Siole piztz Maryę L .dz ia  z IwanowskLń 
hr. Tarnowską pozew o uznanie i wpis p ra ­
wa własności do lwh. 643 gm. Toki.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin na dzień 22 lutego 1910 o godzinie 
9 rano w tut. sądzie, biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Michała Iwanowskiego 
ustanawia się pana Grzegorza Kosteckiego 
w Tekach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sa­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, dnia 23 stycznia 1910.

L. cz. C. I. 20 10 (1) (980)
Przeciw Ołeksie Krywokulskiemu, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Ko- 
zowie przez Teofilę Krywoknlską pozew o 
760 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 28 lutego 1910 o go­
dzinie 9 rauo w tutejszym sądzie, biuro 
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Oleksy Krywo- 
kulskiego ustanawia się pana adwokata dr. 
Emila Frieda w Kozowic, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. S ąd  powiatowy, Oddział I.
Kózowa, dnia 20 stycznia 1910.

L cz. Cw. 430,10 (1) (1003)
E d y k t.

Przeciw Izakowi Dukatenzahler, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Przemy­
ślu przez Leopolii I. krajowa fabryka blo­
ków i wyrobów papierowych Handel i Sil- 
berstein we Lwowie pozew o 683 kor. 

Nakaz zapłaty wydano.
Celem strzeżenia praw kuranda ustana­

wia się pana adw. dr, Scheinbacha w Prze­
myślu kuratorem, klóry zastępywać go będzie 
w rzeczon°j sprawie dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
O i dział II- 

Przemyśl, dnia 27 stycznia 1910.

L: cz. XVI. 290/33 (945)
O b w i e s z c z e n i e  

Namiestnictwa z dnia 23 stycznia 1910 
XVI. 290 o pokryciu zapotrzebowania 

ogierów stadnych w 1. w Galicyi i 2. na 
Bukowinie 

niniejszem wszystkmh ho- 
koui, aby najpóźniej do 
zgłosili pisemnie bez- 

c. k. M nisterstwa rolnictwa 
jakie mają na sprzedaż.

Wniesione zgłoszenia będą udzielone 
do zanotowania s tac ji  i ge. -ów rządowych:

1. w Sąd uvej Wiszni,
2. Oberwikowie.
Ewentualne zakupno zgłoszonych og e- 

rów przedsięweźmie w ciągu jesieni na pod­
stawie upoważnienia c. k. M inist-rstwa rol­
nictwa komenda zakładu ogierów rządowych 
w porozumieniu z Komitetem doradczym dla 
spraw chowu koni w Galicyi powołanym do 
współdziałania w sprawach krajowego chowu 
koni.

Zgłoszenie ogiera do zakupna na ogiera 
stadnego nie ogranicza właściciela w prawie 
innego rozporządzenia zgłoszonym ogierem 
w czasie pośrednim tak samo, jak przyjęcie 
przez c. k. Ministerstwo rolnictwa zgłoszenia 
nie. wkłada na Ministerstwo obowiązku za- 
kupna zgłoszonego ogiera, nawet w razie zu­
pełnej jego zdolności.

Każde zgłoszenie ogiera ma zawierać: 
pochodzenie, miarę (wysokość) maść, wiek i 
cenę, ogiera, a dr lej miejscowość, w której 
może być oglądnięty.

Pochodzenie ogiera tak ze strony ojca 
jak i matki należy formalnie wykazać.

Co do wieku zgłoszonych ogierów za­
uważa się, że tylko takie ogiery 1 ędą mogły 
być oglądane i zakupione, które w czasie 
zgłoszenia ukończyły trzeci, a nie, przekro­
czyły jeszcze ósmego roku życia.

Ogiery, które doszły już do wieku 8 
lat mogą wyjątkowo być zakupione, jeżeli 
się okazały jako zdatne do rozpłodu.

Zgłoszenia wniesione do c. k. Mini­
sterstwa rolnictwa po upływie wyżej ozna­
czonego terminu będą tylko o tyle uwzglę­
dnione o ile by zapotrzebowanie nie mogło 
być pokryte przez zakupno ogierów w czas 
zgłoszonych.

Z e. k, Ministerstwa rolnictwa.
Lwów, dnia 23 stycznia 1910.

L. cz. O. IV. 1582/9 (1) (1113)
E d y k t.

Przeć'w Salomonowi Kirschowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
zostać do c. k sądu powiatowego w Krako­
wie przez Wolfa Kampla pozew o 800 ker.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do rozprawy na dzień 26 sty­
cznia 1910 o godzinie 1 po poł. sala Nr. III. 
w tut. sądzie.

Celem strzeżenia praw Salomona Kir- 
seha ustanawia się pana prof. dr. Józefa 
Ros°nb!atta adwokata w Krakowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Salo­
mona Kirscha w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie s e n>e zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kraków, duia 14 grudnia 1909.

L. cz. Cw. III. 7,10 (4) (1037)
E  d y k t.

Przeciw JW P. Juliuszowi hr. Potockie­
mu i JW P. Maryi hr. Potockiej, którycl 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu krajowego jako handlowe­
go w Krakowie przez Stowarzyszenie Credi- 
toreri Verem zuin Schutz der Forderungen 
bel Insolwmzea w Wiedniu pozew o 1500 
kor. i i 500 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
pł Ty z dnia 15 stycznia 1910 Cw. III. 
7,10 (4).

Celem strzeżenia praw p. Juliusza hr. 
Potockiego i p. Maryi hr. Potockiej usta­
nawia się pana dr. Rudolfa Frtihlinga, adw. 
w Krakowie, kuratorom.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo,; dopóki oni w sądzie 
s ę nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia­
nują.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III.

Kraków, dnia 15 stycznia 1910.

L. cz. C. I. 54,9 (11) (1116)
E d y b t.

Przeciw Hrynkowi Cilnyk rolnikowi 
z Tręlowacza, kiórego obecne miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. 
k. sądu powiat' w-go w Złoczowie przez J a ­
cka ilawryłów rolnika w Trędowaczu pozew 
o zapłacenie, kwoty 600 ker. zpn.

, Na podstawie pozwu wyznaczono au 
[ dycneyę do ustnej rozprawy procesowej na 
t dzień 11 lutego 1910 o godzenie 9 rano do 
i tego sądu biuro Nr. I., nowy budynek.

(1069)
\

§ 48 usta- ! c. k 
Nr. 5 z ro- ■ L.

Zaprasza się 
dowców i właścicieli 
ki ńca kwietnia b r. 
p, średnio do

;ie>y,
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Celem strzeżenia praw niewiadomego 

z miejsca pobytu Hrynka Cilnyka rolnika 
z Trędowacza, ustanawia się pana adw. dr. 
Kołaczkowskiego w Złoczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy w ać będzie n ie­
wiadomego z miejsca pobytu Hrynka Cilny­
ka w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 20 stycznia 19.10.

L. cz Cw. 579B/9 (1) (1044)
Przeciw Piotrowi Megfsowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. Sądu obwodowego w Przemy­
ślu przez Majera Herziga z DobromPa pozew 
o 4:00 koron.

Nakaz zapłaty wydano.
Celem strzeżeuia praw pozwanego usta­

nawia się pana dr. Taubera adwokata w 
Przemyślu kuratorem, który zastępywać go 
będzie w rzeczonej sprawie, dopóki w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy.
Oddział II.

Przemyśl, dnia BI grudnia 1909.

L. cz. Z. VI. 613/9 (24) (1054)
Akt oskarżenia.

0. k. Prokuratorya Państwa w Sambo­
rze oskarża przed e. k. Sądem obwodowym 
w Samborze jako Trybunałem orzekającym 
uwięzionego:

1. Piotra Bogacza syna Jana  i Kata­
rzyny, lat 43 liczącego, urodzonego w Zboi- 
skach pow. Krosuo, ostatnimi czasy w Mra- 
żuicy przebywającego, religii rzym. kat., 
szewca, żonatego, ojca 2 dzieci, umiejącego 
czytać i pisać — i listami gończymi ściga­
nego.

II. Michała Nowackiego urodzonego w 
Zeglcach pow. Krosno, ostatnimi czasy jako 
pomocnik szybowy w Tustanowicach pracu­
jącego,

a) że w nocy z 25 na 26 grudnia 1909 
w Mrażuicy, we wzajemnem towarzystwie 
działając, zabrali dla swej korzyści z posia­
dania i bez zezwolenia Walentego Rekshau- 
sera, z tegoż zamkniętej komórki cudze rze­
czy ruchome wartości wyżej 10 kor., a mia­
nowicie :

1. 6 kur wartości po 2 kor. =  12 kor.
2. 2 koguty wartości po 2 kor. «= 4 k.
3. 2 gęsi tuczone po 6 kor. =  12 koi. 

razem wartości 28 kor.,
ponadto samego obwinionego Piotra 

Bogacza
b) że w zimie z 1908 na 1909 r. w 

Borysławiu, będąc zajęty jako robotnik na 
kopali „Kamiia", zabrał dla swej korzyści 
z posiadania i bez zezwolenia zarządu ko­
palni „Kamila" cudzą rzecz ruchomą warto­
ści niżej 10 kor., a mianowicie stary płaszcz 
ceratowy wartości 2 cło 3 k o r . ;

czem się dopuścili obaj obwinieni zbro­
dni kradzieży z § 171, 174, II., b, d, u. k., 
ponadto obwiniony Bogacz także przekr. z § 
460 u. k. karygodnej odnośnie do obydwu 
obwinionych po myśli § 178 u. k., ponadto 
odnośnie do obw. Bogacza przy zastosowa­
niu § 35 u. k.

Sambor, dnia 23 stycznia 1910.
O. k. pierwszy Prokurator Państwa 

Szomek.
Powyższy akt oskarżenia wraz z uzasa­

dnieniem doręczono zgodnie z wnioskiem c. 
k. Prokuratoryi Państwa po myśli § 421 p. 
k. ustanowionemu obrońcy oskarżonego Mi­
chała Nowackiego, adwokatowi dr. Józefowi 
Friedmanowi w Drohobyczu.

Oskarżony Michał Nowacki wedle opi­
su zapodanego przez współoskaiżunego P io­
tra  Bogacza, ma liczyć około 27 lat, rei. 
rzym. kat., rodem z Żeglec, pow. Krosno, 
pomocnik szybowy, stanu W idnego, szatyn, 
tuszy i wzrostu średniego, o małym zaroście, 
ubrany w kurtkę i bluzkę robotmczą, twarzy 
pociągłej, bez oznak szczególnych, mówiący 
po polsku, zbiegł po pełnieniu wyż opisanej 
kradzieży duia 26 grudnia 1909 w niewia­
domym kierunku.

Wzywa się tedy wszystkie e. k. Sądy 
i Władze bezpieczeństwa, aby Michała No­
wackiego, za którym już. tut. c. k. Sąd roz­
pisał listy g ( ń . i e  z dnia 10 stycznia 1910 
L YI. 613/9 (13) w razie przydybania przy- 
aresztowały i do tut. Sądu odstawiły.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
D n h ib y c z ,  dnia 28 stycznia 1910.

Terlikowski, c. k. sędzia.

Amortyzacye.
L. cz. T. 2/10 (1) _ (1039 2 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Agnieszki Kolbiarz wdraża 

się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w 
Chrzanowie Nr. 16 394 na kwctę 188 kor.

14 hal. opiewającej, na  imię Agnieszki Kol­
biarz wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami, w ciągu jednego roku 6 ty­
godni i 3 dni w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za n ie ­
istniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YI.
Kraków, dnia 10 stycznia 1910.

L. cz. T. 94/9 (1) (1070 2 —3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Benjamina Klanga, kupca 
w Gródku Jagiellońskim wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi następującego rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionego we­
ksla in bianeo wystawionego, na 1000 kor. 
opiewającego a przez Judę Spiglera, Mozesa 
Spiglera i Tzipre Spigler jako akceptantów 
podpisanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia 3 ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej" w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 grudnia 1909.

L. cz. T. 102/9 (2) (1038 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Salomei Reiner w Krako­
wie wdraża się postępowanie celem amorty- 
zaeyi następującego rzekomo przez wniosko 
dawczynię zagubionego kwitu zastawniczego 
kasy oszczędności miasta Krakowa Nr. 89.806 
na który zlombardowsno los miasta Krako­
wa 62.i86.

Posiadacza powyższego kwitu zastawni­
czego wzywa się, przeto, aby zgłosił, się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dui, w przeciwnym bowiem ra 
zie po upływie powyższego czasokresu za n ie­
istniejący uzuany zostanie.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI.
Kraków, dnia JO stycznia 1910.

L. cz. Nc. IIT. 684/8 (3) (963 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek p. Juliana barona Biuni -  
ckiego wdraża się postępowanie celem amor- 
zaeyi rzekomo przez wnioskodawcę zagubio 
nego dokumentu mianowicie dowodu depo­
zytowego z daty Lwów 22 października 1906 
Nr. 6115.

','osiadaeza powyższego dokumentu wzy 
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu jednego roku, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu za nieistniejący uznany zo­
stanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stryj, dnia 23 stycznia 1909.

L. ez. T. 4,10 (3) (916 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Leiby Zweiger, kupca w 
Kmhininie kolonii wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zaginionej policy redukcyjnej 
Towarzystwa ubezpieczeń „GizeL" we Wie­
dniu Nr. 5077 pochodzącej z oryginalnej po 
licy Nr. 57.983 na kwotę 221 kor. 04 bał. 
opiewającej, płatnej 1 stycznia 1912 i na 
im:ę Leisor Anczelowiez opiewającej,

Posiadacza powyższej pcdiey wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym b o ­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

G. k, Sąd obwodowy. Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 24 stycznia 1910.

L. cz. T. II. 1/10 (1) (914 2 - 3 )
Amortyzacya weksla.

Na wniosek Feliksa Głoda, c. k. ofi- 
cyanta sądowego w Żmigrodzie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cego rzekomo przez wnioskodawcę w listo­
padzie 1909 zagubionego wekslowego blan­
kietu stemplem na 20 hal. zaopatrzonego, 
podpisanego przez Aleksandra Głoda jako 
wystawcę, Franciszka Furtka  jako żyranta a 
przez Feliksa Głoda akceptowanego sumą 
wekslową jeszcze nie wypełnionego.

Posiadacza powyższego weksla in bian- 
co wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swo­
jemi prawami w ciągu 45 dni licząc od dnia 
ostatniego ogłoszenia edyktu, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejący uzuany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 17 stycznia 1910.

H. en. T. 23/9 (2) (1001 2— 3)
E  p  H K T.

I( .  K. C yp  OKJtyS-KHHH B KoHOMHi B3H-
Bae iiocSaTena BeKC-aa 3 pat u  Kocib 13 
hcobtjui 1908 Ha 2400 Kop. n a  Ko3lmii To-

HioKa upH nopyuene BncTaBaerioro b 6 m ! 
can,iB Birą ^aTH naaTHoro nepe3 IleT p a  Ca- 
Bioica, c iu ra B acJi.ra i Bacrien-my C obioic yp . 
H yK aiituyK  ,:i,o u. pen . 7604 ąo  3au.iaTii 
n p n n aT o ro , mońir po  45 A hib ni/p p n j j  no- 
c.iityHoro ororrom enfl e/priKTy b u aco m icu  
ypa/poBin p eu e n n ii Bercce.it b TyTefunur cy- 
tyi aro.ioeHB i iipe^ios-rn-iB m i i  neBiiTinne, 
lipo no ynniiB i to to  peniiHipn BeKcenn to k  
óy,ąe ysiiaH idr aa om o p t h 3 o b an  i-i fi i no3Óa- 
B.Tennn cii.ih  npaBHOi.

I j .  k . Cyą; oicpyacHiiH, Bi-rtyin IV.
Ko.ioMitn:, ąhh  13 rp y ^ i r a  1909.

inny.
L. cz. Fi rm 1 200 Sp. II. 629 (759)

Wykreślenie firm y.
7j rejestdi oddział A wykreślono: 
Siedziba firmy: Kralów.
Brzmienie firmy: Maurycy Laugrock. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Skład rrsa- 

teryałów budowlanych w Krakowie i f . bryka 
albumino w Podwołoczyskaeh skutkiem zwi ­
nięcia przemysłu.

[)'/.'<< ń wpisu:  31 grudnia 1909.
G. k. Sąd k r a j o w y  jako handlowy, 

Oddział III.
Iraków, dnia 31 grudnia 1909.

H. cn. cpipM. 1345,9 C tob . II. 361 (917)
O o o ji o iii e h  e.

Uj. k. Cy/p oicpywc-nHM mco ToproB e.it- 
h iih  b Tt-piiono./iii o ro jioniye, npo BUHcaHO 
po peccTpy cTOBapinueHB sapońrcoBHK i ro- 
CTO/j,apci«ux:

b pyópi-upi I I I .  „ToBapncTBO Kper:piiTO- 
BO-ToproBfyitne „IIocTyii", cTOBapitmeiieaa- 
peecTpoBaite 3 iie-oĆMeaceHoro nopyisoro b Ha- 
CTaeoiii,

b pyópriipi IV. HacTaci.B,
b pyópm pi VI. OTOBapHiiieiie ito,iiurae 

n a  CTarr y r a x  3 ypnn: 22 jk o b th k  1909.
IJ/i-aeio c T O B a p n u r e u n  e :
a) ityuHBaTH, apen;pyBaTH i min.waTH 

dpyn.Tir i óy^umcH b ifiieiH Beypenji c n u i t H O -  
ro  rocno/papcTBa c u u iłh h m h  c n . i a i i H  cbcix  
n.iem B b ix  xocen ,

6 )  y p n Ą .w y B a T H  cEM aępH  (M a fia 3 H H H ) 
Hapą/piB rocno^apCKHx, HaBOsiB, sóiaca, n a ­
c in a  i nnm H x 3eM emio/piB pjia  cboix  u.ae- 
hIb Ta b ix  xocen ,

b) npoBa/pHTH pjia  cboix u^iemB rrop- 
roB^iio cpe^pcTBaMH hos-khbh i npe^MeTasra 
noTpiÓHHMH ps.fi floiranmoro i piatHiiuoro 
roeno/papcTBa Ta ppa  poniecha i npoMH&iy 
cbo'ix mieniB,

r)  aaftwaTH cn  ne.peTBopiorjfi.HeM:. np  ;- 
AyKTiM rocno/papcic0 x  cboix  m SH fc i npo-
^pajKHH) BHTBOpiB C,B01X nJieHiB,

fi) npniiMaTH KanirrajiH ,zpo oóopoTy 3a,
ycjioB.ieHHM ouporpeHTOBaHGM,

/p) y^niHTH jm m  cboim mienaM je in e -  
b h x  i npucTyixnHx no3HuoK Ha ni^H ecene 
i'x ro c n o ripapcTBa a6o npOMnc.ny.

3apayp cTOBapiiuiena aaosKeiiHH 3i c.ai- 
ypynHx naeiriB  :

1. ^ftfa tpo KypiuH,
2. I b u h  B a3ap i
3. rpiiHLKO ripoipHiuriH, rocno^aynr 3 

HacTaeoBa.
<l>ipMy CTOBapiimena ui,a,nircyTe c a  

b tok cuoció, npo m,zp ueuaTKoio cpipain K.ia- 
ppe iri^nHC ąbox naeu iB  aapappy.

O roao ineH a cTOBapriuieria ym iipysaH i 
óy^pyTB ira Taó.inipn nepe^; jiŁOKaaeH cni,a:- 
hh  a  orojioineHH 3ara.iŁi-mx 3ÓopiB KpiM to­
to noppanani ppo Bi^oirocTii u^eiriB po3icaa- 
H8M oói;-KHHKa.

Ilopyica mneHiB e o6Meacena.
I ( .  k. O yp  OKpyacHHił a ito  ToproBeanniiH

‘Bippppln II.
Te.pHoninn, ^ n a  18 ryryppna 1909.

H. cn. «S»ip». 586 9 C t o b . II .  100 (1045)
B lih c  cJiipMH cTOBapHmena 3apooKOBoro 

i ro cn o ^ ap n o ro .
B n u c an o  ppo p e e e rp y  CTOBapHmena 3a- 

poÓKOBoro i rocno^apcK oro.
Oci^poK croBapHmeHa: ^yatniTHH.
ehipMa 3ByqH Tt: „Cni.iKa 3appaTicoBa i 

ToproBe.ntHa" cTOBapnuieHe 3apeecTpoBaHe 3 
ofiiffeacenoio nopyKoro b <I>yjtBmTiiHi.

/(arra c ia iy T y  : 29 nepBHH 1909.
I I p e /p n e T  nippnpnG M C TB a :
a) KynoBaTH, apen^yBaTH i H afiiiatH  

fipyHTiB i 6yppHHKi b n,iViH B e^en a  BcnijiB- 
hoto rocuoppapcTBa cnijiBHHMH cntiaMH cboix 
n^ieHiB b Ix  xoceH,

6) yprippatynaTH CKnappii (>rafia:iiiHH) 
sriapappiB rocno^apc.K H x, HaB03iB, 36iaca, n a - 
c lh h  i pijKHHx nno^iB  3e»M'i psia cbo ix  nne- 
hIb i b ix  x o c e n ,

b) IipOBa^HTH pjia. CB01X UJieHiB TOp- 
rOB^no cpe^pcTBaMH noacHBH i npe^pMeTaMH 
nOTpiÓHHMH ^OMamnoro i p i.itH H noro
rocno^apcTBa, mc TaKosrc peMecjia i npo- 
MHcay cboix naem B ,

r )  3aHHMaTH c a  nepeTBOproBaneM npo- 
/pyKTiB rocno^apcK H x cboix ajrem B i npo- 
jZpâ -KHK) BHTBOpiB cboix HJieHiB,

fi) rcpHHMaTH K aniTaan po oóopOTy 3a 
yc.TOBJteHHM onporpeHTOBaHeM,

fl) y f l' i . ia T H  Jinme c b o im  u n en a M  p v  
m e B H x  i  np H C T ynH H x n o 3HnoK ^ . r a  n i p B e 
c e n a  i x  ro c n o fla p c T B a  a ó o  npoMHC,ay.

H ac  icTTioBana: HeoÓMeaceHHił.
/(n p e iY p n a : Y npaB a c.TOBapnmeHa aau- 

3K6Ha 3 Tpox u.iem B : cnpaBHHKa, Kacnepa l 
KHBrOBo^ira.

OcHOBaTeatni 3ara.^tH i 3Óopn BHÓjra.n1 
rcepmy ynpaB y  cTOBapnineHa 3 otchx Tpo* 
n.ieH iB:

1. A noaiH apifi M eHnjHtcKin, n ap o x  B 
^y.TBIUTHHi, cnpaBHHK,

2. E m L ił My^piiń, rocno flap  b 4ty .i t '  
n iT H H i, ic a c H a p ,

3. IO n ia n  HepBiHŁciciiH, rocnoflap  t  
4>yaŁmTHHi, KHHTOBO^eut.

Iliflicnc (jiip ira : Y npaB a 6ype  ni/piiE' 
cyBaTH CTOBapHmeHe b to h  cnocifi, npo npB 
(jiipMi cTOBapniuena yMinpeHi óyipyTŁ n iP' 
h h c h  /pBox u.iem B ynpaBH i ce e 
BaacHOCTH 30ÓOBa3aHt CTOBapHmena.

O ro jro m e n a : O ro.iom eH e pinHOro 3ni' 
Ty, paxyBKOBOro 3aMKHeHa i ói.iaH cy Ha- 
CTynHTL BHaoHceneM to to jk  po n e p e ra a ^ y  
b atO K aan cTOBapam ena b peHHHn,H na Bi' 
ci'M (8) ępHis nepe^; 3arajiŁHHMH 36opaMH.

O nouinrene cK.iHKaH.rr 3araJiLHHx 360- 
pin i BHjioHceHa po nep e r.ia /p y  p iu n o ro  3Bi' 
Ty, paxyHKiB i 6ijiaH ey  ^OKoaye c a  no mH' 
m h  §  46 CTaTyTa. B caK i HHmi oro.iomeHB 
i 3aBi/poMjieHa ;po nneniB  cTOBapnmeHa bH' 
xo /paT t Bi^; ynpaBH, 6ypyTh  nlpnHcy^BaHi 
chocoóom noflannM  § 32 ce ro  cTaTyTTa Ta 
fiy^pyTt nosinryB aH i Ha npH3HaneniH n a  cc 
TafinHipn n a  SyptiBKy  (jitoKa.iH) cTOBapE' 
m e n a  aóo b orT,niH 3 .tl.uiucici-ix HaconHCHJł) 
a s y  03H anuTt Haą,3Hparona Pa^pa (§ 44 sk)-

ytyl.TH UJieHlB 20 KOpOlI.
B i^uinariniricTL: He jH m e cboim ypi- 

aoM a.Te icponi t o to  TaicosK ypa.itmoH) kbo- 
to io  ,zpo m i T h  pasoBoT b h c o th  3aaB.ieHoro 
y f lify .

/(aT a BUHcy : 30 rpy/pH a 1909.
IR  u. Cyyp OKpysicHun a n o  raHyp.TLOBHH

BiypAi^ V.
CaMÓip, ^ n a  27 rpy^pna 1909.

Kuratele.
L. cz. L 8/9 (4), P. 216/9 (4) (898 2 —3)

E d y k t .
Za umysłowo chorego uznano Michrł* 

Dzhdzinę w Rytrze.
Kuratorem jego ustanowiono Wojciecha 

Kluskę w Ryirze.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 23 listopada 1909.

L. cz. P. 142 6 (36) (937 2 - 3 )
Kuratela zawieszona z powodu marno' 

trawstwa n rd  ks. Włodzimierzem Kopyt<-z«' 
kiem obecnie w Tucholce {rz tb jw a ;aey*** 
zestala uchylona.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Now>sioło, dnia 5 października 1909-

L cz. P. VI. 195/9 (8) ( i 01V
S I  fan Osadczuk, rolnik z Doliny ir 

znany marf otrawcą.
Kuratorem ustanowiono Michała T»t,v 

ryna syna Kiryty z Doliny.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Czortków, dnia 2 listopada 1909.

L. cz. L. 5/9, P. 190/9 (97*)
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Maryę Bof' 
kowską w Grzymałowie.

Kuratorem jej ustanowiono M ich^9 
Borkowskiego w Dąbrowej ad Jaworzno.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Grzymałów, dnia 29 listopada 1909-

L. cz. P. 30/99 (31) (99.11
Kuratelę zawieszoną uchwałą z ł 

maja 1899 nad Franciszkiem Kubarkiew 1 
Ryczowa znosi się.

0. k. Sąd powiatowy.
Zator, dnia 15 stycznia 1910.

L. cz. P. 2/10 (5) (103&)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Lucia J* 
sinowskiego w Kobyli.

Kuratorem jego ustanowiono H ryb°r> 
Greszczuka w Kobyli.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Zbaraż, dnia 12 stycznia 1910.

L. cz. P. 10/10 (1) (1 0 $ )
E d y k t .

Za umysłowo niedołężną uznano Ku0 ' 
gundę Zemlikową w Żawoji.

Kuratorem jej ustanowiono JędrzG 
Zemlika w Zawoji.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, duia 12 stycznia 1910.
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L. cz. VI. 268/9 (6)

E  d y k t.
1. Konstanty Karpiński,
2. A nna Ludwina Berger,
8. Anastazya Fedak,
4. Adam Dziwiński,
5. Klara E len,
6. Jędrzej JNiedondrko,
7. A n to n i O c h ab sk i,
8. Julian Pankiewicz,
9. Katarzyna Dudiak,

10. ks. Paweł Stokałko,
11. Łucya Hendlówna,
12. Cyla Lewia,
18. oalomea Lubliner,
14. Sara Eila Geleidet,
15. Samuel Wachtel,
16. Michał Dobrzański,
17. Daniel Duszczyński,
18. Grzegorz Buben,
19. Abraham Picz,
20. Józef Frosch,
21. Franciszek Złotko, 

zostali uznani umysłowo chorymi, 
rami us tanow ieni:

ad 1. Dymitr Karpiński, 
ad 2. dr. Włodzimierz Tucki,

3. Mikołaj Czarny,
4. dr. Placyd Dziwiński,
5. Adolf Eilen,
6. Piotr Taczyński,
7. Julian Trepczyński,
8. ks J a n  Wolański,
9. Stefan Dudiak, 

ad 10. Włodzimierz Iwaniec, 
ad 11. Jan  Gondek, 
ad 12. Benjamin Lewin, 
ad 13. A dolf  Lubliner, 
ad 14. Józef Breill, 
ad 15. Albert ILahn, 
ad 16. Józef Dobrzański, 
ad 17. Stanisław Daniszewski, 
ad 18. Zygmunt Bielański, 
ad 19. Dawid Schonbach, 
ad 20. Ascher Frisch, 
ad 21. Franciszek Kiernig.
C. k. Sęd powiatowy, Sekcya I

Lwów, dnia 31 grudnia 1909.

(996 2 - 3 )

a kurato-

ad
ad
ad
ad
ad
ad
ad

Spadki.
L. cz. A. VI. 371/9 (4) (607 2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
C. k. Sąd powiatowy w Podbajcach ogła­

sza, że dnia 7 października 1909 w Zawa- 
łowie zmarła Rucbla Bassyk nie pozostawia­
jąc rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Jenty 
Bassyk false Breibard nie jest znane, przeto 
wzywa się ją, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym Sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem Moses- 
sem Bassykiem ustanowionym dla niebecnej 
Jenty Bassyk.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Podhajce, dnia 21 października 1909.

L. cz. A. IV. 262/9 (9) (750 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Zborowie po­
daje do powszechnej wiadomości, że dnia 5 
W rześn ia  1909 zmarł w Jeziernej Jakób vel 
Jukiel Pakiet, pozostawiwszy pisemne kody- 
cylarne rozporządzenie ostatniej woli z daty 
Jezierna 21 marca 1909.

Gdy sądowi tutejszemu nie jest wiado- 
naem, czy i komu przysługują prawa do tej 
spuścizny, przeto wzywa się wszystk.ch, któ- 
rzJby z jakiegokolwiek tytułu rościli sobie 
Prawa do spadku, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od daty niniejszego edyktu, do­
nieśli sądowi o swych prawach, wykazali 
tytuł prawny dziedziczenia i złożyli oświad­
czenie do spadku, gdyż po bezskutecznym 
Upływie powyższego czasokresu spadek dla 
którego tymczasem p. adw. dr. Eugeniusz 
Wacyk w Zborowie, kuratorem spuścizny u- 
stanowiony został, przeprowadzonym byłby 
z tymi i tym przyznany, którzy oświadczą 
®tę dziedzicem i tytuł swego prawa dziedzi­
czenia wykażę, zaś część spadku nieobjęta, 
lub jeżeliby się nikt dziedzicem nie oświad- 
?zył, cały spadek, zostałby przez Państwo, 
luko bezdziedziczny zabrany.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Zborów, dnia 29 listopada 1909.

Ł- cz. A. II. 356/9 (5) (1085 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Szczercu zawia- 
^amia, że w dniu 27 września 1909 w Szezer- 
CV zmarł Izrael Beer Kinzler z pozostawie­
niem rozporządzenia ostatniej woli z daty 
^czerzec 27 września 1909.
• Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
^ órym osobom przysłużę, prawo dziedzicze­
niu spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
^ 8zystkich, którzy do tegoż spadku z jakie-

„ Gazeta Lwowska" Nr. 26 z dnia 4 lutego 1910.

gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek,

dla którego zarządcą Chaim Hersch Kinzler 
został ustanowiony, będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały

spadek przypadnie Państwu, jako bezdzie­
dziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szczerzec, dnia 26 października 1909.

doniesienia prywatne.
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 października 1909 r. według czasu średnio-europejskiego.

P o ciąg
posp. I osob.
przych. o g.

1220

2-30

8-55

1-30

205

215

I
0-40

8-40

2-00

1210

5-45
5-501

7-10
7-20
7-25

7-29 
800
8-05 
805

9-50

10-20
9-57

1115
11-45

1200

12-40 
110

200

4-25
4-50
5-00 
5-45

5-40

5-58

900

930

9-50

9-58
10-30

11-00
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Na dworzec głów ny:
z Winnik.
z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Poawysokiego, 

Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Berhomethu, 
Ozudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Ojpawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła. Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z Ickan, Dorny Watry, Biodiny, Radowiee, Żydaczowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korosmezo, 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajec.
■z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia , Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p, Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

ż Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 
Ńowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuohli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kansoadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża. Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iw ania pustego, S ta ły , Kopyezyniec, 
Grzymałowa.

z Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Ozerniowiec, Ickan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sielicy.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl, 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Gfalaeu), Potutor, Żyda- 
czowa, Czortkowa, Korosmoso, Ńowosieliey, RaJowiec, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła. 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajec.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zale- 

Bzezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.

7-01
7-26

11-40

10-54 

5 15

(v29
9-44

1012

11-55

P o ciąg
posp. osob
odch. O g-
12-45

-

2-50 —

— S-50

522
— 5-58
- tj-uu

— 6-10

814
— 6-20

_ [7-30 1
8-25 —

8-20
-■ 8-40

— 905
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Ze L w o w a
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Winnik, 
do Podhajec.
do Sambora, Sianek, Osap.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Ozerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do lakan, Delatyna (p. Kołomyję), oerethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Ozerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania.

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PI.), 
Oświęcimia, 

do Krakowa.
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do SanAora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaczowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Podhajec.
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
dc Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Ickan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni- 

ey, Ńowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy 

do Sambora, Chyrowa/ Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego, 
ilusiatyaa, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Stryj*. Drohobycza Borysławia, Koehawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

Na dworzec „Lwów-Podzameze“ :
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik.
Podwołoczysk, Kopyezyniec. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajec. .
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- 

na, Potutor, Kopyezyniec, Czortkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husi3tyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Winnik.
Podhajec. .
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec^ Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

Podhajec.

— 535

231

6 85

612
11-00

1-30

—
6 30 
829 

11-32

Z dworca „Lwów-Podzamcze“ :
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Broduw, Kopyezyniec, Husia­

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podhajec.
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Winnik.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Ropyczy-

nicc. Zaieszezyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa, Czortkowa.

Podhajec.
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

708

Na dworzec „Lwów-Łyczaków“ :
z Winnik.
z Podhajec.

________ l
- - r a i

Z dworca „Lwów-Łyczaków“ :
do Winnik.

— lv o b — | 6  34 1 do Podhajec.1 - 6 1 1 z Winnik. 
z Podhajec. 
z Podhajec.

-  I 1 49 I do W innik.

1- V 6 i
11-38 do Podhajec.

P o c i ą g
Na dworzec główny:

Z Brzuehowie codziennie: od 1 października do 30 kwietnia 5" 11 po poł.

Z Winnik codziennie: 1210 w nocy.

l o k a  .1 e-
Z dworca głównego:

Do Brzuehowie: od 1 października do 30 kwietnia 3'20 po poł. w dnie po­
wszednie w niedziele i święta rzym.-kat. od 1 października do 30 kwie-wszednie, 
tnia 2 01 po poł.

Do W innik: codziennie 5-22 rano.

UWA.6A.: Pora nocna oznaezona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy l t. p nabywać można 
w biura* miastowum o. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawaeh przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informacyjne 
e. k keiei paóetwowyoh *1. Krasickich 1. 5, drzwi ar. 87 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godziny 
g rans da 13 w południe.



12

T e le f o n  4 5  &• T e le f o n  4 5 3 .

Jlfóastowe JJiuro

c. k. kolei państw, we Lwowie
Pasaż Hausmana 9.

W  y d a . j e  s

BILETY zestawialne kombinowane-okrężne
do wszystkich i ze wszystkich zna­

czniejszych miejscowości EURC^Y z ważnością 60 ,
9 0  do 1 2 0  dni. —

BILETY zestawialne w jednym kierunku
na niemieckich kolejach z ważnością

4 5  dni.

BILETY kartonowe zwykłe do wszystkich
__ stacyj w kraju i za granicą. —

Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich, rozkła­
dów jazdy i przewodników.

Zamówione b ile ty  n a  p r o w i n c j ę  wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 5 koron zadatku 
= i  podaó dzień od którego bilet ma byó ważny m. =

Adres telegrafie j ny: „Stadtbureau", Lwów.

1
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Uchwałą c. k. Sądu krajowego jako handlowego we Lwowie z dnia 24 

stycznia 1910 L. cz. Firm. 18 s. p. 111/310 wciągnięto do rejestru firm spół- 
kowych uchwałę powziętą na Walnem Zgromadzeniu z 3 maja 1909 akcyo- 
haryuszy

akcyjnego Tow arzystw a naftow ego „B esk id"
we Lwowie na rozwiązanie i likwidacyę tego Towarzystwa.

Likwidatorami wybrani zostali: Dr. Henryk Feigenbaurn, adwokat we 
Lwowie; Dawid Lossing dysponent Praskiego Banku kredytowego we Lwowie 
i Wilhelm Stern, dysponent galicyjskiego górniczego akcyjnego Towarzystwa 
naftowego we Lwowie.

Wierzycieli Spółki wzywa się, aby swoje wierzytelności zgłosili pod 
adresem " W ilh e lm s i  S l c r s i a  w e  !Lw«>wie w galicyjskiem akcyjnem 
Towarzystwie górniczem ulica Akademicka 1. 10.
T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  „ B e s k i d 44 w  l i k w i d a e y i  w e  L w o w i e .

Zaproszenie.
Na podstawie § 10 statutu zaprasza się P. T. Członków Towarzystwa 

zaliczkowego w Radłowie, stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną 
poręką na

Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 12 lutego 1910 o godzinie 3 po południu w lokalu 
Towarzystwa zaliczkowego w Radłowie z następującym

Poraądkieni dzieia uym :
1. Odczytanie protokołu.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1909.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. Rozdział zysku i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z rachunków 

i czynności za rok 1909,
5. Wybór 10 Członków Rady Nadzorczej § ?3 statutu,
6. Wybór 3 Członków komisyi rewizyjnej § 23 statutu.
7. Wnioski i interpelacye.

W Radłowie, dnia 1 lutego 1910.
Jó z e f Gawefek mp. Jó ze f Stanek mp.

sekretarz. prezes.

Bank zaliczkowy w Jaśle, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, zaprasza wszystkich P. T. Członków 
swoich na

W a ln e  Z grom ad zen ie
które się odbędzie dnia 12 lutego b. r. o godzinie 4 po 
południu w lokalu tegoż Towarzystwa z następującym

porządkiem  dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1900.
3. Wnioski komisyi rewizyjnej co do zamknięcia rachunków i udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum.
4. Rozdział zysków z r. 1909.
5. Zatwierdzenie wyboru dyrekcyi.
6. Wybór Rady Nadzorczej i Komisyi rewizyjnej.
7. Wnioski Członków.

Jasło, dnia 31 stycznia 1910.

Józef Kowalczyk mp. Inż. Stanisław Zaykowski mp.
Sekretarz. • Prezes Rady Nadzorczej.

P d ł n .  M ie m *  J L l o y d ,  B r e m a
(3i T o r ć ld . e ' C L t s c :23. e r  X . i l o y d . ,  B r e :n a .e a a .)

^  Generalna Agentura dia Galicyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. ^

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa kredytowego i Oszczędności w Rzeszowie, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką odbędzie się w niedzielę dnia 13 lutego 

1910 roku o godzinie 5 po południa w biurze Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie sprawozdania przeproś adzonej 1 ust racy i.
2 Sprawozdanie % czynu ści za rok 1909, przedFż-uiie rachunków z wnioskiem R uly  

nadzorczej co do podziału zysku i udzielenie Dyrekcji absolutoryum z czynności za 
r  k 1909.

3 Zmiana statutu.
4. Wybór Dyrekcyi i Rady nadzorczej.

W razie n iezeb raca  się przepisanej ilości Członków wyznacza się równocześnie na 
mocy § 27 stat. stow.

ponowne W? ne Zgrom adzenie
na 20 lutego b. r.

Rzeszów, dnia 30 stycznia 1910.

Za Ri,dę nadzorczą
T o w arzystw a kredytow ego i O szczędności w  Rzeszow ie

stowarzyszenia zarejestowanego z ograniczoną poręką.

Elsner sekretarz. Bernard Hirsclihorn przewodniczący.

zzM SSlS H i

cesarskimi 
pospieszny- jM 
mi i poczto- ^  
wy mi paro- Xi 

gg statkami. j®j

Bezpośre- 
Mn dnie polącze- 
jdi nia prze
Sm zowe 
(A

U  Do S tanów  Z jednoczony eh  Ameryki: ™
(Nowego Yorku, Baltim ore; G%Xvestonu) iVi

™ K an ad y ; B razy lii; A rg en ty n y  (Buenos Aires) 
A n stra lii; Ja p o n ii; C h in  etc.

H  B ilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki, m

M K arty  ok rężne  do ja zd y  „N aokoło  św ia ta" . |
w  Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich to 
wj udziela i sprzedaje bilety:

I  Generalna aoentura P i .  Niem. Lloyfln we Lwowie i
P a s a ż  H a o s m a a a  ©,

ZwyczajiiB Walne Zgromadzenie
Członków Związku kredytowego w Glinianach, stowarzy­
szenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, odbędzie się 
dnia 15 lutego 1910 o godzinie 12 w południe w biurze 

Towarzystwa z następującym
porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 
rok 1909.

2. Wnioski komisyi rewizyjnej w sprawie udzielenia Dy­
rekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1909.

3. Wnioski Rady zawiadowczej w sprawie rozdziału 
czystego zysku za rok 1909.

4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1910.
5. Wnioski Członków.

Gliniany, dnia 31 stycznia 1910.

Rada zawiadowcza Związku ki idy/ w ilinianacli stew. zar. z sgr. poręką.
E liasz Ku~«ferschmiesSt prezes. M arkus Beitel sekretarz.

5KB 2S5E WS£ feg.ff

Tygodnik Mód i Powieści
Pismo ilłustrow&ne dla kobiet.

W  r. 1910 drukować będzie nową powieść Maryi Rodziewiczówny p. t.

T

Głośna i znakomita powieściopisarka Eliza O rzeszkowa, która zaszczycała dotąd pismo 
nasze cenneini swemi pracami, drukować będzie szereg L istów , rozstrzygających psy- 
— — (hologiczne zagadnienia, związane z życiem obyczajowem kobiet naszych. — —

Specyalne stałe rubryki. — Zdrowie, klejnot życia. — Hygiena dziecka, rady dla matek. 
Porady prawne —  Dział pracy społecznej. — Odkrycia i wynalazki. — Dział ogrodniczy.

Dział gospodarczy, obok zwykłych porad kuchennych. — Kuchnia jarska. — Kuchnia 
  — —  _  _  — — _  dyetatyczna, —  Obiady na dwoje. —  — — —   _

Dział mód i strojów kobiecych najobficiej w każdym numerze illustrowany 
_ ---------— — — według najświeższych wzorów paryskich. — — — — — —

T A B L I C E  Z  K R O J A M I .

T o e z p ł a t n o
dwa razy co roku.

Holopowe tablice panoramy
artystycznie wykonane w Paryżu, każda z nich mieścić będzie kilkanaście wzorów, stano­

wiących przegląd mody, przewidzianej z góry na całe półrocze.

Na porto premium na prowincyę trzeba załączyć do prenumeraty rosznej 
1 koronę, półrocznej 50 halerzy.

Prenumerata „Tygodnika Mód i Powieści“ wynosi we Lwowie i na prowincyi 
rocznie 17 kor. 60 hal., półrocznie 8 kor. 80 ha!., kwartalnie 4 kor. 40 hal.

Prenum eratę przyjmuje biuro dzienników

S. Sokołowskiego — Lwów Pasaż łlansmana I. 9.

Na żądanie numera okazowe gratis i opłatnie.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
cd wyrazu petitem B h a l e r z ,  tłustym 

petitem 4 halerze.

Ds komisowej sprzedaży otrzymałem!
D ryling Mamerles, Hiuiierlesy 10, 12 reeord, Mauscr 
8 mm., Ulanlieher, Mauser repotior pistolet. Para 
pistoletów tarczowych, F u terał dubeltowy, Expros 
dubeltowy 450, Buohsflinta, 12—450, Lmicastrówka 
12, Kogi jelenie, 6 J.aneastrówek po 45 kor. w do­

brym stanie Browning 7 05.

M o w s l d ,  rusznikarz, Lw ów , Czarnieckiego 2.

k a m i e n i c ę  ZLO-w-ą,
solidnie i z wygodami budowaną 
w śródmieściu lub w dalszych oko­
licach w pobliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50.000 kor.
— Pośrednictwo wykluczone.

Zgłoszenia pisemne do biura Sb 
So& ołnwsM cgO , Pasaż Hausmana 9 
pod ,,Anerr‘.

Ostatnie nowości

N adszedł 
świeży fcranspor;

najnow szych
lo r n e te k  

w dużym wyborze i ń'?ynows-..«yc-!ł 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

jparaicki i S p  §
optycy i mechanicy

Lwów, pi, B&Mehl l-  Ł w$

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

S i l M l f f i M
Król Satinyi i Ladosiieryin:

SA/.£“̂-25 '
z W. Ks. Krakowskiem

9i.a r o k

i s i o
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul Czarnieckiego 
1, 12, po cenie 7 kor., na prowincy* 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 hal., dla c. k. Urzędów 7 
kor, 20 hal Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

V; • 
3?

L w ów , u ła H e tm ań sk a  4,
m i w l ę k f i z y  m agazyn jub ile rsk i ! ze fla rm tstm w a fc l

JULIANA DĄBROWSKIEGO
U ipsds ! S|iri»dfe]e- str.r® s re b ro , t io ł#  i Kamirnifc
Z lecen i*  jsU S w iaó  m ożna poosstą i p v m  kore­

sp o n d e n c ję .

romne
x b r n i j

smaku i aromatyczną uronią bur
Soubata Cotigo K. S’20, Somhong K. 4 ’ — 

chcng zbiór majowy k .  8 , Kaysow K. 8  - bo 
pół kigr. poltma handel herbaty i kawy

E d m u n d a  R i e d l a ,  L w ó w ,

F iran k i koronkow e
para koron 5, 7, 10, 15 i wyżej. Story koronkowe 
i tiulowe po koron 8, 10, 12, 18 i. wyżej. Portyery 
wełniane gładkie i aplikowane, kupy na łóżka, na­
rzuty na otomany, materye meblowe od najtańszyoli 
polecają S e l m s t e r  i  T o c z y s k i .  Skład mebli, de­

koracji i pościeli, Lwów, 8-go maja 5.

Łóżka blaszane
składane ss jnateracem sprężynowym, kołdrą i po­
duszką za 40 koron. Łóżka żelazne od koron 25, 30, 
85. 40 1 wyżej. Łóżka mosiężne od koron 105. Łóże­
czka dziecinne po koron 25, 30, 35, 40 i wyżej. Ma­
terace druciane i sprężynowe, fotele rozkładane do 
spania, sofy, otomany, meble gięte, krzesła i t. d. 
sprzedają najtaniej S c h n s t e r  i  T o c z y s k i ,  skład 

mebli, dywanów i pościeli, Lwów, 8-go Maja 5.

Magazyn Braci Towarmckich
L w ów , K opernika 17,

zawiadamia o sezonow ej s p rze d a ży 
b arc ha n ów , skarpetek, pończoch i rę k a w i­
czek w e łn ia n y c h ;  natom iast poleca n o w o ś c i 
w  płótnach K O R C Z Y Ń S K IC H , M A T E R Y A C H  

na k o styu m y,  spódniczki,  bluzki etc.
Za  u szyc ie  bluzki b a r c h a n o w e j l ic z y m y  K. 1, 
wełnianej K. 120, je dw a b ne j K. 2, u szyc ie  

spódniczki K. 3.
Poleca się ró w n ie ż p rze ś lic zn e  i w  w ielkim  w yb o rze  
kaftaniki w ełn. w iosenne i dla Pań sa ne czku jących się.
Na składzie wspaniałe a tanie szale tea tra lne , rę ­
kawiczki glace, bielizna męska, dumska, chu­

steczki etc.
Na p row incję  wzory darmo i opłatiiie.

Konkurs.
Towarzystwo prawnej ocłiro- 

Iaj v pu-atiifków >-y Krakowie przyj­
mie emerytowanego uszeunika 
skarbowego, biegłego w sprawach 
art ministra (tyj no - skarbowych do 
prowadzenia biura.

Zgłoszenia z podaniem wa­
runków oraz o bliższe informa- 
cye należy nadsyłać najpóźniej 
do 5 lutego na ręce wiceprezesa 
WP. Adama Wiśniewskiego, Kra­
ków, c. k. Towarzystwo rolnicze.

!!D la C zy te ln ików  „G azety  L w ow skiej**!!

2 4  k s i ą i e k  x a  5  k o i* . 5 0  h a l .
Na mocy umowy z wydawnictwem „Taniej Biblioteki^ k a h i y  j t r e n n i t a c -  
r a t o r  ,,<3a « e t y  l Y w o ^ s k i e j 44 nabyć może niżej wymienionych 24 tomów, 

których cena księgarska wynosi kor. 10-40, za cenę wyjątkową

tylko & kor. £50 IksoJL.
Każdy tom, objętości 4— 6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych

autorów polskich i obcych, jako to:
Karol L ibelt „0 miłości ojczyzny", z przedmową W i. Korotyńskiego.
W incenty Pol „Pieśni Janusza".
Artur G liszczyński Obrazki".
Wł. K. W oycicki „Amerykanin", powieść z życia Kościuszki.
H. G. W ells „Wojna dwóch Światów", powieść fantastyczna, 2 tomy.
M łoda L it w a  nowele autorów litewskich, przełożył Horbaczewski.
A. J. Kupril „Olesia", powieść.
Wł. Trąm pczyńskl „Dwa powstania poz&ańskie". Rok 1840 i 1848 oraz proces 

w Moabicie.
Z. Bartkiewicz „Nastroje", nowele różnych autorów.
W. M. D oroszew icz „Opowiadania".
H elena B óhlau „Pół-zwierzę", Dowieść w 2 tomach.
L eonidas Andrejew „Życie człowieka", w pięciu obrazach z prologiem. 
Edm und Bernstein  „Strajk", jego istota i oddziaływanie.
Piotr N ansen  „Próba ogniowa", nowele.
W iktor D yk „Wstyd", powieść z czeskiego.
Artur Sctm itzler „Gdy się duch zamroczy", nowelle.
W ładysław a N idecka „w imię praw", powieść w 2 tomach.
M łoda R osya „Noweie", w tłumaczeniu H. Olendzkiej.
Jen. Ign. Prądzyński „Czterej ostatni wodzowie polscy przed sądem historyi" 

(Poniatowski, Kościuszko, Cbiopieki, Skrzynecki), 2 tomy.
P oeci legion iści „Wybór ich poezyi", (W ybicki, Godebski, Andrzej Brodziński, 

Reklewski, Górecki, Tymowski i in.)

R a z e m  ^ 4  k&iąsfcelt z a  k o r .  5 * 5 0 .
Zamówienia i r ależneść przesyłać należy do

Mora t e n t ó w  S. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, ja saż  Hausmana 9,
Zamówienia na prowincyę wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal.

na porto.

Ogłoszeniejicytacyi.
Fundacya Stanisława hr. Skarbka ogłasza licytacyę ofertową na dzier­

żawę następujących przedmiotów na lat dwanaście od 25 czerwca 1910 po­
cząwszy.

1. Młyn wodny w Demni ad Drohowyże z gruntami o powierzchni około 
sześćdziesiąt ośm morgów.

2. Młyn wodny „na Grobli“ w Drohowyżu z gruntami około pięciu 
morgów.

3. Rybołówstwo na stawie o powierzchni około sześćdziesiąt hektarów 
w Demni ad Drohowyże.

Termin wnoszenia ofert do końca lutego 1910 do centralnej Admini- 
stracyi Fundacyi we Lwowie, gmach Skarbka, gdzie można przejrzeć szcze­
gółowe warunki licytacyjne.

Z Administracji centralnej Fundacji hr. Skarbka.
F. S karbek  w. r.

OGŁOŚ 7MIE_LIC YT A CYI,

l a i k  1  w i ą z k o w y
F il ia  w e  łw o w i©

Oddział zastaw niczy
u lica  Ja g ie llo ń sk a  1. 3,

podaje do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte w marcu, kwietniu 
i maju 1909, t. j. od Nr. 5.211 do 13.826

w dniu 7 lutego 1910 i w dniach następnych od godziny 9—3,
przez publiczną licytacyę (w myśl § 19 i nast. reguł. oddz. zast.) najwięcej 

dającemu za gotówkę sprzedane zostaną
UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.

Lwów, dnia 8 stycznia 1910. Przedruku n ie  płacim y.

Ogłoszenie.
Fundacya Stanisława hr. Skarbka ma zaraz do wydzierżawienia 

część budynków pozostałych po Zakładzie stadników w Drohowyżu wraz 
z gruntami łącznej przestrzeni okcło ośm hektarów na fabrykę dachówek lub 
cegieł lub inny jaki Zakład na czas wedle urnowy.

Kaucya wynosiłaby połowę czynszu rocznego.
Oferty z podaniem czynszu rocznego i z  dołączeniem wadym w wyso­

kości 10% tegoż czynszu należy wnosić najdalej do końca lutego do central­
nej Administracyi Fundacyi hr. Skarbka we Lwowie, gmach Skarbka, z po­
daniem adresu oferenta, któremu wadyum w razie nieprzyjęcia oferty na jego 
koszt i niebezpieczeństwo zwrócone zostanie.

Fundacya zastrzega sobie zupełnie wolną rękę w zatwierdzaniu ofert 
a bliższe szczegółowe warunki są do omówienia w centralnej Administracyi-

We Lwowie, dnia 1 lutego 1910.
Kurator Fundacyi:

F, S k arb ek .

„NOWOŚCI LITERACKIE44
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ*

csesii y ch ao i ord w,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wyrosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. 80H 0Ł0W SR I,  Biuro dz ienn ików  i og łoszeń
Lwkó ps sa ź  Hausm ana 9 .

I :

N a  w s & y g s t k i e

wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe.
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILUJSTRACYI ARTYSTYCZNE, MODY, 2URNALE, 
prtv.)crsi?je % duuttwą w lub wysjyftą aa

po c«nsci» redakcyjnych -   -

f $ m m  BńciuMf i o j ło n d  II. Sokołowskiego
1 ■ -  L w ó w ,  H a i g a s s m u a .  $1.

- —  da irazystkicb pism n a j t a n i e j

ifś.

§f

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


